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Jednoczymy się dla budowy nowego u s tro i
Po wielu dziesiątkach lat rozbicia pol­

skiego świata pracy dokonały sią i do­
konują procesy jednoczenia sią sil de­
mokratycznych dla twórczej p^aoy w bu­
dowaniu Polski Luuowej, dla tworzenia 
ustroju pełnej sprawiedliwości społecz­
nej. Zapoczątkowane jeszcze w okresie 
okupacji jednoczenie sią sił demokraty­
cznych na platformie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego pogłębia się, umacnia i roz­
szerza. Na platformie jedności celów i za­
dań jednoczą się organizacje młodzieżo­
we, oświatowe, gospodarcze i polityczne. 
Najdonioślejszym jednak zdarzeniem w 
naszym życiu był fakt zjednoczenia się 
klasy robotniczej i powstanie w grudniu 
zeszłego roku Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej., będącej przodującą siłą 
narodu polskiego w budowaniu Polski 
Ludowej i wcielaniu w życie ustroju soc­
jalistycznego

Obecnie przeżywamy radosny dzień 
zjednoczenia ruchu ludowego, co mieć 
będzie doniosłe skutki dla życia mas 
chłopskich i życia wsi polskiej.

Zjednoczenie Ruchu Ludowego na 
platformie sojuszu robotniczo-chłopskie­
go przyczyni sie do zwiększenia i wzmo­
cnienia twórczych demokiatycznych sil 
w narodzie polskim, przyspieszy temno 
odbudowy i rozbudowy kraju i budowa­
nia ustroju pełnej sprawiedliwości spo­
łecznej.

Demokracja polska posiada duże osią­
gnięcia we wszystkich dziedzinach życia. 
A stało się to dzięki temu, że w Polsce 
zastała obalona władza obszarników 
i kapitalistów i że zostaty w zarodku u- 
nieszkodliwione v, szelkie próby odradza­
nia sią rodzimych sił faszystowskich, re­
akcyjnych, mikołajczykowskich, powią­
zanych z imperialistycznymi ogniskami 
w  świecie. Zostały obalone próby pod­
ważania ustroju demokracji ludowej, wy­
wołania zamętu i wojny domowej. Stało 
się to dzięki temu, że konsekwentna po­
lityka obozu demokracji polskiej pod 

^przewodnictwem klasy robotniczej po­
wiązała rozwój Polski z krajami demo­
kracji ludowej i światowymi, postępowy­
mi siłami, którym przewodzi Związek 
Radźiecki. Stało sią to wreszcie dzięki 
temu, że władze Polski Ludowej, odrzu­
cając wszelkie kompromisy i wahania, 
weszły na drogę wypierania i likwidowa­
nia ustroju obszarniczo-kapitalistycznego, 
rozwijając i stale pogłębiając zasady pla­
nowego i uspołecznionego gospodarowa­
nia.

W Polsce zostały założone fundamen­
ty pod budowę ustroju pełnej sprawie­
dliwości społecznej. Obóz demokracji 
polskiej realizuje ludowy program, za 
który przelewali swą krew przodkowie 
i poprzednicy nas. w masowych buntach 
i poruszeniach chłopskich, w wielkich 
strajkach chłopów i robotników, w wal­
kach ludu pracującego wsi i miast o spo­
łeczne i narodowe wyzwolenie Polski.

Obóz demokracji polskiej, działający 
pod przewodnictwem Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, posiada duże 
osiągnięcia w budowaniu naszego ustro­
ju społecznego, jest jednak świadomy fak­
tu, że jesteśmy dopiero na początku dro­
gi, wiodącej do ustroju pełnej sprawiedli­
wości społecznej. Ruch ludowy jednoczy 
sie w tym celu, ażeby wzmóc i zacieśnić 
współpracę chłopów i robotników w 
walce o demokrację i pokój. Ruch Lu­
dowy jednoczy się, by zhkwidować raz 
na zawsze krzywdę, w^yzysk, niespra­
wiedliwość i ucisk, jako pozostałości po 
rządach szlachecko - ziemiańskich, ob-

szarniczo - kapitalistycznych, faszystow­
sko - sanacyjnych. Ruch ludowy jedno­
czy się, by przyspieszyć budowę pełnej 
sprawiedhwości społecznej, ustroju do­
brobytu i szczęścia mas ludowych — so­
cjalizmu.

Przed zjednoczonym ruchem ludowym, 
w ramach sojuszu roboiniczo -  chłopskie­
go, stają olbrzymie zadania do wykona­
nia.

Przede wszystkim staje przed nami sjira 
wa walki o pokój. Jest to warunek pod­
stawowy rozwoju mas pracujących świa­
ta, a tym samym narodu polskiego. Trze­
ba zniszczyć ustroje krzywdy, wyzysku 
i ucisku, bo one są źródłem wojen. Dla­
tego zjednoczony ruch ludowy dążył bę­
dzie do zacieśnienia współpracy Polski 
Ludowej ze Związkiem Radzieckim i kra­
jami demokracji ludowej. Pędzie popie­
rał i zacieśniał współdziałanie obozu pol­
skiej demokracji z siłami postępu w ca­
łym świecie oraz będzie zwalczał wszel­
kie wsteczne krajowe i międzynarodowe 
ogniska reakcji jako ośrodki zagrażają­
ce pokojowi i demokracji. Jest to jedno­
cześnie najlepsza droga zabezpieczenia 
niepodległości, bezpieczeństwa i całości 
granic Polski.

Drugim naszym naczelnym zadaniem 
jesi podnoszenie dobrobytu gospodarcze­
go szerokich mas ludowych wsi i miast 
Nie można tego celu osiągnąć bez wzmo­
żenia wydajności pracy, społecznej prze- 
budowy Polski, unowocześnienia techni­
ki produkcyjnej. Zjednoczony ruch ludo­
wy będzie dążył wraz z zorganizowaną 
klasą rc bofniczą do przebudowy naszego 
kraju z rolniczego na przemysłowo - rol­
niczy, by podnieść bogactwo kraju i u- 
łatwić odpływ ludności z przeludnionej 
wsi do przemysłu. Dążyć będziemy do 
zaopatrzenia gospodarstwa narodowego 
kraju, w tym rolnictwa, w nowoczesne 
maszyny, do oparcia działalności gospo­
darczej o współczesne zdobycze nauk., 
organizacji i techniki. W szczególności 
dużo sił poświęcimy sprawie unowocześ­
nienia produkcji i organizacji naszego 
rolnictwa, podniesienia jego wydajności. 
Realizować będziemy program i plany 
przebudowy naszego ludowego państwa. 
Realizować będz.emy wszystkimi siłami 
rozwój spółdzielczości chłopskiej, zbytu 
zaopatrzenia i produkcji rolniczej. Do o- 
siągnięcia tych celów będziemy mobilizo­
wać masy drobno i średniorolnych chło­
pów. Zjednoczony ruch ludowy w opar-

O b r a d y
K c m i  f e f u C e n t
W dniach 11—13 bm. obradowało w Warsza­

w ie plenum Komitetu Centralnego i Central­
nej Komisji Kontroli Partyjnej P.Z.P.R przy 
udziale aktywu centralnego. W ramach po­
rządku dziennego omówione zostały nastę­
pujące spiawy:

1) Zadania partii w  walce o czujność re­
wolucyjną na tle sytuacji obecnej. Referat 
w tej sprawie wygłosił pi zewodniczący KC 
P.Z.P.R. Bolesław Bierut.

2) Sprawy organizacyjne.
Po dyskusji powzięto jednomyślną uchwa­

lę, zalecającą Biuru Politycznemu KC przy­
jąć referat przewodniczącego KC Bolesława 
Bieruta, jako wytyczne w  pracy partii w 
dziedzinie wzmożenia czujności rewolucyj­
nej i podniesienia poziomu ideologicznego 
partii. Jednocześnie polecono Biuru Organi­
zacyjnemu KC podjęcie właściwych uchwal 
dla realizacji wytycznych referatu.

Komitet Centralny postanowił jednomyśl­
nie usunąć ze swego grona i pozbawić pra­
wa udziału w  jakichkolwiek władzach par-
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tyjnych ob. ob. Gomułkę i Kliszkę, ponieważ 
nie wykazali oni dobrej woli w naprawieniu 
szkód, wyrządzonych partii przez odchylenie 
prawicowo-nacjonalistyczne oraz w  przezwy­
ciężeniu tego odchylenia na d-odze rzetelnej, 
partyjnej samokrytyki i uchylali się od u- 
uzielenia partii pomocy w  zdemaskowaniu 
wrogiej agentury, która wcisnęła się na róż 
ne stanowiska dzięki ich tolerancji.

Komitet Centralny postanowił usunąć ze 
swego grona również cb. Spychalskiego, któ­
rego postawa w  działalności partyjnej i pań­
stwowej umożliwiła przeniknięcie na odpo­
wiedzialne stanowiska wrogiej agentury i 
który następnie nie dopomógł partii w  ujaw­
nieniu tej agentury we właściwym czasie.

Komitet Centralny P.Z.P.R. postanowił je­
dnomyślnie dokooptować dn swego składu 
Marszałka Polski Konstantego Rokossowskie­
go oraz na zastępców członków KC ob. ob. 
Granas Romanę, Jarosińskiego Witolda i Kra­
jewskiego Mieniła.

W Warszawie odbył się Kongres T-wa Przyjaźni Polsko-RadziecI lej. Na zdjęcia fragment sali 
obrad. W pierwszym rzędzie siedzą prezes PSL J. Niecko i min. Skrzeszewski

ciu o pracujących chłopów walczył bę- 
dz!e o przejście do wyższych form pro­
dukcji i organizacji rolniczej, by pod­
nieść dobrobyt, będzie zwalczał aż do 
całkowitej likwidacji elementy kapitalis­
tyczne, wsieczne i spekulanckie w życiu 
wsi.

I wreszcie stoi przed zjednoczonym 
ruchem ludowym zadanie dźwigania wsi 
na wyższy poziom oświatowy i kultural­
ny. Zlikwidować analfabetyzm, podnosić 
poziom oświaty powszechnej, ogólnej i 
zawodowej w masach chłopskich, zwię­
kszać stale udział synów i córek chłopów 
pracujących w szkolnictwie średnim i 
wyższym, wykształcić SDOŚród chłopów 
szerokie zastępy inteligencji technicznej 
do społecznych form gospodarowania na 
roli oraz wychować masy ludowe wsi 
w patriotyzmie do Polski Luaowej i jej 
ustroju sprawiedliwości społecznej — to 
trzecie ważne zadanie Zjednoczonego 
Sironmcrwa Ludowego.

Wszystkie wyżej wymienione zadania 
z dziedziny politycznej, gospodarczej i 
kulturalno - oświatowej zmierzają do 
osiągnięcia głównego celu: budowana 
ifiirojtr pełnej sprawiedliwości społecznej 
— socjalizmu w Polsce Ludowej. Masy 
członkowskie 1 działacze obu jednoczą­
cych się stronnictw luduwych muszą 
mieć świadomość, źe stoją przed nimi 
nisłci: yczne zadania do spełnienia. Kapi­
talizm został zlikwidowany w Związku 
Radzieckim, krajach demokracji ludowej 
w rozległych Chinach oraz swój głęboki 
kryzys przeżywa en w pozosiałych pań­
stwach na świecie. Nikt i nic nie po w- 
sirzyma już upadku kapitalizmu na ca- 
calej kuli ziemskiej.

Na przestrzeni dziesięciń wieków isi- 
niema państwowości polskiej chłopi prze­
żyli dwa okresy: okres ustroju feu,1 al­
go i okres ustroju kapitalistycznego. Obe­
cnie, głównie dzięki obaleniu ustroju ka­
pitalistycznego na dużej przestrzeni 
przez Rewolucję Październikową, chłopi 
-azem z roDoinikami wkraczaią w trzeci 
okres — okres budowania ustroju pełnej 
sprawiedliwości społecznej. Ustrój feu­
dalny i kapitalistyczni opierały swoje ist, 
n;enie na wyzysku człowieku przez czło­
wieka. Pierwszy program ludowców u- 
chwalony 27 lutego 1903 roku mówił, ze 
ruch ludowy „hie spocznie w walce, aż 
zniknie wszelaka niesprawiedliwość spo­
łeczna”.

Zwycięstwo ludowych sił rewolucyj­
nych sprawiło, że dziś chłopi polscy ra­
zem z braćmi robotnikami wcielają w 
życie ogólne założenia swego ludowego 
programu. W walce z ustrojem feudalnym 
na czoło wysunęli się chłopi, dziś w wal­
ce z kapitalizmem i w walce o nowy 
ustrój sprawiedliwości społecznej przodu­
je klasa rohohdcza, lecz walczy ona ra­
zem z chłopami o cele i potrzeby całego 
ludu pracującego, walczy wspólni ̂  o in- 
♦eresy i potrzeby całego narodu. Kapita­
liści, obszarnicy oraz reakcja polityczna 
będąca na ich usługach reprezentują in­
teresy wąskiej grupy ludności. Ich cele są 
zatem nie tvlko antyludowe, ale i anty- 
narodowe. Walka o społeczne i narodo­
we wyzwolenie znajduje tu więc swój 
najpełniej‘szy wyraz.

Je&oczysny się w celu pogłębienia so­
juszu robotniczo -• chłopskiego i wzmoc- 
Tdeira sił demokratycznych w pracy 
i walce o ustrpj s is lec ray  bez krzywdy 
i wyzysku, o rozwój pełni s;l narc'1" eol­
skiego.

Witamy Delegatów na Kongres Zjednoczeniowy PSL ś §L
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K O N G 3 E S
Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko -  Radzieckiej

Dnia 13 i 14 listopada br. odbył się w 
Warszawie III Krajowy Zjazd Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej z wi­
działem delegatów z całego kraju.

Na otwarcie zjazdu przybył entuzja­
stycznie witany Prezydent R. P, Bcleglaw 
Bieiut. Przybyli również Marszałek Sej­
mu Władysław Kowalski, członkowie Rady 
Państwa Józef Niecko i wicemarszałek 
Sejmu fcarcikowski, członkowie Rządu RP 
z premierem Cyrankiewiczem na czele, am­
basador ZSRR Wiktor Lebiediew, przed­
stawiciele partii politycznych, Wojska 
Polskiego i organizacji społecznych.

Po przemówieniu powitalnym min. 
Świątkowskiego, w imieniu Rządu RP za­
brał głos premier Cyrankiewicz. Po omó­
wieniu celów i zadań potężnej dziś organi 
zacji jaką jest TPPR w rozwijaniu i umac­
nianiu przyjaźni polsko-radzieckiej — 
piemiei zakończył swą mowę apelem do 
zebranych delegatów, aby krzewili wśród 
mas społeczeństwa prawdę o Związku Ra­
dzieckim, o jego wkładzie w naszą niepod­
ległość, o jego pomocy w budowie nówej 
Polski.
, Z kolei przemówił ambasador ZSRR w 
Warszawie Wiktor Lebiediew, Witając w 
serdecznych słowach zjazd, powiedział 
m. in.:

„Sąazę, źe każdy przyjaciel Związku Ra­
dzieckiego w Polsce j'est gorącym patriotą 
swej ojczyzny również dlatego, że chce 
przekształcić swój ojczysty kraj — Polskę 
w silne mocarstwo przemysłowe, wykorzy­
stując gotowość Związku Radzieckiego do 
udzielenia Polsce pod tym względem przy­
jacielskiej pomocy gospodarczej.

Sądzę, że każdy przyjaciel Związku Ra­
dzieckiego w Polsce jest gorącym patriotą 
swej ojczyzny dlatego, że chce znaleźć dla 
pracującego chłopstwa swego kraju oj­
czystego — drogi przejścia ao kulturalne­
go i dostatniego życia, wykorzystując ol­
brzymie doświadczenie walki chłopstwa 
radzieckiego o socjalistyczną przeDudowę 
swego życia".

Zebrani entuzjastycznymi okrzykami na 
cześć Związku Radzieckiego i jego Wodza 
Generalissimusa Stalina przerywali kilka­
k ro tn a  przemówienie ambasadora.

Następnie na mównicę wszedł prezes 
ZSCh Stefan Ignar, który powitał zjazd 
w imieniu partii politycznych. Omawiając 
zadania stojące przed TPPR, prezes Ignar 
powiedział:

„Zadaniem Towarzystwa jest głębokie 
docieranie do mas zwłaszcza chłopskich, 
aby tam w dalszym ciągu głosić prawdę
0 Związku Radzieckim i krzewić uczucie 
przyjaźni dla naszego potężnego sojuszni­
ka, upowszechniając jednocześnie wiado­
mości o przyjaźni, jaką żywią dla nas na­
rody radzieckie".

W czasie zjazdu wygłosił refez-at prezes 
Towarzystwa minister Świątkowski. Jak 
wynika ze slow mówcy, TPPR jest dziś 
potężną oi ganizacją grupującą w swych 
szeregach 2.120.288 członków, a szeregi te 
z dniem każdym wzrastają. Naczelnym za­
daniem Towarzystwa na najbliższą przy­
szłość jest porwać najszersze masy naro­
du dla ideologii przyjaźni z ZSRR.

Na zakończenie obrad zebrani delegaci 
przesłali na ręce Generalissimusa Stalina 
depeszę, w której m.in. piszą:

„Wierzymy głęboko, że w oparciu o do­
świadczenie i wspaniałe osiągnięcia Związ­
ku Radzieckiego, pracując dla rozkwitu 
naszej ludowej Ojczyzny kroczącej ku so­
cjalizmowi, służyć będziemy naszemu na­
rodowi i przyczynimy się do wzmocnienia 
obozu pokoju i postępu, np czele którego 
stoi Związek Radziecki i Wy, genialny 
Wódz i nauczyciel mas pracujących całego 
świata".

W ostatnim dniu obrad Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej dokonano 
wyboru władz. Oprócz 100-osobowej Rady 
Naczelnej, 8-osobowej Komisji Rewizyjnej
1 8 osobowego Sądu Koleżeńskiego wybra­
no Zarząd w następującym składzie:

1. Świątkowski Henryk — minister 
Sprawiedliwości, 2. Wolski Władysław — 
minister Administracji Publicznej, 3. Gru- 
becki Jan — poseł, 4. Tureniec Mieczy­
sław — działacz robotniczy, 5. Piotrowski 
Stanisław — działacz ludowy, 6. Chajn 
Leon — wiceprezes NIK, 7. Wasilkowska 
Zofia — działaczka Ligi Kobiet, 8. świetlik 
Piotr — działacz ludowy, 9. Andrzejewski 
Jćrzy — pisarz, 10. Piwowarska Janina — 
działaczka Zw. Zaw., 11. Pokora Wojciech 
— prezes Zw. Nauczycielstwa Pol., 12. Ja ­
worska Helena—działaczka ZMP, 13. Kra- 
jewski Michał — budowniczy Polski Ludo­
wej, 14. Juszkiewlcz Aleksander — Sekre­
tarz Sti\ Ludowego,.. 15. Stup Eugeniusz 
*— działacz robotniczy

Trudności i osiągnięcia Polski Ludowej
Ref brat przewodniczącego KU P Z P R  B. Bieruta

Na posieć .d i. Komitetu KC PZPR
w dniu 11 lLtopad* Lf. przewodniczący KC Bo 
lesław Bierut wygłosił reierat pt. „Zadania partii 
w walce o czujność rewolucyjną na tle sytuacji 
obecnej”. W referacie tj tu, który poniżej poda­
jemy w streszczeniu, poddał on wnikliwej analizie 
obecną sytuację nócJzj ..ar udową, knowania im­
perialistów przeciw obozowi postępu ora* pod­
stępne metody stosowane przez mol. w waicj z ru­
chami rewolucyjnymi i postępowymi. Mocno na­
piętnował przy tym ludzi, którzy zajmując w cza­
sie okupacji i po wyzwoleniu czołowe i odpowie­
dzialne stanowiska w partii i w państwie przez 
swoją oportunistyczną postawę, brak czujności 
klasowej i liberauzm w stosunku do wroga kla­
sowego umożliwili przeniknięcie ua odpowiedzial-

"Ws-tępną część swego referatu przewodniczący 
KC Bolesław Bierut poświęcił omówienia sy tu a ­
cji m iędzynarodowej. Wskazując r.a nieustanny 
wzrost sił pokoju w świecie podkreślił on wielkie 
osiągnięcia gospodarcze Zw. Radzieckiego i jego 
poKojową politykę.

„W przeciwieństwie do rozhisteryzowanej poli­
tyki amerykańskiej — mówił referent, — której 
sprężyną jest wciąż nie dający się utryć strach 
przed kryzysem, tym bardziej imponująco prezen­
tuje się olbrzymi dorobek ZSRR, spokój, opano­
wanie i poczucie siły, cechujące politykę radziec­
ką, która wrrwale i niezmiennie dąży do utrwale­
nia sprawiedliwego pokoju”.

Następnie przewodn:czacy KC omówił histo­
ryczne zwycięstwo Chin Ludowych, osiągnięte pod 
kierownictwem Chińskiej Partii Komunistycznej 
i jej wodza Mao Tse Tun-ga, które to zwycięstwo 
pogfęDia ogólny kryzys kapitalizmu i wzmacnia 
siły ptiikojiu. Omawiając przeobrażenia w Niem­
czech stwierdził on, że Polska szczególnie zainte- 
resowańa jest w zwycięstwie sił demokratycznych 
w Niemczech i zjednoczeniu Niemiec w ramach 
Ni amieckiej Republiki Demokratycznej, poniewrż 
pwożj to kres dążeniom odwetowym i rewizjoni­
stycznym, które hodowane są w Niemczeeh za­
chodnich.

Knowania imperialistów
Pc omówieniu ostatnich wydarzeń na terenie 

międzynarodowym, które niedwuznacznie świad­
czą o stałym wzroście sil demokracji i pokojiu oraz
0 pOigłębiającyąh się trudnościach i rozbieżno­
ściach w łonie świata kapitalistycznego, reiCrent 
nawiązał do obecnych, knowań imperialistów 
stwierdzając między innymi:

„W chwili obecnej jesteśmy świadkami nowej, 
na wielką skałę pomyślanej dywersji policyjnej 
w ooozie antylmperiallstyeżnym. Oparciem dfa 
tej dywersji jest agentura titowska, złożona 
z szajki pi u n okatorów i agentów politycznych,
i. erbowanych w okresie zaostrzających się walk 
klasowych przed wojną i na fali rozwijającej się 
walki narodowo - wyzwoleńczej w okresie wojny”.

„Z przykładu jugosłowiańskiego wynika ko­
nieczność zwiększenia czujności wobec prowoka­
cyjnych posunięć i akcji dywersyjnej imperializ­
mu na terenie międzynarodowym, jak i w polityce 
wewnętrznej krajów demokracji ludowej. Nie 
ulega wątpliwości, że prowokacja i głęboko *a- 
konspirowany spisek agentów, stały się jednym 
ze środków i zakusów wroga w jego dążeniu do 
obalenia władzy ludowej. Dlatego dwulicowość
1 perfidne MASKOWANIE SIĘ PRZED PARTIA 
STAŁO SIĘ TAK CZĘSTA METODA”.

Następnie przewodniczący KC omówił działal­
ność sanacyjnej „dwójki”, która jeszcze przed 
wojną nasyłała swoich agentów i prowokatorów 
do rewolucyjnego ruchu robotniczego, w czasie 
okupacji współdziałała z gestapo i wywiadem nie­
mieckim i wespół z nimi prowadziła akcję przeciw 
lewicy rewolucyjnej w Polsce i Związkowi Ra­
dzieckiemu, wciskając się do podziemnych organi­
zacji lewicowych, a w szczególności do PPR i GL 
w celu ich zniszczenia lub opanowania, po wojnie 
zaś stanęła na usługach wywiadów państw Unpe 
Balistycznych. Dzięki brakowi czujności u nie­
których ludzi zajmujących odpowiedzialne stano­
wiska w partii, jak ob. ob. Gomułka, Kliszko 
i Spychalski, udało się grupie „dwójkarzy” usa­
dowić w PPR i na odpowiedzialnych stanowiskach 
w państwie. Ten brak czujnośel w stosunku do 
ludzi przychodzących z wrogiego ob»zu wynikał 
z liberalizmu w stosunku do wroga klasowego.

„źródłem tej ułomności — stwierdza referent 
- jest zagubienie plonu politycznego, przytę­

pienie instynktu klasowego, spełzanie z pozycji 
rewolucyjnych; źródłem tej ułomności jest osła­
bienie więzi z klasą robotnicza”.

Mówiąc o walce % wrogami ludowego państwa 
referent stwierdza, że walka ta tFwa dalej, choć 
zmienimy się zarówno jej warunki jak i jej formy.

„Dziś zadanie polega ną tym, aby wydobyć 
z ukrycia przyczajone niedobitki wroga i rozsiane 
pe wszystkich szczelinach machiny społecznej

■« »Unowlska w - h raeł„ państwowymi różnym 
wrogim agentom, s-botożystom i zdr_jcom po­
kroju Lechowicza, Jaroszewicza i Dubiela.

To, że przodująca partia Polski Ludowej nio 
cofa się przed turovą oemą wiaet.ycł. biędo..’ 
i niedociągnięć, oraz że wypowiedziała zdecydowa­
ną walkę wszelkim odchyleniom ideologicznym 
świadczy o jej ogromnej sile. Dzięki tej sile od­
nosi ona zwycięstwa- na wnzystkicn Odcinkach 
walki i niweczy wszelkie zakusy wrogów, usiłu­
jących zniszczyć dorobek polsuich robotników 
i chiopów. DLATEGO ZWYCIĘSKA, PRZODU­
JĄCĄ PARTIA KLASY ROBOTNICZEJ 3ĘDZIE 
WZOREM KONSEKWENTNEJ PRACY I WAL- 
KI DLA JEDNOCZĄCEGO SIĘ RUCHU LUDO­
WEGO.

chytrze zamaskowane jego macici, na których usi­
łują oprzeć swą szpiegowską, szkodniczą, spisko­
wą, terrorystyczną i dywersyjną robotę wrogie 
nam imperialistyczne ośrodki zagraniczne. Zmie­
niły się formy ich walki, gdy okazało się, że wła­
dzy ludowej nie -da się obalić ani w bezpośredniej 
akcji zbrojnej band podziemnych, ani podstępami 
Mikołajczyków, ani nadziejami pokładanymi w 
partiach burżuazyjnych. Ale to wenie nie znaczy, 
ze n alka oćlepcniiiętych od władzy Klas i śpieszą­
cych im z poparciem imperialistów przeciwko nam
0 -łąbla”.

„W tych warunkach utrata czujności bojowej, 
ślepota polityczna, samoupajań.e się osiągniętymi 
zdobyczami, demobilizacja klasowa lub biurokra­
tyczne zabmięcie w ciasnym, pt, „ ierzcho ./nyńs 
kręgu potocznych spraw i stosunków — to naj 
większe niebezpieczeństwa jakie nam grożą”.

Trzyletni Pten O s f f c u i o w ?  
wykiAany przfeti term i\m

Przechodząc do zagadnień gospodarczych prze­
wodniczący KC zakomunikował, że na dzień 1 li­
stopada br., a w:ęc na dwa miesiące przed ter­
minem — został wykonany Trzyletni Narodowy 
Pian Odbudowy. Wartość produkcji przemysłowej 
w cżaigu dwu lat i dziesięciu miesięcy. wyniosła 
35,7 miliarda złotych przedwojennych zamiast 
35,5 miliarda zlo-tych przedwojennych, które m:ała 
dać prod-rkeja przemysłowa w ciągu trzech lat,

W rolnictwie osiąignę.pśmiy plony w -stosunku d-o 
zaplanowanych: dla pszenicy 106%, dla żyta
118%, dla ziemniaków 100%, dla buraków cukro­
wych 108%. Plan w zakresie przyrostu po-glo 
wia ltooi został wykonany w 103%, a pogłowia 
bydła 122%. W za-kresie hodowli trzody chlewnej 
nie Osiągnięto jeszcze liczb Planu Trzyletni«go, 
przekroczono jednak zadania plami tia rok 1949. 
Plan zaopatrzenia rolnictwa w maszyny i narzę­
dzi!. rolnicze przekroczono o 2%, a w nawozy 
sztuczne o 5%

Państwowe Gospodarstwa Robie Wykonały trzy­
letni plan zasiewów w 101%. Plan hodowli w 
Państwowych Gospodarstwach Ro’nych został 
przekroczony o 5% dla koni, o 42% dla bydła
1 o 31% dla trzody chlewnej.

Wykonanie Planu Trzyletniego ma ogromne 
znaczenie dla rozwoju naszej gospodarki naro­
dowej.

1. Na-stąpił mocny i wydatny wzrost produk­
cji przemysłowej. Podczas, gdy w  roku 1946 
wartość globalna produkcji wielkiego i ćrednLgo 
przemysłu wynosiła 6,2 mTiarda złotych przed­
wojennych, w roku bieżącym wartość tej produk­
cji wyniesie 14 miliardów złotych przedwoj* nnych. 
Przemysł nasz produkuje o 75% więcej nii przed 
wojną, a na jednego mieszkańca przypada 2 i pól 
raza więcej produkcji przemysłowej niż przed 
wojną.

2. Na tle ogolnego rozwoju przemysłu naj­
szybciej rozwijał się przemysł cłężkb wytwarza­
jący środki produkcji, co świadczy, że rozwój ten 
postępował w zdrowym k.erunku.

3. w  wyniku zmiany grąnic naszego kraju 
! wzrostu przemysłu w określ- Flanu Trzyitt- 
n,ego zroieni&ła się struktura k'asowa luljJeK*. 
Podczas, gdy w roku 1938 z pracy najemnej po­
za rolpii twam utrzymywało się 18,2% ludności, 
to W roku 1949 na ludność utrzym ującą się z pra­
cy najemnej poza rolnictwem przypada j-uż 33,9%. 
W rezultacie uprzemysłowienia, Polska staje się 
krajem robotniczym.

4. W okresie Planu Trzyletniego nastąpiła 
szybka odbudowa rolnictwa. Wartość .produkcji 
rolnej wzrosłą z 4,6 miliarda złotych przedwojen­
nych w roku 1946, na 7,8 miliarda złotych przed­
wojennych w ro-ku bieżącym.

5. W wyniku wykonania Planu Trzyletniego 
podniosła się znacznie stopa życiowa ludności, 
gwiądczy o tym zwiększone spożycie ważniej­
szych artykułów. Zarówno w stosunku do roku 
1946 jak i w stosunku de lat przedwojennych, za-

r* me w uileódo jw  i m  W  WkNdtt debro byt*
znajdują także wyraz w realiijtt Włfwóei* płac 
pracowników najeimiycn. W czerwcu bieżącej* 
roku przeciętna płacę m  r nika iLuJemnęgo po­
za rolnictwem wynosiła 206,8% w oto_jnku Jo 
płacy w czerwcu 1946, a w stosunku do 1938 była
0 24,6% więks^-,

Wyniki, jakie przyniosło wykonanie Plam  
Trzyletniego, lo-stały umużliwkrafe jedynie dzięki 
systematycznej walce z ./rogiem klasowym, dzię­
ki systematycznemu ograniczaniu i wypieraniu 
elementów kapitalistycznych i dzięki systematycz­
nemu wzrostowi udziałów sektora socjalistyczne­
go w n ais 7, ej gospodarce-.

P la n o ę ł r « ;u l o w n l «  
gospodarstw r,hłop$klcM

Wzrost socjalistycznych form produkcji prze­
mysłowej i w obrocie umożliwił planowe regulo­
wanie gospodarki chłopskiej. W miarę zaui tiu,~- 
nia się walki klasowej i ograniczania po&ycjK. Ka­
pitalistów wiejskich, w miarę jak w rękach paA-
1 twa skupia się nie tylko aparat produkcji prze­
mysłowej, ale równreż 1 aparat handlowy, z tal o 
się możliwe ograniczenie i zmniejszenie wpływów 
żywiołu rynkowego na gospodarkę nmod-ową olał 
wzmacnianie planowo regulujących funkcji pań­
stwa w stosunku do indywidualnej gospodarki 
chłopskiej. Te planowo regulujące funkcje pań­
stwo reguluje z pomocą klasowej poiityiki podrul - 
kowej i kredytowej, polityki -stałych, i rentownych 
cen rolniczych oraz z pomocą kontraktacji.

Dzięki Państwowym Gospodarstwom Rolnym 
wzrósł udział sektoTa socjalistycznego w produk­
cji rolnej. Podozas gdy w roku 1946 na skutek 
zniszczeń wojennych i sabotażu ze strony kieruW- 
n,ctwa nasłanego prze-z Mikołajczyka, udział PGR 
w produkcji towarowpj byl równy zeru, to v» roka 
bieżącym w rezultacie wykonania Planu Trzylet­
niego udział ten wynosi już 7,5%.

Ogromne znaczenie ula powstanie w roku bie­
żącym pierv. szych 170 spółdz.elni produkcyjnych. 
Jest r  ec*ą niewątpliwą, że rozszerzając/ sś* 
ruch spółdzielni produkcyjnych będzie eorńa wy« 
aatmej v łj wał na kształtowanie się oblicza waż 
polskiej.

Weszliśmy na drogę socjalizm#
Wzrost sektora socjalistycznego w przdmyiM| 

handlu hurtowym i detalicznym, wzmocnienia re­
gulujących tunkcji państwa w stosunku do indy* 
widualnej gospodarki ehlopskiej, wzmóc n.em# 
sektura socjalistycznego w produkcji rolnej i pó« 
ezątek ruchu spółdzielczości produkcyjnej na wał, 
świadczą o tym, że w oikirsie Płatiu Trzyletniego 
Polską weszła zdecydowanie na drogę budownić- 
twa socjalistycznego.

H a N źy  wzmocnić cznlnoćć
Następnie przewodniczący KC omówił ró.ę 

współzawodnictwa pracy, które było jedną t  pod­
stawowych dźwigni o-5-iągniętych sukcesów ora* 
trudności zwłaszcza na odci-nku handlu, w-skazał 
na ich przyczyny oraz sposoby ich pokonania po 
czym stwierdził co następu je :

„W momencie, gdy zakończyliśmy zwyełmk* 
Trzyletni Plan Odbudowy, w momencie, gdy stoi­
my u progu realizacji wielkich zadań planu sze­
ścioletniego, W tym momencie nie woluo nam się 
upajać sukcesami gospodarczymi i zapominać 
o wrogu klasowym i joco zbrodniczych knowa­
niach”.

Z kolei przewodniczący KC podniósł koniecz­
ne śę zabęzpieęy-nia tajemnicy państwowej 1 ehiż- 
bowej, gdyż lekkomyślny stosunek de tej sprawy 
ułatwią wrogom działalność dywersyjną i sabo­
taże.

W końcowej części twego przemówienia yafó- 
rent emćwit zadania partii na odcinku organiza­
cyjnym. Stwierdzając, że agentury imperiali­
styczne żerują ną wszysbk;ęh wahaniach i ideolo­
gicznych odchyleniach, mówcą podkreślił, żb od­
chylenie prawicowe i nacjonalistyczne w partii 
musi być przezwyciężone do końca i nęuJZą być 
wyciągnięte konsekwencje polityczne i ergsnjza- 
cyjna W stosunku do tych nosicieli odchylenia 
prawicowego, któmy nie rozbroili sia przed par­
ką.

Końeząe swój referat przewodu'czący KC P/PR  
powiedział między/ innymi:

„Partia nasza wyrosła w wielką silę, którą jest 
zdolna prowadzić naród ku lepszym ł wyżrzym 
formom życia społecznego, w podniesieniu na 
wyższy poziom jego materialnego i kulturąjflęgo 
bytu, Partią nesza jest godną spadkoYerczynią 
doświadczeń i tradycji rewolucyjnych, któ.-ę na- 
ra-.taly w ognią długoletnich walk klasowych 
polskiego proletariatu i wielkich bojów rewolucyj­
nych kierowanych prze* Leniną i Stalina”,
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Walka o pokój naczelnym zadaniem
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego

W  szeregu głdwnycK zadań stojących
przed jednoczącym się ma obecnym Kon­
gresie radykalnym ruchem ludowym jest 
kontynuowanie wzmożonej walki o pokój.

Dotychczasowa działalność w tym kie­
runku prowadzona przez oba bratnie 
stronnictwa ludowe SL i PSL łącznie z  ca­
łym obozem demokracji ludowej pod 
przewodem Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, jest duża, ale może i powinna 
być jeszcze większa. ,

Wszystkie prawdy dotyczące tego za­
gadnienia są po naszej stronie i uzasad­
niają nasze zdecydowane stanowisko w 
obronie pokoju przeciw wojnie i podżega­
czom do niej z obozu imperialistycznego. 
Naczelną spośród innych prawd je st nie­
odparty fak t pragnienia przez chłopów 
jak i przez cały naród polski pokoju.

Wiemy dobrze o tym, że aby go osiąg­
nąć nie wystarczy tylko pragnąć — trze­
ba dla jego osiągnięcia pracować, trzeba 

"o pokój walczyć.
Czasy ugodowych bajeczek, w których 

uczono, że zamiast żądaó i zdobywać na­
sze prawa — należy prosić i cierpliwie 
czekać aż miłosierdziu stanie się zadość, 
a sprawiedliwość sama przyjdzie do ubo­
giego ludu — należą do niepowrotnej, 
smutnej przeszłości.

Masy chłopskie, podobnie jak i klasa 
robotnicza, nienawidzą wojny, w której 
w przeszłości brały one udział, jako mięso 
armatnie pod komendą i dla zysku Kapita­
listów. Wojna rujnowała im zagrody 
niszczyła plony ich mozolnej pracy, siała 
demoralizację i śmierć. Dlatego naturalną, 
słuszną i sprawiedliwą była i jest walka 
mas ludowych na całym świecie o swe 
wyzwolenie narodowe i społeczne przeciw­
ko przyczynom i nosicielom wojny, tkwią 
cym w ustroju kapitalistycznym i jego 
nienasyconych imperialistycznych wład­
cach. Dlatego słuszną jest dalsza walka 
ludu pracującego w krajach wyzwolo­
nych o ugruntowanie zdobyczy demokra­
tycznych, o ich pogłębienie, o obronę nie­
podległości, a co za tym idzie — obronę 
pokoju.

Bo przecież wiele było wojen za czasów 
wszechwładnego kapitalizmu światowego, 
a  po każdej z nich przychodziła ruina do­
robku ludzkości, kalectwo, osierocenie 
1 długoletnia nędza ludu. Lecz zarówno 
w czasie wojny, jak i na gruzach jej 
zniszczeń, bogacili się kapitaliści, ujarz­
miając coraz bardziej środkami swego bo­
gactwa lud pracujący. Nieograniczone 
ich zyski rodziły nowe apetyty i z kolei 
nowe konflikty i wojny, które powiększa­
ły zyski kapitału a masom ludowym nio­
sły jeszcze większą nędzę.

I tym razem, zaledwie w 5 lat po strasz­
nej wojnie, zachłanni imperialiści anglo- 
amerykańscy zmierzają do rozpętania no­
wej pożogi wojennej.

W  obawie przed pokojowym współza­
wodnictwem, widząc nieodpartą wyższość

ustroju socjalistycznego nad kapitali­
stycznym, imperialiści torpedują wszelkie 
pokojcfwe propozycje Związku Radziec­
kiego. W  nieustającej gorączce i zamie­
szaniu, przekreślając zasady suwerenno­
ści narodów, imperialiści coraz jawniej 
wkraczają w stosunkach międzynarodo­
wych na niebezpieczną drogę awanturnio- 
twa. Jest to polityka interwencji i popie­
rania reakcyjnych reżimów w całym świe­
cie. Widzimy to choćby na przykładzie 
monarchistyczno-faszystowskiego reżimu 
w Grecji, zdradzieckiej kliki Tito w Jugo­
sławii, w nieudanej interwencji w Chi­
nach.

W ich łaskach także znajduje się znany 
ciemiężyciel Masy robotniczej i mas ludo­
wych Franco oraz pod czułą opieką m a­
rionetkowe zachodnio-niemieckie państwo, 
w którym coraz bardziej dochodzą do gło­
su jawni lub ukryci dawni hitlerowcy, gło­
szący hasła oawetu.

Organizatorom przegranej „zimnej woj­
ny" pośpieszył na pomoc reakcyjny Wa­
tykan.

Rozpętana gorączka zbrojeniowa, budo­
wa łańcucha baz strategicznych wokół Z. 
S. R. R. i krajów demokracji ludowej, dy­
wersja polityczna oraz organizowanie ak­
cji sabotażowych i szpiegowskich — oto 
zwyrodniałe metody stosowane przez 
umierający kapitalizm. Mają one na celu 
powstrzymanie a przynajmniej zahamo­
wanie w rozwoju postępowej, olbrzymiej 
części ludzkości w jej marszu' po drodze 
postępu i prawdziwej wolności.

Lecz te usiłowania imperialistów są i bę­
dą nadal bezowocne. Zbyt wielkie i zbyt 
szybko rosnące są siły pokoju, i postępu 
pod wodzą Wielkiego Związku Radzieckie­
go i skupionych wokół niego krajów de­
mokracji ludowej oraz mas pracujących 
w państwach kapitalistycznych i uciemię­
żonych ludów kolonialnych, aby podżega­
czom wojennym udało się urzeczywistnić 
ich niecne zamiary.

Pomyślny rozwój gospodarczy Związku 
Radzieckiego i państw demokracji ludowej 
w przeciwstawieniu do bezrobocia i nędzy 
kurczących się w obcęgach ustawicznych 
kryzysów krajów bloku anglo-amerykań- 
skiego, wyraźnie wskazuje perspektywy, 
do jaMego ustroju na lf ' - przyszłość 
świata.

Potężne kongTesy pokojowe, wspaniałs- 
zwycięstwa Chińskiej Armii Ludowej i po­
wstanie w ich wyniku Chińskiej Republiki 
Ludowej, obejmującej ponad 450 milionów 
ludności, powstanie NiemiecWej Republiki 
Demokratycznej, odradzającej naród nie­
miecki na nowych zasaaach przyjaznego 
współżycia i współpracy międzynarodo­
wej — oto czynniki, które w ostatnim 
okresie znakomicie wzmocniły obóz poko­
ju i postępu, przeważając szalę sił na jego 
korzyść.

Pomimo przygotowań wojskowych i pro 
pagandy wojennej operującej metodą fał­
szu i bezwstydnego zaManlania, imperia­
liści musieli mocno spuścić z tonu, w s k u -  
tek wytrącenia z ich rąk znanego strasza­
ka bomby atomowej. Całemu światu zo­
stało ujawnione, że Z. S. R. R. posiada od 
kilku la t w swym rozporządzeniu energię 
atomową, która przestała być monopolem 
amerykańskim. Związek Radziecki w swej 
konstruktywnej polityce, mimo awantur­
niczej postawy anglo-amerykańskich po­
lityków reakcyjnych, przedłożył i na o- 
statniej sesji ONZ propozycje pokojowe. 
Zmierzają one do zawarcia paktu pokojo­
wego między pięcioma wielkimi mocar­
stwami, wchodzącymi w skład stałych 
członków Rady Bezpieczeństwa, na pod­
stawia którego nastąpiłoby ograniczenie 
zbrojeń oraz potępienie1 propagandy wo­
jennej, uprawianej nieprzerwanie przez 
koła monopolistów i usłużne im rządy.

Propozycje radzieckie Ministra W y­
szyńskiego zostały odrzucone, gdyż trwa­
ły pokój i wypływająca z niego rzetelna 
współpraca narodów nie odpowiada zamy.

Cftły naród wiła serdecznie

Marszałka Rokossowskiego
Mianowanie Marszałka Polski Konstante­

go Rokossowskiego Ministrem Obrony Naro­
dowej wywołało w całym kraju radość i za­
dowolenie. Społeczeństwo polskie wyraża 
radość, że na czele odrodzonego Wojska Pol­
skiego stanął jeden z największych wodzów 
ostatniej zwycięskiej wojny, bohater spod 
Stalingradu, pogromca hord hitlerowskich, 
syn robotniczej Warszawy.

Radość społeczeństwa przejawia się m. in. 
w masowo nadsyłanych na ręce Marszałka 
depeszach powitalnych. Nadsyłają depesze 
robotnicy fabryczni, kolejarze, wojsko, inte­
ligencja pracująca. Nie brak też głosów

chłopskich. Z gmin i wiosek całej Polski pły­
ną gorące, serdeczne pozdrowienia chłopskie 
do wyzwoliciela naszych ziem spod okupacji 
hitlerowskiej. Odbywające się w  całej Pol­
sce zjazdy powiatowe PSL i SL w  uchwa­
lanych rezolucjach wyrażają wdzięczność dla 
Rządu Radzieckiego, że zgodził się na po­
wrót Marszałka Rokossowskiego do Polski, 
wyrażają wiarę, że pod kierownictwem jed­
nego z najwybitniejszych dowódców świata 
Wojsko Polskie wzmocni swą siłę i zwartość, 
a tym samym wzmocni światowy front po­
koju.

słom kapitalistów. Pomimo odrzucenia 
tych propozycji oznaczają one moralne 
zwycięstwo pokojowej polityki Związku 
Radzieckiego i stojących przy nim krajów 
demokracji ludowej, gdyż utrwalają one 
w opinii i świadomości narodów całego 
świata, jasną i niezbitą prawdę, kto stoi 
w obronie pokoju i jak odwrotną i zbrod­
niczą politykę prowadzą podżegacze wo. 
jemu.

Walka o umocnienie pokoju trwa nadal. 
Tej ważnej sprawie my, ludowcy, winniś­
my w całokształcie działalności Zjednoczo­
nego Stronnictwa Ludowego, w życiu wsi, 
poświęcić stałą, baczną uwagę. Wyrażać 
się ona powinna przede wszystkim w za­
ostrzonej czujności politycznej. Ostatnie 
procesy, budapeszteński, który wyświetlił 
szpiegowską, prowokatorską działalność 
kliki Tito i innych zdrajców, obnażenie 
źródeł zdrady i dywersyjnej działalności 
wrogich agentur w Polsce, wskazują, że 
wróg klasowy nie złożył broni i usiłuję na-, 
dał prowadzić swą krecią robotę.

Tylko czujnością i zdecydowaną post*, 
wą potrafimy skutecznie sparaliżować 
wszelkie poczynania niedobitków reakcji,' 
sabotazystów, dywersantów i szpiegów, 
Tylko czujną i bezkompromisową walką 
usuniemy reakcyjne zawały z  naszej drogi.

Walka ludowca o |)okój — to wabta o 
czystość ideologiczną, o realizację postępo­
wego programu na wsi, o bojową zwartość 
organizacyjną i rozwój Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego, o pogłębienie so­
juszu robotniczo-chłopskiego.

Walka ludowca o pokój, to walka o k>p- 
szą uprawę roli, o dobrą hodowlę, o bogato 
plony, to walka o dobrobyt i oświatę na 
wsi.

Wreszcie walka ludowca o pokój, to gło­
szenie prawdy o Związku Radzieckim, o 
wspaniałych osiągnięciach ludzi radziec­
kich, o jego wielkiej roli wyzwoleńczej lu­
dów ujarzmionych, o jego niezwyciężonej 
potędze. To praca dla wzmocnienia i po­
głębienia braterstwa i przyjaźni ze Zwiąż, 
kiem Radzieckim, krajami demokracji lu­
dowej i całej postępowej ludzkoścL

Walkę z próbami penetracji reakcyjnej 
w naszych szeregach z naciskiem wrogiej 
ideologii, walkę o właściwy klimat poli­
tyczny, o zdrowe nastroje wsi, powinni na­
dal prowadzić aż do pełnego zwycięstwa 
nie tylko czołowi działacze i aktyw party j­
ny, ale muszą ją podjąć koła gromadzkie 
i poszczególni członkowie. W swoim co­
dziennym życiu, zarówno na dużych zebra­
niach gromadzkich jak i w małych gru­
pach, a także w indywidualnych rozmo­
wach.

Prawda, którą głosimy jest szlachetna 
i wielka. Program, który realizujemy na 
wsi, jest jej wykładnikiem — na imię mu 
s o c j a l i z m ,  który niesie pokój, po­
stęp, dobrobyt i kulturę masom ludowym.

O jego realizację będziemy walczyć 
i zwyciężymy.

Spotkanie na froncie

z Marszałkiem Rokossowskim
W ostatnim numerze „ P o k o le n ia ” uka­

zały się wspomnienia łączniczki AL, Heleny Ja­
worskiej, która podczas powstania warszawskie­
go rozmawiała z marszałkiem Rokossowskim. 
Z artykułu tego drukujemy obszerne fragmenty.
Z coraz większym napięciem śledził mieszkaniec 

Warszawy — żołnierz i cywil — komunikaty 
z frontu nad Wisłą. Komunikaty mówiły o cięż­
kich walkach na przyczółku pod Warką, o upor­
czywych próbach forsowania Wisły pod Dęblinem 
i Puławami, To był znak, że w sztabie I Frontu 
Białoruskiego, którym dowodził marsz. Rokossow­
ski istnieje plan przyjścia z pomocą powstaniu 
i uderzenia na Warszawę. Bo przecież nawet czło­
wiek nirobyty ze strategią zdawał sobie sprawę, 
że tworzenie przyczółków na południe od Warsza­
wy jest n ic z y m  innym jak próbą oskrzydlenia sto­
licy, najpewniejszą i, jak potem praktyka poka­
zała jedyną drogą do jej wyzwolenia.

Cóż czyniło wówczas dowództwo AK, by nawią­
zać łączność ze sztabem Marsz. Rokossowskiego 
i skoordynować swoje'plany walki z planem stra­
tegicznym Armii Radzieckiej ?

Wiedzieliśmy, że przez cały czas trwania walki 
dowództwo AK uporczywie odmawiało tego poro­
zumienia. Wszystkie propozycje dowództwa Armii 
Ludowej, by drogą radiową nawiązać kontakt 
(AL nie rozporządzała wówczas radiostacją) — 
były systematycznie odrzucane. Dlatego już w 
pierwszych dniach powstania wysłane zostały z 
Warszawy dwie łączniczki AL na drugą stronę 
frontu (niestety nie udało im się przejść przez li­

nię frontu). Próba ponowiona została w parę ty­
godni potem ze Starówki. I tym razem bezowocnie,

10 września Komenda AL-u dokonuje trzeciej 
próby. Zadania podjęły się dwie młode łączniczki 
AL-u: autorka artykułu i Janina Balcerzak. Po 
przepłynięciu Wisły i przejściu przez linię frontu 
pod Gocławkiem — przy pomocy radzieckich jed­
nostek wojskowych dotarłj do Lublina i złożyły 
raport o sytuacji w Warszawie członkom Polskie­
go Komitetu Wyzwolenia Narodowego.

— Dowiedziałyśmy się, że dotąd nie było 
ż a d n y c h  wiadomości z ogarniętego powsta­
niem miasta, a brak ich oczywiście wykluczał cał­
kowicie możliwość bezpośredniej pomocy powstań­
com.

Wypadki toczyły się w błyskawicznym tempie. 
Następnego dnia rano wy jechałam z gen. Żymier­
skim i gen. Bułganinem (który był wówczas przed­
stawicielem Armii Radzieckiej przy PKWN) do 
sztabu marszałka Rokossowskiego.

W niewielkim domku pod Mińskiem Mazowiec­
kim — kwaterze dowódcy I Frontu Białoruskiego 
— już nas oczekiwano. W pokoju na stole, .przy 
którym stał wysoki mężczyzna w generalskim 
mundurze leżał plan Warszawy. Starannie zakreś­
lono już na nim punkty, znajdujące się w rękach 
powstańców — le same, k‘óre okr<\ś!:t? śmy w 
meldunku, poprzedniego dnia w Radości — znak, 
tak szybko nasz meldunek przekazano do sztabu 
frontu.

Kiedy podeszłam do mapy, marszałek Rokossow­
ski powiedział: — Sprawdźcie, czy plan jest do­
kładny.

Podniosłam głowę zaskoczona. Bynajmniej nie 
pytaniem, w którym przecież nie było nic zdumie­
wającego. Zaskoczyło mnie co innego: marsz. Ro­
kossowski mówił po polsku. Nie było jednak czasu 
na pytania. Przede wszystkim należało sprawdzić 
plan.

Okazało się, że naniesiono nań wszystko, czego 
nauczyłyśmy się na pamięć, wychodząc z Warsza­
wy, Zanim skończyła się audiencja, spytałam nie­
śmiało, czy można będzie pomóc Warszawie. Czło­
wiek w generalskim mundurze spojrzał na mnie 
poważnym, pełnym troski wzrokiem: — Zrobimy 
wszystko, co będzie w naszej mocy.

Późnym wieczorem przyszedł adiutant i poprosił 
nuiie ponownie do kwatery marsz. Rokossowskie­
go — na kolację. Oprócz marsz. Rokossowskiego, 
generałów Bułganina i Żymierskiego w pokoju 
było jeszcze kilku generałów radzieckich. Rozmo­
wa toczyła się oczywiście przeważnie wokół po­
wstania, opowiadałam o walkach, o sytuacji po­
wstańców i ludności, o bestialstwach hitlerowców. 
W miarę rozmowy rosło coraz bardziej moje zdu­
mienie. Już nje tylko dlatego, że marsz. Rbkossow- 
ski mówił po polsku.

Z pytań, które mi zadawał, widać było, że do­
skonale zna Warszawę. Wymieniał poszczególne 
ulice, interesował się losem placu Zamkowego 
i Marszałkowskiej. Kiedy nie mogłam już ukryć 
zdumienia, uśmiechnął się: „Nic dziwcie się, Ja
przecież jestem z Warszawy”. A ktoś inny dorzu­
cił: „Nie wiecie? Przecież to Polak”.

W pewnej chwili, późną nocą, usłyszeliśmy war­
kot samolotu. W ciszy, która zapadła, marsz. Ro­
kossowski zwróć 1 sic do mnie i powiedział: „Słu­
chajcie, to leca zrzuty broni, lekarstw i żywności 
dla Warszawy”. Widziałam, że był wzruszony.

Odtąd noc w noc, już na Pradze, o którą jeszcze 
przez dwa dni toczono ciężkie walki, słyszeliśmy 
warkot sa.molotów niosących pomoc powstańcom. 
Równocześnie artyleria radziecka bezustannie, 
dzień i noc ostrzeliwała pozycje niemieckie w War­

szawie. Z Saskiej Kępy. pod huraganowym ogniem 
wroga przeprawiały się na przyczółek Czernia­
kowski — jedyny punkt oparcia na lewym brzegu 
— oddziały polskie. Przez osiem dni ) rwały za^ 
cięte walki o każdy metr bruku.

Utrzymanie i rozszerzenie przyczółka Czernia­
kowskiego, a równocześnie utworzenie drugiego 
na Żoliborzu było jednak możliwe tylko przy je­
dnoczesnym skoncentrowaniu sil powstańczych na 
tych odcinkach.

Tego wymagała sytuacja, do tego dążyli żoł- 
nierze-powstańcy, rozumiejąc plan strategiczny 
marsz. Rokossowskiego. Rozumiał to również pan 
hrabia Bór-Komorowski, ale... Właśnie to „a 1 e”. 
Ono przesądziło los Warszawy. Bo Bora, tak jak 
całą reakcję nie obchodziły bynajmniej losy War­
szawy.

Sztalb AK w krytycznym momencie nie tylko nie 
skierował wszystkich sił na pomoc Powiślu, by 
utrzymać brzeg Wisły, a tym samym łączność bo­
jową z Armią Radziecką i Wojskiem Polskim, 
jecz przeciwnie — dał rozkaz opuszczenia Powi­
śla! Decyzja ta przesądziła losy powstania oraz 
wielotysięcznej rzeszj powstańców i ludności cy­
wilnej stolicy. Wiemy, że podobnie zachowało się 
później dowództwo AK na Żoliborzu.

Na skutek tej zdrady, mimo całej pomocy, ja­
kiej mogła Udzielić i udzieliła Armia Radziecka, 
mimo bohaterstwa oddziałów polskich idących z 
odsieczą, powstanie padło.

Nie widziałam wówczas marsz. Rokossowskiego. 
Ale pamiętałam rozmowę z nim, wzruszenie, z ja­
kim mówił o Warszawie, miłość do rodzinnego 
miasta i troskę o jego losy, jakie czuło się w jego 
słowach.

I dlatego wiem, że z takim samym jak my bó­
lem patrzył na powaloną stolicę, której, mimo 
największych ofiar i wysiłków, nie mógł wówczas, 
wskutek zdrady reakcji, pomóc tak skutecznie, 
jak tego pragnął on i cala Armia Radziecka,
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Realizowane plany gospodarcze

zapewnią dobrobyt całemu narodowi

i

CzAMmi się Myszy n« zebraniach lub
w rozmowach na wsi zapytania, dlacze­
go, mimo wielkich wyników naszej od­
budowy, wielkiego rozwoju naszego gos­
podarstwa narodowego, odczuwa się 
brak pewnych artykułów i towarów, że 
w szczególności wieś napotyka na pewne 
trudności w nabyciu potrzebnych rolnic­
twu aftykulów. Nie jest to zresztą zjawis­
ko powszechne, dotyczące wszystkich 
towarów i wielu rodzajów towarów.

Aby sobie odpowiedzieć rzetelnie na 
te pytania, trzeba mieć oczy otwarte na 
to, co się dzieje wokoło nas, chłopskim 
rzetelnym rozumem ocenić to wszystko, 
co zostało u nas wykonane i wykonywu- 
je się, wziąć sobie do pomocy rocznik 
statystyczny, w którym wszystko jest na­
pisane dokładnie, co dotyczy naszego na­
rodowego gospodarstwa, a wówczas od­
powiedź będzie łatwa

Jest prawdą, że Trzyletni Plan Gospo­
darczy został wykonany przedtermino­
wo, na dwa miesiące przed końcem ro­
ku obecnego. W tym czasie przemysł pań­
stwowy wytworzył towarów wartości 37,7 
miliarda złotych przedwojennych. W iym 
też czasie szybko nastąpiła odbudowa 
rolnictwa. Gdy w roku 1946 wartość pro­

d u k c ji rolnej wynosiła 4,6 miliarda zło­
tych przedwojennych, to w roku obec­
nym wyniesie 7,5 miliarda złotych przed­
wojennych. Przemysł nasz wytwarza 
więcej niż przed wojną piawie o 75 proc., 
a na każdego mielźkańca wypada bli­
sko 2 i pól raza więcej wyrobów prze­
mysłowych niż przed wojną. Takim sa­
mym wzrostem \nie może się wykazać 
jeszcze rolnictwo, ale i produkcja rolna 
w porównaniu z rokiem 1946 wzrosła o 
blisko 70D/o a wartość produkcji rolnej na 
jednego mieszkańca w stosunku do lat 
przedwojennych wyniosła 112%.

Dlaczego więc istnieją tu i ówdzie przej 
ściowe braki? Dlaczego jeden narzeka na 
brak żelaza, cementu, butów, a inny na 
trudności w nabywaniu tłuszczów czy 
mięsa?
^Nastąpił niespotykany w dziejach na­

szych rozwój przemysłu. W przeciągu 
trzech lat, w porównaniu z latami przed­
wojennymi, podwoiła się w Polsce liczba 
robotników. Gdy w roku 1937 wartość 
produkcji przemysłowej wynosiła w Pol­
sce 6,4 miliarda złotych, to w roku 1949 
wyniesie 14 miliardów złotych przedwo­
jennych.

Ale ten przemysł musiał pracować 
przede wszystkim iia odbudowę, na wy­
twarzanie środków produkcji. Ileż to że­
laza, stali musiało pójść na odbudowę 
mostów, linii kolejowych, fabryk, domów, 
maszyn? Ile cementu i innych materia­
łów budowlanych pochłonęła odbudowa 
naszych miast i budowa nowych fabryk, 
które mają dać pracę istniejącemu jesz­
cze nadmiarowi ludności wiejskiej, a rów 
nocześ.nie dostarczyć gospodarce naro­
dowej, dostarczyć wsi potrzebnych narzę­
dzi, maszyn, towarów. Choć rośnie szyb­
ko nasz dochód narodowy, a więc war­
tość wyrobionych towarów i produktów 
rolniczych -  nie możemy wszystkiego 
przeznaczyć na spożycie, bo trzeba się 
odbudowywać na miarę naszych potrzeb.

Gospodarka państwowa musi się opie­
rać na tyr.h samych zasadach, jak dobra 
gospodarka każdego chłopa na wsi. Do­
bry go$pod.'z nie wyda całego dochodu 
na potrzeby własne i rodziny. Musi pa­
miętać o budynkach, o inwentarzu, na­
rzędziach rolniczych. Musi, gdy dzieci ro­
sną, myśleć o ich przyszłości, o nauce 
dla nich, musi jednym słowem inwesto­
wać, wkładać w gospodarstwo, choćby 
kosztem dużych oszczędności. A cóż do­
piero mówić, gdy gospodarka jest znisz­
czona, gdy budynki zostały spalone, gdy 
było brak inwentarza żywego i m artwe­
go. Wtedy na spożycie idzie z dochodów 
tylko tyle, byle przeżyć, a wszystko wkła­
da się w odbudowę.

Nasz Plan Trzyletni był przede wszyst­
kim planem odbudowy gospodarstwa na­
rodowego, a mimo to potrafiliśmy wy­
pracować wiele i na spożycie. 45% pro­
dukcji przemysłowej pójdzie na spoży­
cie w roku 1949, a wieś dostarczyła mias­
tu tyle produktów, że w porównaniu z 
rokiem 1496 wzrosło poważnie w mias­
tach spożycie chleba, masła, mąki, mię­
sa, tłuszczu, cukru, jaj. Co więcej, w ca­
łej Polsce, w porównaniu z latami przed­
wojennymi, w mieście i na wsi, w obli­
czeniu na jednego mieszkańca wzrosło 
spożycie mąki pszennej, jaj, mięsa i cu­
kru, materiałów wehyianych i bawełnia­

nych. J&żełi tego icmcgo nie możemy 
powiedzieć np. o obuwiu, zwłaszcza na
wsi, to dlatego, że brak nam jest surow­
ca, skór, bo najtrudniej jest podnieść po­
głowie zwierząt domowych, bydłą w 
szczególności, po tej zagładzie, jaką przy­
niosła hodowli wojna. Importowane z 
zagranicy skóry czy obuwie wypadają 
drożej. Ale te braki przejściowe miną, 
bo ciążymy do tego, by cale zapotrzebo­
wanie było pokryte towarem wyrabia­
nym w Polsce.

Gdy mówi się o rych sprawach na ze­
braniach czy w rozmowach na wsi, sły­
szy się odpowiedź: To wszystko prawda> 
my to wiemy i rozumiemy, ale dlaczego 
braki i trudności przy zakupach tow aro­
wych tak powoli maleją; widzimy też 
wiele niezaradności a nawet błędy popeł­
niane przez nasz aparat handlowy, pań­
stwowy czy spółdzielczy

Na to możemy odpowiedzieć: Na pew­
no są błędy, na pewno jest i niezarad­
ność w tym, że chłopu brak jest żelaza 
na lemiesz i że musi wyczekiwać w ko­
lejce tu i ówdzie na kupno węgla, bo 
zorganizowano zbyt mało punktów 
sprzedaży. Mówił o tych „błędach” i o 
tej „niezaradności" w swoim ostatnim 
przemówieniu Prezydent Bolesław Bie­
rut.

Nasz handel uspołeczniony rozwinął 
się gwałtownie, ludzie nie nabrali jesz­
cze doświadczenia, które daje praktyka, 
życie. Ale mówił też Obywatel Prezydent

o brataj, najważniejszej przyczyn te tych
trudności 1 czasowych, przejściowych 
braków. W przeciągu dwóch 1 pół lał, 
poza rolnictwem, liczba zatrudnionych 
wzrosła o jeden milion sto dziewięć ty­
sięcy osób. Ci ludzie sami teraz zarabia­
ją, mają stałe dochody, a nie są bezro­
botnymi, żyjącymi nędznie na koszt ro­
dziny. Pracują, zarabiają i kupują tow a­
ry oraz żywność. Kupować pragną wię­
cej, aniżeli robotnicy w roku 1946, bo i 
wszyscy zarabiają teraz więcej, bo real­
no płaca robotnika w przeciągu tych 
dwóch lat wzrosła dwukrotnie. Trzeba 
być ślepym, żeby nie widzieć tego, że 
dobrobyt szerokich mas podniósł się, że 
ludzie lepiej się odżywiają, lepiej ubiera­
ją aniżeli w roku 1946. Jest tak wielki po­
pyt na  towary, na żywność, że ani prze­
mysł (ani rolnictwo, a zawłaszcza rolnic. 
Iwo, nie mogą jeszcze zaspokoić rosną­
cych nieustannie potrzeb. Właśnie dlate­
go musimy część naszego dochodu naro­
dowego przeznaczyć na dalszą rozbudo­
wę przemysłu, na przebudowę i dosko­
nalenie rolnictwa, na wzmożenie hodo­
wli i produkcji roślin przemysłowych.

Te cele przyświecają nowemu planowi 
sześcioletniemu, który po Planie Trzylet. 
nim Odbudowy kłaść będzie fundamen­
ty pod uspołecznioną gospodarkę naro­
dową i zapewni każdemu obywatelowi 
za włożoną pracę należną, sprawiedliwą 
płacę.

J. D.

Przedkongresowe zjazdy P S L i S L
W  ostatnich tygodniach odbyły się dal­

sze zjazdy powiatowe PSL zwołane w celu
wyboru delegatów na Kongres Zjednocze­
niowy. W uchwalonych na zjazdach rezo­
lucjach chłopi wyrażają swą radość w o~ 
bliczu zjednoczenia PSL i SL. Liczne zjaz. 
dy wystały depesze z pozdrowieniami do 
Marszałka Polski Konstantego Rokossow­
skiego, witając go na stanowisku Ministra 
Obrony Narodowej.

W ciągu dwóch ostatnich niedziel odby­
ły się następujące zjazdy:

W Białej Podlaskiej, gdzie delegatem na 
Kongres został wybrany przewodniczący 
Rady Naczelnej Czesław Wycech. W Szcze­
cinie wybrano dr. Bronisława Thomasa — 
zastępcę sekretarza naczelnego NKW PSL. 
Na zjeździe w Gnieźnie delegatem na Kon­
gres wybrano Kazimierzą Maja, w jaśle 
Jana Madejczyka — wiceprezesa NKW 
PSL, w Inowrocławiu została wybrana 
Maria Szczawińska — członek Prezydium 
NKW PSL, w Bochni został wybrany de­
legatem dr Wl. Kiernik, w Jędrzejowie

M. Munjakówna, w Sandomierzu — St. 
Jagiełło.

Ponadto odbyły się zjazdy powiatowe: 
w Morągu, Ostródzie, Nidzicy, Gdańsku, 
Kościerzynie, Kwidzyniu, Starogardzie, 
Chełmnie, Chojnicach, Jędrzejowie, Iłży, 
Sandomierzu, Nowym Mieście, Szubinie, 
Toruniu, Wyrzysku, Czarnkowie, Goaty- 

jiiu , Kościanie, Lesznie, Ostrowie, Pozna­
niu, Łukowie i Lubartowie.

Równocześnine odbyły się zjazdy powia­
towe SL, na których zostali wybrani jako 
delegaci na Kongres czołowi działacze.

W Wieluniu wybrano delegatem min. 
Wincentego Baranowskiego — prezesa SL. 
Wiceprezes SL mm. B. Podedwomy został 
wybrany delegatem na zjeździe w Ełku. 
W Dzierżoniowie wybrano sekretarza SL 
— A. Juszkicwicza, w Kielcach sekretarza 
SL — Józefa Ozgę-Michalskiego. Prezes 
ZSCh — Stefan Ignar został wybrany de­
legatem w Łęczycy, min. Dybowski w Bia­
łymstoku, wicemin. Rek w Radomiu i wi- 
cemin. Klimaszewski w Bochni.

Przedkongresowy zjazd P S L
w Iłży

Przez kilka dni ppąod dniem 19-XI. br., 
dniem Powiatowego Zjazdu Delegatów w 
Iłiy — padał dezzez. Wiadomo, że w powie­
cie iłżeckim brak jest komunikacji kolejo­
wej i tylko z niektórych punktów można 
się dostać PKS-em. Deszcz, błoto, ot, 
zwykłą listopadowe zjawisko, Zdawało się 
kolegom x powiatowego Zarząau, że trud­
no będzie w takich warunkach zorganizo­
wać zjazd. A jednak w dniu tym przybyłe 
do Iłży 170 chłopów, którzy przybyli tu, 
by pogłębia swoją świadomość polityczną 
i zamanifestować swoją solidarność z <ł?ia 
łalnością przywódców', całkowicie zgoaną 
z linią polityczną Rządu Polski Ludowej,

Przybyli też w charakterze gości przed­
stawiciele miejscowego i powiatowego sa­
morządu, przedstawiciele SL i PZPR, ZNP 
i ZMP. Gości powitał w serdecznych sło­
wach prezes Zarządu Paw. PSL kol. Suli. 
ina Tomasz, a przewodniczył Zjazdowi kol, 
Wróbel Kajetan,

Referat polityczny wygłosił wiceprezes 
Wojew. Zarządu PSL kol. Wąys Antoni. 
Mówca przedstawił słuchaczom obrazy 
walki chłopskiej w poszczególnych eta­
pach historii — o wolność i sprawiedli­
wość społeczną oraz stwiedził, że walka t* 
słabła zawsze wtedy, gdy przywódcy zer., 
kali w stronę obszarników, kapitalistów 
i plebanii. Następnie kol. Ways przedsta­
wił zebranym bilans osiągnięć pokoleń to­
rujących nam drogę ku Polsce Ludowej 
poprzez swoją walnę z panem, dworem, 
plebanem i spekulantem.

Po wygłoszonym referacie wywiązała 
się dyskusja, w której poszczególni mów­
cy solidaryzowali się całkowicie z tezami 
referatu i działalnością stronnictwa.

Kol. Wróbel Kajetan pod3umowai dys­
kusję i w mocnych słowach wskazał, ie  
osiągnięcia nasze i realizację podstawo­
wych postulatów mogliśmy dokonać tylko 
w oparciu o wielką przyjaźń z narodami 
Związku Radzieckiego i krajów demokra­
cji ludowej.

W przeprowadzonych wyborach delega­
tami na Kongres zostali wybrani koledzyl

1. Waya Antom,
2. Wróbel Kajetan,
3. Owczareic Władysław,
4. Drab Władysław. Jako goić pejodtłe 

kol. Pastuszko Zygmunt.
Po odczytaniu i przyjęciu rezolucji ze­

brani postanowili wysłaó 'depeszę powitał, 
ną do Marszałka Konstantego Rokossow­
skiego w następującym brzmieniu:

„Chłopi powiatu iłżeckiego zorganizo­
wani w P. S. L., na swoim Zjeździe w dniu 
13.XI. bm. uchwalili przesłać Wam, Oby­
watelu Marszalku, wyrazy największej ra­
dości i zadowolenia z powodu objęcia przez 
Was stanowiska Ministra Obrony Naro­
dowej. Fakt ten uważamy za rękojmię 
wzmocnienia pokoju w świecie“.

Obecny

STANISŁAW LEJ WODA
j-ubun

W słuSbfe Polski Ludowej
Jednoczący się ruch ludowy bierze pod ostre 

światło swoją przeszłość i wyciąga naukę na 
przyszłość. To, co hamowało marsz chłopski 
ku zwycięskiej i spiawiedliwej przyszłości lub 
wręcz sprowadzało na manowce, jak to czynił 
między innymi agraryzm — to musi być potę­
pione i odrzucone. Wydarzenia, czyny i idee, 
które wieś chłopską rewolucjonizowały oraz 
wskazywały wspólnotę z rewolucyjnym ru­
chem robotniczym — wspierać będą zjednoczo­
ne szeregi wsi pracującej w jej dalszym mar­
szu.

Okres wojny i żołnierska walka Batalionów 
Chłopskich, mimo błędów politycznych, zawie­
ra wiele momentów' cennych dla Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego. Radykalizm społecz­
ny i polityczny partyzanta bechowskiego, jego 
współpraca z partyzantką AL-u i partyzantką 
radziecką, jego ofiarne poświęcenie i postawa 
moralna — te walory winny przyświecać w co­
dziennej pracy i walce każdego ludowca.

Jednym z takich świetlanych wzorów będzie 
dla nas „Piotr” — Stefan Skoczylas..

W całej Lubelszczyźnie żyw o jest w spom i­
nana dziś jeszcze osoba Piotra  — Konrada — 
Polana — Konara, a właściwie chodzi iu o Ste­
fana Skoczylasa.

Urodzony w  roku 1915 w jednej ze wsi 
pow. lubelskiego, w bardzo biednej rodzinie  
chłopskiej. Po ukończeniu szkoły powszechnej 
idzie do gim nazjum  w Lublinie, które kcuiczy 
w 1937 roku, po czym  zapisuje się na wydział 
ekonomiczno-prawny.

Już jako uczeń gim nazjum  bierze czynny  
udział w  życiu społecznym szkoły. Jest współ­
redaktorem  szeregu pisem ek szkolnych, w ycho­
dzących na terenie szkół lubelskich.

Dobrze włada piórem, zapowiada się jako  
przyszły literat. Zapisuje się jednak na w ydział 
ekonomiczno . prawny. Interesują go już w ów ­
czas nurty społeczno-gospodarcze. Czyta Ri­
cardo, czyta i Marksa. Lubuje się w docieka­
niach historycznych, pięknie umie deklamować, 
a nawet pisze wiersze. Oddaje się całym sobą 
pracy wśród m łodzieży w iejskiej. Jeździ do

Kół m łodzieżowych, gdzie zdobywa sobie bar­
dzo wielu przyjaciół. Przez wielu „ortodoksów  
m łodzieżowych" uważany jest za komunistę. 
O m a/y włos nie traci pracy instruktorskiej,
któi-a przecież była podstawą jego utrzymania. 
Jest budzicielem i jednocześnie konstruktyw ­
nym  organizatorem pracy.

W rzesień 1939 r. zastaje Stefana w Lublinie. 
Po klęsce nic traci w iary w wyzwolenie. Daw­
nym i ścieżkami jeździ do Kól. Wozi ze sobą 
biuletyny z wiadomościami ze świaia. Udaje 
się do W arszawy, nawiązuje kontakt z działa­
czami Stronnictw a Ludowego.

Od początku zaistnienia prac organizacyj­
nych ROCII-a w woj. lubelskim, tj. od lata 
19W  roku aż do czasów uwięzienia czynnie od­
daje się pracy w kom órkach ROCII-a, a póź­
niej specjalnie w  szeregach B. Ch.

Od 19kl roku w yjeżdża na Podlasie celem 
organizowania prac konspiracyjnych ruchu lu­
dowego na tam tejszym  terenie. Działalnością

sw oją obejmuje powiaty: Siedlce — Luków  —< 
Radzyń  — Biała i Włodawa.

Latem  i zim ą nie schodzi z roweru. S i t  
będzie dla niego trudów  nie do pokonania.

Idea w yzw olenia stanie się przew odnim  du­
chem wszelkich jego prac.

Ma dziw nie ujm ujący sposób bycia. Jego 
rozkazów  nie można nie wykonać — przecież 
to kazał P iotr.

Spraw  konspiracyjnych nte ujmuje stylem  
drylu wojskowego.

Konspirator dla niego, to nie tylko żołnierz, 
wykonujący rozkazy dowódcy, ale równocześ­
nie ma być to twórca i budowniczy N ow ej Pol­
ski — Polski Ludowej. Stąd też kładzie duży 
nacisk na pracę idcowo-wychowaw czą i oświa­
tową. Tem u celowi służyć m ają biblioteki przy  
spółdzielniach i daw nych Kołach młodzieży, 
do których książki sprowadzane są z M’arsza- 
w y poprzez Piotra i niestrudzonego również 
w tej pracy kol. Tomasza Brańskiego.

Na Podlasie przybyw ają  od czasu do czasu 
profesorowie w yższych uczelni w arszawskich i 
znani działacze społeczni. W  zespołach mło­
dzieżow ych rozważa się szereg problemótu, 
nurtujących m łodzież i wieś. Dośó wspomnieć 
tu o takich ucztach duchowych w Hadynowie, 
W iśniewie, Komarówce, Jabloniu, Mariampolu, 
Rossoszu i innych.

Głównym motorem  tej pracy jest kolega 
Piotr.

To jednak jeszcze nie wszystko. Dla Piotra  
każdy mający ambicję być działaczem ludow ym  
— to człowiek, który musi poznać gruntownie  
jakąś gałąź wiedzy. Stąd też od 19M roku wer­
buje członków ruchu indowego na tajne kom ­
plety Wolnej W szechnicy Polskiej. Sam uczę­
szcza nadal na w ydział ekonomiczno-prawny.
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Jednoczymy się w walce o nowy świat
Zjednoczenie ruchu ludowego jest wzmoc­

nieniem marszu sił postępowych w Pol­
sce Ludowej, w walce o likwidację pozo­
stałości i nawyków kapitalistycznych, w  wal­
ce z resztkami reakcji i z pozostałościami 
bierności wśród mas chłopskich. Jest ono 
ostatecznym przekreśleniem nadziei dla 
tych, którzy pragnęli powrotu szkodliwych 
teorii agrarystycznego separatyzmu chłop­
skiego. Jest ono nowym aktem dalszej nad­
budowy fundamentów pod przyszły ustrój 
sprawiedliwości społecznej — ustrój socjali­
styczny.

Zjednoczenie ruchu ludowego jest równo­
cześnie stwierdzeniem wobec imperialistycz­
nych zakusów światowego kapitalizmu, że 
Polska Ludowa zdecydowanie i szybko kro­
czy naprzód w odbudowie i utrwalaniu po­
stępu demokratycznego. Jest stwierdzeniem, 
że tym nowym wielkim krokiem naprzód 
wzmacnia obóz państw ludowych ze Związ­
kiem Radzieckim na czele, walczących o po­
stęp i pokój — o światowe wyzwolenie mas 
ludowych spod jarzma kapitalizmu.

Zjednoczenie ruchu ludowego jest zam­
knięciem zwycięskiego etapu walki o pełne 
odiodzenie ruchu ludowego i wprowadzenie 
do czynnego i wspólnego, z obozem demokra­
tycznym w  Polsce, udziału w pracy i walce. 
Podjęta przez Lewicę PSL -walka z Mikołaj­
czykiem i prowadzona później przez Odro­
dzone PSL, aktem zjednoczenia zamyKa 
ostatecznie okres błędów przeszłości, okres 
szkodliwych, obcych i wrogich wpływów na 
ruch ludowy.

Dzisiaj każdy trzeźwo myślący człowiek 
widzi wyraźnie, do czego prowadziła polityka 
Mikołajczyka, rozbijająca ruch ludowy, prze­
ciwstawiająca go ruchowi robotniczemu 
i  obozowi postępu demokratycznego w  Pol­
sce. Dzisiaj jasne jest dla wszystkich, że dro­
ga ta wiodła do anarchii w kraju i do pod­
porządkowania Polski wpływom wrogiego 
postępowi obozu. Rzecz jasna, że droga ta 
była zdradliwa dla Polski, prowadziła do 
skłócenia ze Związkiem Radzieckim i wtrą­
cenia Polski do obozu imperializmu kapita­
listy czneg o.

Drogę tę popierała rodzima reakcja i kra­
jowi kapitaliści. Widzieli oni w  tym ratunek 
dla swojej egzystencji i bazę do walki z obo­
zem postępu, zagrażającym ich stanowi po­
siadania. T

Dość mocno zakorzeniona z okresu przed­
wojennego agrarystyczna teoria odrębności i 
wyższości chłopów, tkwiła mocno jeszcze 
wśród wielu działaczy i członków PSL. I dla­
tego hasła te, trafiając na grunt nieświado­
mości albo zbałamuconej postawy, zdobywa­
ły zwolenników. Wielu z tych działaczy 
i członków nie zdawało sobie jeszcze i wów­
czas z tego sprawy, że droga ta jest zwodnicza

Równocześnie studiuje historię, Jest na kom ple­
tach przygotow ujących do pracy na U niwersy­
tetach Ludowych. O jego entuzjazm ie dla wie­
dzy i nauki i wspaniałej postawie w  tych pra­
cach oraz osiągnięciach wiele mogliby powie­
dzieć 'profesorowie: Zabicki, Łapicki, Gąsiorow- 
ska, Fabierkiewicz, Dylig, a z nieżyjących Gum- 
plowicz. Gliwic i w ielu Innych.

Równocześnie rozczytyw ał się tak, jak daw­
niej, w  poezji.

Organizowanie najpierw  Chłostry, a później 
szeregów B. Ch., by ostatecznie przejść do re­
gularnych oddziałów partyzanckich B. Ch., to 
było Jego głów nym  żywiołem . Jest kom endan­
tem  podokręgu IVb. Cała akcja B. Ch. na Pod­
lasiu jest przez niego kierowana.

Rok 42 i 43 zaznacza się znacznym  rozw o­
jem  szeregów B. Ch.-owskich. Ta armia chłop­
ska jest jego dum ą i radością. W rozm owach  
z przyjaciółm i popuszcza cugle fantazji i m ówi 
o zadaniach, jakie staną przed wojskiem  chłop­
skim  w  najbliższej przyszłości. Śnił wówczas 
o rozgrom ieniu Niem ców i zaprow adzaniu no­
wego ładu w  now ej Polsce. Czasy przedwrze- 
śniow e już nigdy nie wrócą  — m ów ił z naci­
skiem.

Ciężko bardzo przeżyw ał mom ent, gdy do­
w iedział się o proponow aniu włączenia B. Ch. 
do A. K. Pamiętam, przybył do m nie wówczas 
ogromnie zdenerw owany.

— Zabieraj się — jedziem y natychm iast do 
W arszawy.

— Po co? — pytam  go.
— M usimy się dowiedzieć i wspólnie z na- 

szgm i „wodzirejami" zastanowić się, jak zli­
kw idow ać niepodległościowy dorobek Ruchu
Ludowego n nas -----  powiedział ze złością i
zgryźliw ą ironią.

N ie wiele go ju ż  pytałem. N ajbliższym  pocią­
giem udaliśmy się do W arszawy. Rozm owy,

i szkodliwa dla postępu. Że pod tymi złudny­
mi hasłami i na tej drodze ukryć chce pod­
stawy dla swojej egzystencji ustrój kapitali­
styczny.

Źródła tych błędów, jak i błędów dokona­
nych przez ruch ludowy w  okresie okupacji 
i przed wojną, tkwiły w  agrarystycznych za­
łożeniach separatyzmu i solidaryzmu chłop­
skiego. Zarówno wielu z przedwojennych 
działaczy ludowych, którzy gorąco propago­
wali agraryzm, jak i ci, którzy nie będąc je­
go zwolennikami nie przeciwstawiali mu się 
należycie, nie zdawali sobie wówczas spra­
wy ze szkodliwości agraryzmu dla skutecz­
niejszej walki o postęp i wyzwolenie mas lu­
dowych. Nie zdawali sobie sprawy, że usu­
nięcie krzywdy i wyzysku może być dokona­
ne tylko w oparciu o sojusz robotniczo-chłop­
ski w rewolucyjnej walce z reakcją i kapita­
listami i tylko za pomocą zupełnej likwida­
cji kapitalizmu.

Zjednoczenie stronnictw ludowych kładzie 
ostatecznie Kres wieloletnim błądzeniom rti- 
chu ludowego po manowcach. Dokonane we­
ryfikacje w  przedpołączeniowej akcji przy­
gotowawczej oczyściły szeregi obu stron­
nictw z członków biernie i negatywnie na­
stawionych do dróg obranych przez jednoczą­
ce się stronnictwa. Wzmocniona postawa 
i sprawność ruchu wzmoże po połączeniu 
czujność w stosunku do wrogich tendencji,

Wobec zbliżającej się 70 rocznicy urodzin 
Genei alisimusa Stalina, młodzież Państwo­
wego Liceum Mechanicznego w Skierniewi­
cach ogłosiła wezwanie do całej młodzieży 
polskiej, w  którym m. in. stwierdza:

„W dniu 21 grudnia rb, przypada 70-lecie 
urodzin Józefa Stalina. W związku z tym w y­
rażamy serdeczne i głębokie uczucie przywią­
zania i miłości do wielkiego i mądrego wodza 
światowego obozu postępu, wolności i poko­
ju — do Józefa Stalina.

Widzimy, jaką serdeczną opieką otacza 
Stalin młodzież radziecką, jak wychowuje i 
uczy tę młodzież, na której wzoruje się postę­
powa młodzież wszystkich krajów.

Widząc wielkość i geniusz Stalina, pragnie­
my poznać Jego życie i działalność, pragnie­
my pogłębić wiedzę o Jego historycznej roli 
w  dziejach ludzkości, by móc kształtować w 
sobie cechy charakteru Stalina.

Zobowiązujemy się — i wzywamy całą 
młodzież polską, by wstąpiła w  nasze śla-

przeprowadzone w  W arszawie, uspokoiły go 
trochę. Nie m yślał ju ż  o likwidacji, ale jakoś 
nigdy później nie śpieszył się do oddania sze­
regów B  Ch. pod kom endę A. K.

Rok 19b3 zaznaczył się w zm ożonym  terro­
rem na Podlasiu. D orywcze akcje, w ykonyw a­
ne przez B. Ch. na szpiclach i Niemcach nie 
zadowalają go. Śni m u się regularna party­
zantka.

W międzyczasie zakłada spółdzielnię w ydaw ­
niczą „Płom ienie“ w W iśniewie Siedleckim. Tu 
odbijają się skryp ty  dla tych, k tórzy  studiują  
na kompletach. Stąd w ychodzą podlaskie pis­
ma konspiracyjne. Pomaga m u w  te j pracy 
„Aleksander", a przede w szystkim  w  pracy 
technicznej Antoś Szewczyk.

W dniu 7 listopada 19b3 roku byliśm y w  Ros- 
soszu. Tu do zebranych B. Ch-owców m ówit 
Piotr o manifeście 1-go Rządu Ludowego w  
Polsce. Mówił o znaczeniu ideałów Rewolucji 
Październikowej. Twierdził, że my, tw orząc  
nowe Państwo Polskie, m usim y oprzeć się o 
Manifest listopadowy i o zdobycze Rewolucji 
Październikowej. By stało się to prędzej — 
trzeba wzm óc walkę z Niemcami. Koniec w oj­
ny się zbliża. I bodaj że tu narodziła się u 
Piotra m yśl stworzenia szkoły oficerskiej dla 
partyzantów . Wczesną wiosną 19ii roku pro­
jekt został zrealizowany. Piotr -  człowiek 
bez przeszkolenia wojskowego  — staje się ko­
m endantem  podchorążówki. Do oddziału gar­
ną się B. Ch.-owcy z całego Podlasia. Dobór 
ludzi do szkoły jest bardzo staranny. Główne 
miejsce postoju lasy około Rossosza, wsi, któ ­
ra praw dziw ie serdeczną miłością otacza „swo­
ich chłopaków". Roboty jest bardzo dużo. Po­
za szkoleniem  częste w ypady. Szczególnie w y ­
sadzanie pociągów na linii Terespol — Łuków  
zabiera wiele czasu i kosztuje dużo trudów. 
Piotr ze sw oim  oddziałem naw iązuje łączność

jakie chciałyby wciskać się do stronnictwa, 
albo oddziaływać z boku na postawę jego 
członków.

Zjednoczenie ruchu ludowego wzmocni je­
go szeregi i stworzy warunki dla upowszech­
nienia świadomości politycznej wśród bier­
nych i mało jeszcze czynnych społecznie 
chłopów. Zjednoczenie wzmocni i podniesie 
skuteczność walki z ukrytymi resztkami re­
akcji na wsi i uniezależni od jej wpływów  
tkwiących jeszcze w  nieświadomości niezor- 
ganizowanych chłopów.

Połączenie stronnictw ludowych zacieśni 
więzy sojuszu robotniczo -  chłopskiego dla 
dalszej i jeszcze skuteczniejszej pracy i 
wspólnej walki o odbudowę i przebudowę 
życia w Polsce. Podniesie skuteczność walki 
zarówno o wzrost produkcji rolnej, jak i li­
kwidację spekulacji i resztek kapitalistycz­
nego wyzysku na wsi.

Dalsze podnoszenie rozwoju gospodarcze­
go Polski, a z nim podnoszenie dobrobytu 
mas robotniczych i chłopskich, leży na dro­
dze dalszego wzmagania zarówno produkcji 
przemysłowej, jak i rolniczej. W pierwszym  
rzędzie chodzi o wzrost produkcji rolniczej, 
która w osiągnięciach swoich jest znacznie 
opóźniona, a ma bardzo duże możliwości 
rozwojowe.

Uzyskanie większych osiągnięć w  produkcji 
rolniczej i dorównanie w postępie rozwoju

dy — do uczczenia 70- lecia urodzin Stalina 
w  następujący sposób:

Przestudiować życiorys Józefa Stalina, 
dzieje Jego przyjaźni i współpracy z Leninem, 
poznać Jego działalność przygotowującą pro­
letariat rosyjski do zwycięskiej rewolucji, 
poznać prace Stalina nad budowaniem pierw­
szego państwa robotniczo-chłopskiego ZSRR, 
zapoznać się z dziejami zgnębienia faszyzmu 
hitlerowskiego przez Czerwoną Armię, do­
wodzoną przez Stalina, poznać wielki doro­
bek naukowy Stalina przez czytanie Jego 
dzieł, przemówień i artykułów

Dalej zobowiązujemy się: podnieść dyscy­
plinę szkoły poprzez likwidację niepunktual- 
ności i nieobowiązkowości, by w  ten sposób 
polepszyć nasze wyniki w nauce.

Wykonaniem tych zobowiązań przyczyni­
my się do uczczenia 70-lecia urodzin Józefa 
Stalina, do czego wzywamy w tym liście ca­
łą młodzież polską".

z grupą pułk. Satanowskiego (AL) i partyzant­
ką sowiecką.

Robola idzie ju ż  lepiej. Aż tu jak grom z ja­
snego nieba — rozeszła się wieść. Piotr aresz­
towany!

Gdzieś w  drugiej połowie maja H -yo roku  
Piotr musiał się udać do W arszaw y w  spra­
wach służbowych. Ponadto przecież nadal kon­
tynuował sw oje studia. Musiał składać egza­
miny.

Na stacji w  Siedlcach jakieś podejrzane in 
dyw idua śledzą go. W raz z nim  idą do pocią­
gu i jadą do W arszawy. Czy P iotr się w  tym  
zorientował, nie wiem y. W iem y tylko, że w  po­
ciągu elektrycznym  m iędzy Mińskiem n War 
szawą został zatrzym any.

I ju ż  do nas nie wrócił.
Przed wybuchem  powstania w yw ieziony  d< 

Niemiec, tulal się po wielu obozach. I tak ja l 
zawsze i tu nie tracił nadziei w  wyzwolenie. 
Będąc zimą 19h5 roku w  Guzen, przeczuw a zbli­
żanie się frontu. Organizuje tu wraz z wieloma 
ucieczkę. Zostaje schwytany, a następnie zbi­
tego i sponiewieranego, obdartego z ubrania— 
przywiązano do słupa i zamrożono.

Stało się to m niej w ięcej w tym  czasie, kie 
dy oddziały Armii Radzieckiej i W ojska Pol­
skiego zdobywały  Warszawę, kiedy reszta zicn 
polskich była wyzwalana.

Do tej now ej Polski „Piotr" już nigdy nie 
wrócił. Wiara Jego jednak w  w yzw olenie spo­
łeczne i narodowe w  N ow ej Polsce zostaje u 
pełni zrealizowana Żal nam tylko, że Go wśrót 
nas dzisiaj nie ma. Jego entuzjazm  i Jego pra­
ca Polsce by się napewno przydały, świadcz; 
o tym  Jego stosunek do prac konspiracyjnych  
Jego rozległość zainteresowań i Jego umiejęt 
nośi krytycznego spojrzenia w rzeczywistość, 
a wreszcie zapał i wiara, że Polska, która bę­
dzie — to Polska Sprawiedliwości Społecznej.

produkcyjnego przemysłowi, może być doko­
nane na drodze przebudowy ustroju rolnego, 
na drodze całkowitego usunięcia podstaw do 
wyzysku i spekulacji ze wsi.

Rozbudowa spółdzielczości produkcyjnej 
stworzy odpowiednie podstawy do intensyw­
niejszej gospodarki rolnej i wydatnego podr 
niesienia jej plonów. Pozwoli ona przede 
wszystkim na zastosowanie nowoczesnych 
zdobyczy techniki i kultury w  produkcji, po­
zwalających na uzyskanie znacznego wzrostu 
plonów i dochodowości rolnictwa. Stworzy 
poza tym odpowiednie warunki dla sprawie­
dliwego wykorzystania przez wszystkich 
chłopów pracujących pomocy, udzielanej w  
różnych formach przez państwo.

Udzielana w  dzisiejszych warunkach po­
moc państwa mało i średniorolnym chłopom 
wpływa również do kieszeni spekulantów  
i kapitalistów wiejsirich. Korzystając z udzie­
lanych kredytów, z przydziałowych dostaw 
nawozów, narzędzi, nasion itp., narówni z 
biednymi, po unoszą oni swój stan zamożno­
ści ponad własne potrzeby życiowe.

Bogacą się oni również dzięki prowadzo­
nej polityce stabilizowania cen na płody rol­
ne, na poziomie korzystnym dla rolnictwa, 
jak również na unormowanych i korzystnych 
cenach na artykuły przemysłowe, dostarczo­
ne dla gospodarki rolnej. Taka polityka cen, 
obliczona na pomoc licznym masom mało i 
średniorolnych chłopów, daje możliwości 
spekulantom i bogaczom do dalszego bogace­
nia się i wyzysku.

Na p o d ł o ż u  takich warunków narasta wal­
ka klasowa na wsi, zmierzająca do całkowi­
tego usunięcia wyzysku, do likwidacji pod­
staw kapitalistycznego bogacenia się. Dlate­
go też mało i średniorolni chłopi muszą być 
czujni i aktywni w  ocenie roli spekulantów  
i bogaczy wiejskich. Stanowiska w  organi­
zacjach społecznych na wsi, w  Radach Nad­
zorczych, Zarządach Spółdzielni, jak i w or­
ganach Związku Samopomocy Chłopskiej 
powinny być obsadzone przez ludzi postępo­
wych i uczciwych. Musi być wzmożona czuj­
ność przy kontrolowaniu rozdziału pomocy 
udzielanej przez państwo. Pomoc ta musi 
trafiać do rąk tych ludzi na wsi, dla których 
jest przeznaczona, tj. do rąk chłopów mało 
i średniorolnych.

Zjednoczenie stronnictw ludowych, wzmac­
niając siły postępu w  Polsce i przyspieszając 
procesy budowy fundamentów pod ustrój 
socjalistyczny, wzmacnia nasz sojusz ze 
Związkiem Radzieckim i krajami demokra­
cji ludowej. Wzmacnia w walce obóz wal­
czący o pokój i postęp na świecie — obóz, 
któremu przewodzi Związek Radziecki.

Siły tego obozu rosną i potężnieją z dnia 
na dzień, z roku na rok. Rosną one nie tylko 
w kraju zwycięskiego socjalizmu — Związ­
ku Radzieckim i w krajach demokracji lu­
dowej, ale rosną i wzmacniają się stale w  
krajach kapitalistycznych. Świadomość kla­
sy robotniczej tych krajów stale wzrasta 
i jest w stanie właściwie oceniać cele i dąże­
nia kapitalistycznych podżegaczy wojen- 
nych.

Przez zjednoczenie stronnictw hidowycK 
realizujemy procesy postępu w Polsce i przy­
spieszamy zwycięstwo światowego obozu po­
koju i postępu nad kapitalizmem. V

CHopów i  Wysokiej 
m  trzeba przekonywać

Gromada Wysoka w pow. wadowickim ma 
za sobą piękną kartę uczestnictwa w  tworze­
niu się myśli ludowej. Praca „wiciowa" 
dźwignęła tę gromadę, położoną wśród pa­
górków i kotlin na czołowe miejsce w  oko­
licy. Tu skrystalizowało się już dawno poję­
cie pracy spółdzielczej. Świadczą o tym o- 
siągnięcia kiedyś Kółka Rolniczego, a dziś 
Spółdzielni „Samopomocy 'Chłopskiej". Pra­
cowała nad tym młodzież zrzeszona najpierw  
w „Wiciach", a obecnie w  ZMP przy ścisłej 
współpracy koła Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego.

Tu w Wysokiej zostaliśmy mile zaskocze­
ni z kol. Swierkoszową, działaczką Indową, 
przybywszy na zebranie koła PSL w  ostat­
nich dniach października. Na przepełnionej 
sali obok starszych siedziała młodzież, w  tym  
wiele kobiet. Nie trzeba było referentowi 
powiatowemu używać jakichś mocnych, prze­
konywujących argumentów, kiedy mówił o 
tym, co juz osiągnęliśmy i co mamy wspól­
nie osiągnąć. Zebraną gromadę wystarczyło 
tylko rozgrzać do jeszcze pozytywniejszej 
pracy na odcinku organizacyjnym i gospo­
darczym. St. M.

Młodzież polska uczci
T - l e c i e  urodzin Józefa Staltaa



Str. 5 Nr 48

JAN KRÓL
Łdwicz

Na drogach przemian

Idziemy do Polski Socjalistycznej

C Z Y N Y  K O N G R E S O W E
W Y K O N A N E

Setid kilometrów nowych dróg, białe 
ściany nowych szkół, rozbrzmiewające 
gwarem świethce, tysiące analfabetów 
uczących się z uporem sztuki czytania 
i pisania — to wszystko dał wsi polskiej 
Czyn Kongresowy.

W chwili gdy numer ten dojdzie do rąk 
Czytelników, w Warszawie będzie obiado­
wał Kongres Zjednoczeniowy PSL i SL. 
.Kongres dokona podsumowań wyników ja ­
kie przyniósł Czyn. Nie braknie w nich 
żadnego, lawet najmniejszego wyniku 
gromady. Wyniki te stanowić będą obraz 
realnych korzyści jakie przyniósł świado­
my zryw mas chłopskich. Bedą dowodem 
społecznej dojrzałości chłopow, coraz bar­
dziej przekonywujących się, że tylko przez 
wspólne, gromadne działanie można reali­
zować marsz do lepszego jutra.

X

Do ostatniej chwili napływają liczne 
meldunki o wykonaniu' zobowiązań. Trud­
no jest już w tej chwili podać bodaj w 0- 
golnym zarysie wyniki Czynu ze względu 
na trudności techniczne. Niemniej jtdnak 
na podstawie posiadanych danych można 
stwierdzić ze Czyn przyniósł wsi duże ko­
rzyści, a państwu oszczędności. Do dnia 
15 listopada Centralny Komitet Jedności 
otrzymał meldunki o wykonaniu zobowią­
zań z 565 gromad. Przyszły one z gromad 
ca?ej Polski, mówią o większych lub mniej­
szych osiągnięciach, lecz wartość ich 
wszystkich jest jednakowo wielka, bowiem 
nie długość wybudowanej drogi i nie ilość 
zwiezionej cegły jest tu najważniejsza. 
Najważniejszą wartością wypływającą z 
Czynu jest obudzona świadomość potrze­
by wspólnego działania.

Aby zaznajomić Czytelników z osiągnię­
ciami dokonanymi w rainach Czynu, po­
dajemy kilka przykładów z całej Polski.

Gromada żary w pow. chrzanowskim 
popraw iła drogę g] omadzką na przestrzeni 
3 km i oczyściła spusty wodne. Wartość 
tej pracy wynosi 85.000 zł.

Gromada Okocim w pow. orzeskim urzą­
dziła boisko sportowe dla dzieci oraz do­
konała naprawy drogi na przestrzeni 1.500 
metrów, wożąc na nią kamień i szuter.

Gromada Dziekanowice w pow. myśle­
nickim pomogła przy pracach nad elektry­
fikacją oraz wyłożyła w gotówce 110.000 
złotych na ten cel.

Gromada Sułoszowa w pow. olkuskim 
.Zwiozła 20 tysięcy cegieł, z których zosta­

nie zbudowana łaźnia wiejska.
Gromada Ludomy w pow. obornickim 

zasadziła 1500 drzewek morwy w celu upo­
wszechnienia hodowli jedwabników.

Gromada Lisewo pow. sierpeckiego od­
budowała dom starców w żurawnie. »

Gromada Łomiany w pow. brzezińskim 
założyła kosztem 17.000 zł telefon o^az 
wyżwirowała 8 km drogi.

Gromada Brzezówka w pow. izeszow- 
skim odremontowała szkołę.

Gromada Węgleszyn w pow. jędrzejow­
skim wybudowała chodnik z płyt betono­
wych na przestrzeni 100 m.

Gromada Drugnia pow. buskiego zwiozła 
"100 m. sześciennych kamienia na buduwę 

’ budynku szkolnego.
Gromada Chobrzany w pow. sandomier­

skim wybudowała internat szkolny i zało­
żyła sieć elektryczną.

Młodzież w/iejska zrzeszona w ZMP nie 
pozostaje w tyle. I ona wywiązała się ze 
swych przedkongresowych deklaracji. Ko­
ło ZMP przy Państwowym Liceum Rolni­
czym w Iżbicku pomogło przy kopaniu bu- 
raKów, dejąc 1.384 godzin pracy, Koło 
ZMP w Kielczy pomagało w urządzeniu 
świetlicy i pracach przy kopcach ziemnia­
czanych dla ZSCh., Koło ZMP przy hucie 
„Andrzej*4 brało udział przy budowie ką­
pieliska.

Harcerze z Mławy założyli na wsi 10 
drużyn harcerskich i zuchowych. Powia­
towa organizacja ZMP w Mławie wzięła 
pod opieke 24 kursy i zespoły dla analfa­
betów.

Akademia L e k a r s k a  w Białymstoku
Ostatnio zapadła decyzja uruchomienia w  

Białymstoku Akademii Lekarskiej. Będzie 
ona czynna od października 1950 roku. W 
tej chwili prowadzi się pracę nad przysto­
sowaniem budjnków, przeznaczonych dla 
Akademii. Będzie to 10-ta w Polsce Akade- 
m.a, kształcąca lekarzy i dentystów.

W poprzednich naszych rozważaniach
doszliśmy do przekonania, że to, co my na­
zywamy „chłopem** w najszerszym tego 
słowa znaczeniu, występuje w określonym 
czasie, w określonej przestrzeni i w okre­
ślonych warunkach. Okazuje się, że chłop 
posiada swoje „przyrodzone** miejsce. 
Właściwe jego miejsce jest w społeczeń­
stwie kolonialno-rolniczym (w układzie 
I-szym, jak to pisaliśmy w poprzednim ar­
tykule) .

Widzimy to nie tylko nn t&beW, ale i w 
życiu, j ąk chłop błyskawicznie znika w u. 
stroju rozwiniętej gospodarki kapitali­
stycznej. Jak w tym układzie chłop błąka 
się jako przeżytek, błąkają się jakieś 
resztki chłopów w objęciach kapitału. 
Pewna mała ilość chłopów przedostaje sję 
jak przez filtr do grupy kapitalistów, aby 
na mniejszych czy większych fermach pro­
wadzić gospodarkę w sposób kapitalistycz- 
no-eksploatacyjny w okresach ożywienia 
gospodarczego i aby kończyć bankructwem 
w okresach ciągłych kryzysów. Natomiast 
cała wielka rzesza chłopska wsiąka w re­
zerwową armię najemników.

Ani miejsce, ani czas nie pozwala nam 
uprzytomnić sobie drogi rozwoju kapita­
lizmu — od kapitalizmu ekonomicznego do 
kapitalizmu imperialistycMiego. Wiemy, 
że dla kapitalizmu dalszy krok, to otchłań, 
że dalszy jego rozwńj jest niemożliwy. Ale 
zwróćmy uwagę na jedną szczególną 
rzecz. U siebie w „domu“ kapitalizm zmia­
ta chłopów z powierzchni ziemi, ale w jego 
interesie leży „zakonserwowanie** społe­
czeństw zacofanych gospodarczo — jako 
niewyczerpanego źródła tanich surowców 
i taniej siły roboczej. Stąd jego przyro­
dzony imperializm.

Chłopi nie mają powodu opłakiwać upa­
dających form kapitalistycznej gospodar­
ki, ale też jeszcze mniej mają podstaw do 
konserwacji gospodarki kolonialno.rolni. 
czej.

Namsaliśmy w końcu poprzedniego ar­
tykułu, że weszliśmy na drogę gospodarki 
socjalistycznej. Co to takiego jest? Spró­
bujmy spojrzeć na taką tabelkę:

W I E Ś :
ilość mieszkańców 35 — 40%,
gospodarstwa wielko - rolne, uspołecznione, 

gospodarka planowa — intensywna.
M I A S T O :

i ilość mieszkańców 65 — 60%,
zakłady wielko - fabryczne, uspołecznione — 

planowe.
Powyższa tabelka z grubsza i to bardzo 

z grubsza przedstawia zarys organizacji 
gospodarki typu socjalistycznego. Bynaj­
mniej nie mamy zamiaru w tej chwili robić 
wykładu na temat marksizmu. Chcemy 
zobaczyć tylko wpływ tego układu na chło­
pa, na jego życie i sposób myślenia. Jest 
to układ gospodarczy planowy. Tu zjawi­
ska nie przebiegają automatycznie, tu ży­
cie gospodarcze posiada zorganizowany 
system.

Zobaczmy, co się dzieje z chłopami w 
tym układzie. Z tabelki widać znaczne 
przesunięcie ludności ze wsi do miasta. Typ 
taki nazwiemy gospodarstwem przemys]o- 
wo-rolnym. W  tym układzie chłop bynaj­
mniej nie znika, nie znika jako decydujący 
o produkcji w rolnictwie. Znika tylko „ta­
ki chłop**, jaki jest dotychczas w Polsce,

Czyn młodzieży w
Słuchacze Szkoły Pracy Społecznej ZSCh. 

w Górkach Wielkich, pow. Cieszyn, zorga­
nizowani w Związku Młodzieży Polskiej i 
Stronnictwie Ludowym, chcąc zadokumen 
tować radość, wynikającą z doniosłego wyda­
rzenia, jakim jest ostateczne, organiczne zje­
dnoczenie ruchu ludowego, jednogłośnie pod­
jęli szereg zobowiązań.

W ubiegłym roku szkolnym szkoła nasza 
mieściła się w Nierodzimiu, zajmując tam je­
den budynek. W bieżącym roku szkolnym, 
w związku z przyjęciem nowych słuchaczy 
na pierwszy rok, zajmowany budynek oka­
zał się za mały, a Dyrekcja stanęła przed 
zadaniem przeniesienia zakładu do większe­
go pomieszczenia w Górkach Wielkich.

Między innymi, w ramach Czynu Kongre­
sowego przyszliśmy Dyrekcji z pomocą w 
przeniesieniu szkoły.

Postanowiliśmy własnym wysiłkiem prze 
prowadzić nasz zakład z Nierodzimia do Gó­
rek Wielkich Od 1 października zaczęła się 
ożywiona praca. Posługując się samochodem

w Rumunii, w Bułgarii, ten. chłop gospo­
darujący w pojedynkę na srroirh nędz­
nych, rozdrobnionych zagonach, stosują­
cy zacofane sposoby gospodarowania, ży­
jący w prymitywie i bei nadziwi poprawy 
swego położenia. Znika właśnie „taki 
chłop**, a powstaje „inny“. Na czym pole­
ga ta jego „inność?“ Ta „innofc" polega 
na tym, że chłop staje się gospodarzem 
wespół ze swoimi sąsiadami na większym 
obszarze, na takim obszarze, na którym mo 
gą być zastosowane nowoczesne sposoby 
gospodarowania i gdzie może być zastoso­
wane planowanie, dopasowane do wymo­
gów życia na wsi i w mieście. Plan taki 
jest na uzyteir „człowieKa".

Ale także jest „inna“ organizacja jego 
gospodarstwa. Produkt jego pracy nie jest 
obliczony na wolny rynek. Z samego ukła­
du wynika konieczność umaszynówienia 
warsztatu gospodarczego, z samego ukła­
du wynika konieczność intensyfikacji rol­
nictwa, osiągnięcia możliwie największej 
produkcji przy określonym wysiłku. Jest 
to zgodne działanie wszystkich czynników 
biorących udział w produkcji — ziemi, ma­
szyny, nauki — na użytek człowieka. Nie 
ma o tym mowy w UKłaazie I-ym Jest to 
gospodarczo niepotrzeone, fizycznie nie­
możliwe. Nie ma o tyin mowy również w 
układzie fl-im, kapitalistycznym.

Dotychczas mówiliśmy o zjawiskach go­
spodarczych i ich konsekwencjach. Czy 
taki układ gospudarczy wpłynie na zmianę 
dotychczasowego myślenia chłopskiego? 
Niewątpliwie nowy układ gospodarczy
przyniesie nam nowy typ psychiczny chło­
pa. Czy taki układ z chłopa ocl razu robi 
socialistę? Bynajmniej, daleko mu będzie 
jeszcze do miana socjalisty. W tym ukła­
dzie gospodarczym, w tym obiekcie gospo­
darczym dłuższy czas istnieć będą prze- 
przezytki indywidualistyczne, skłonności 
i nawyki nabyte, ale te wszystkie przeci­
wieństwa klasowe w mmrę rozwoju będą 
zanikać wobec zachodzących przeobrażeń.

Niewątpliwie przeobrażeni* powyższe 
odbywać się będą w ostrej walce klasowej 
wewnątrz samej grupy chłopskiej w wal­
ce z tym, co nazywamy żywiołami kapita­
listycznymi na wsi -— kułactwem, które 
jawnie występuje wrogo i wśród wahań 
tzw. średniaka. Dzisiejszy chłop w dzisiej­
szej walce o nowe formy — „jako czło­
wiek pracy ciąży do socjalizmu, do soju 
szu z proletariatem... -  jako sprzedawca 
z lic m ciąży ku burżuazji, do wolnego han­
dlu, tj. z powrotem do utartego starego 
kapitalizmu...** — powiada Lenin. Ale też 
Lenin powiada, że z tego tytułu średniak 
,m e jest naszym wrogiem, wanał się on, 
waha i będzie się wahał**. My to powyższe 
zjawisko nazwiemy „prawem średniac.1,* HKim .

Jest to ważne dla działaczy społecznych, 
aby należycie rozumieli istotę sprzeczno­
ści i istotę walki klasowej wewnątrz gru­
py chłopskiej. Chłopi winni zrozumieć, że 
są tylko i tylko dwie drogi prowadzące do 
przemian. Pierwsza droga — kapitali­
styczna. Widzimy dokąd una prowadzi — 
do zgniecenia i zmiecenia grupy chłopskiej 
u siebie w domu, do konserwowania bied­
nych, zacofanych społeczeństw gdziein­
dziej. Druga droga — socjalistyczna. Wi­
dzimy, dokąd ona prowadzi. Do zjednocze­
nia drobnych gosnodarstw w gospodar­
stwa spółdzielcze, do wprzęgnięcia nauki

Narządu Wojewódzkiego ZSCh w Katowi­
cach, przewieźliśmy wszelkie ruchomości z 
'nternatu i szkoły oiaz w iele ziemiopłodów  
i gospodarstwa Związku Samopomocy Chłop­
skiej do nowego pomieszczenia szkoły w 
Górkach Wielkich.

Następnie w ramach Czynu Kongresowe­
go zebraliśmy ziemiopłody z majątku Zarzą­
du Wojew. ZSCh. w Nierodzimiu oraz wy- 
młóciliśmy w ciągu trzech dni wszelkie zbo­
że.

Przeprowadziliśmy remont nowoobjętego 
domu w Górkach Wielkich, usuwając czę­
ściowe zniszczenia wojenne. W tej części 
gmachu mieści się obecnie internat szkoły.

Po dwu tygodniach intensywnej pracy fi- 
;ycznej śmiało możemy powiedzieć — wnio­

skując z postawy koleżanek i kolegów w cza­
sie pracy »— że zespół nasz dobrze zrozumifc* 
"totę Czynu Kongresowego.

Uczniowie w Górkach

i techniki w produkcję w intnrcaie człowie­
ka, do podniesienia chłopa na wyższy, ludz­
ki szczebel cywilizacyjny. Trzeciej drogi 
nie ma.

Ale próby znalezienia, 4 raczej szukania 
tej drogi były Będzie tu krótka opowieść 
o różnych dociekaniach noszących miano 
agraryzmu. Umyśmu używam słowa „opo­
wieść o różnych dociekaniach**, bowiem 
były to „różne dociekania** o różnych rze­
czach, które w większości wypa.dk 5w obra­
cały się w dziedzinie mniejszej lub więk­
szej fantazji. Agraryści w przekroju re­
prezentowali różne odcienie — od „ciem­
nego zielonego** koioru przedstawiciela 
klasowego ruchu „chłopskiego** poprze z 
różne „różowawe odcienie** do koloru „pod­
czerwonego". Była to gama kolorow o wiel­
kiej . rozmaitości.

I\. czym zwyczajem spróbujmy ułożyć 
tabelkę dla agrarystycznego układu naj­
bardziej „radykalnego**.

W I I  li .
IttdńoU  — 40%,
goepodaiwtwo drobnotowarow#, eMopAie ludy*

widiial.ie, inttnsywne, dopuszczalne próby fora  
spółdzielczych.

M I A S T O :

l idność 60 — 65%, 
gospodarstwo wielko - fabryczr,*, orpołeczniooe, 
planowe itd.

W porównaniu z tabelką poprzednią wi­
dzimy różnice po stronie wsi. Całe douie. 
kama agrarystyczne — to utrzymanie za­
sady gospodarstwa drobnotowarowtgo na 
wsi, przy uspołecznionym warsztacie wieL 
kofabryeznym po stronie przemysłu i u- 
sług. My, b. agraryści, obracaliśmy si} w 
sferze teoretycznych ogólmków. Agraryści 
na poparcie swych tez opierali się na roz­
maitych tezacn. takicn burżuazyjnych eko­
nomistów, iak prof. Laur, u nas Grabski, 
na różnych zestawieniach i cyfrach nasze­
go Instytutu Puławskiego. A wszystko po 
to, aby dowieść teorii „trwałości gospo­
darstwa chłopskiego". Widzieliśmy tę 
„trwałość" tam, gdzie społeczeństwo we­
szło w stadium pełnego rozwoju kapitali­
stycznej gospodarki.

Nasze konstrukcje agrarystyczne — 
śmiemy twierdzić — były konstrukcjami 
wybitnie oportumistycJnymi. Wycnodziły 
z założenia, że lepiej do czasu nie poru­
szać „drażliwej" sprawy chłopskiej, a tro. 
chę to było i z tęsknoty do „chłopskiego 
Marksa". Często my, agraryści, powoły­
waliśmy się na rzekome braki w doktry­
nie socjalistycznej na odcinku wsi. Oczy­
wiście, kierowaliśmy wzrok na przedstawi­
cieli upoi tuńistycznej II Międzynarodów­
ki. Znana jest teoria „czekania" Kautsky* 
ego. Według tej teorii z chłopami winien 
„załatwić" się kapitalizm. Kolejność roz­
woju społeczeństwa według tej teorii — to 
rewolucja kapitalistyczna, później dopiero 
proletariacka,

Nm ' “dziemy tu pisać o manowcach to­
go rodzaju „socjalistów", życie pokazało 
co innego, życie pokazało, że rewolucja mo­
że się dokonać przez proletariat w społe­
czeństwie, gdzie chłopi są liczbowe silni. 
Jedną właśnie z głównych cech jocjalkmu- 
lenmizrnu jest nawiązanie do Marksa i En­
gelsa. podkreślenie znaczenia grupy chłop­
skiej w rewolucji społecznej. W Rosji 
zwycięską rewolucję wywalczył proletariat 
w sojuszu z klasą chłopską. Hasło sojuszu 
robotniczo-chłopskiego nie jest iiasłetn 
taktycznym, ale jedną z sił powodujących 
rewolucyjne przeobrażenia.

Jednym słowem, życie, dane doświad­
czenia i chwila poważnego zastanowienia 
sjg nad projektowanym układem agrary. 
tycznym wyraźnie wskazują na balalttut- 

nośó tendencji agrarystycznych. YV tytn 
ikładzie nie jra  mowy o planowości, jak 

również zastosowanie techniki i nauki w 
pełni jest niemożliwe. Nie mówimy nic 
o czynnikach społecznych, że jest niepodo­
bieństwem przy tym systemie wyelimino­
wanie wyzysku człowieka przez człowieka.

że były to teorie antychłopskie, oportU- 
pistyczne — to wiemy chociażby z tego, 
że na pozycjach agrarystycznych stancy  
dziś czynniki nawskroś reakcyjne, dla któ­
rych „kiedyś" były to teorie nie do przy­
gna jako zbyt „radykalne". Dziś z same 
sekcyjne koła próbują oszańęować sip na 
-eh pozycjach jak w okopach św. Trójcy. 
!e to tylko im się wydaje, że są to szanse 

-dolne choćby na chwilę zatrzymać marsa 
chłopski do Belski Socjalistycznej. Im tyl­
ko i nikomu więcej.
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Wielkie osiągnięcia nauki radzieckiej
Inżynierowie odwracają bieg! rzek

Niejednokrotnie Słyszeliśmy o wspania­
łych osiągnięciach nauki i techniki x-adziec- 
kiej. Wielkie prace i odkrycia Miczurina 
i Łysenki wywołały przewrót w biologii 
i otworzyły nowe horyzonty przed rolnic­
twem. Różnego rodzaju wspaniałe bu­
dowle i urządzenia zaprojeirtowane przea 
radzieckich inżynierów umożliwiły rozwią­
zanie wielu bardzu trudnych zagadnień o 
wielkiej doniosłości dla życia gospodar­
czego ZSRR.

W ubiegłym roku dowiedzieliśmy się o 
wielkim pianie przeobrażenia kum 
przyrody na ogromnym obszarze południo­
wo-wschodniej europejskiej części Związ­
ku Radzieckiego przez zakładanie wielkich 
pasów leśnych. Plan ten znajduje się obec­
nie w stadium pełnej realizacji. Po jego 
wykonaniu wielkie obszary nad Wołgą 
i Donem zostaną uwolnione od klęski pc 
suchy, która je dotychczas bardzo często 
nawiedza i staną się kwitnącym krajem 
rplniczym.

W  ostatnich tygodniach cały świat 
wprawiła w podziw wiadomość o nowym, 
zakrojonym na niespotykaną dotychczas 
w dziejach skalę przedsięwzięciu radziec­
kich techników. Podjęli oni pracę nad rea­
lizacją projektu inżyniera Dawydowa, 
zmierzającego do odwrocen'a biegu wiel­
kich rzek syberyjskich, Obi i Jeniseju.

Rzeki Ob i Jenisej należą do najwięk­
szych rzek na świecie. Ob łącznie ze swo­
im największym dopływem Irtyszem ma 
5.200 kilometrów długości. Przepływa 
przez zachodnią Syberię w kierunku pół­
nocnym i uchodzi do Oceanu Lodowatego. 
Na wschód od Obi płynie Jenisej, przeszło 
8.800 kilometrów długi, który również 
wpada do Oceanu Lodowatego niedaleko 
od ujścia Obi. Rzeki te, płyną^ przez wil­
gotne i pełne moczarów obszary tajgi 
i tundry, poza tym że były wykorzystywa­
ne w okresie letnim jako droga wodna, nie 
spełniały dotychczas poważniejszej roli 
gospodarczej.

Na południowy zachód od Sybei ii, od­
dzielona od niej wyżyną Aralską, pomię­
dzy Morzem Kaspijskim i Jeziorem Arai- 
skim leży Nizina Turańska. Ogromny ten 
obszar o powierzchni równej powierzchni 
Francji, z braku wody jest dziś prawie 
pustynią.

Przed rokiem inżynier Mit.rofan Michaj. 
łowicz D rwy do w przedłożył władzom ra­
dzieckim gruntownie przemyślany i szcze­
gółowo opracowany projekt odwrócenia 
rzek Obi i Jenisej i skierowania ich ku 
bezwodnym obszarom Niziny Turańskiej 
w celu jej nawodnienia. Oświadczył on, że 
na rzekach tych należy pobuJowa" wielkie 
tamy. Na skutek spiętrzenia ich wód po­
wstanie ogromne jezioro o powierzchni 250 
tysięcy kilometrów kwadratowych. Aby 
wody gromadzące się w tym jeziorze skie­
rować ku Nizinie Turańskiej, należy prze­
kopać kanał długości 950 kilometrów przez 
‘tzw. Bramę Turgajską, która stanowi 
dział wodny pomiędzy Syberią a Niziną 
Turańską. Ponadto należało stworzyć dla 
tych wód sztuczne koryto pomiędzy Bra. 
mą Turgajską i Jeziorem Aralskim oraz 
pomiędzy Jeziorem Aralskim i Morzem 
Kaspijskim o łącznej długości 4 tysięcy 
kilometrów. Powyższe dane świadczą o 
rozmiarach prac, jakie należało przedsię­
wziąć.

Dla radzieckiego społeczeństwa i techni­
ków radzieckich nie ma rzeczy niemożli. 
wych do wykonania, W bieżącym roku roz­
poczęto roboty na wielką skalę nad reali­
zacją planów Dawydowa. Przystąpiono do 
budowy tam na UbPi Jeniseju i rozpoczę­
to budowę zaprojektowanych kanałów. 
Największą przeszkodę stanowiła Brama 
Turgajska, której najwyższy punkt leży 
o 50 metrów powyżej poziomu projekto­
wanego koryta. Ale i z tym poradzili sobie 
inżynierowie radzieccy. Przeszkoda usu­
nięta została przy pomocy energii atomo­
wej. Eksplozje atomowe, które zanotowały 
sejsmografy amerykańskie i które napę­
dziły tyle strachu imperialistom i podże­
gaczom wojennym, miały, miejsce właśnie 
przy wykonywaniu robót w Bramie Tur. 
gajskiej.

Wody Obi i Jeniseju mają teraz wolną 
drogę ku południowi Niezadługo ogromne 
ich masy, w ilości 10.000 m3 na se­
kundę, to jest tyle', ile wypływa z ujścia 
Wisły przy największej fali powodziowej, 
popłyną ku południowi i zamienią wielki,

pustynny Niż Turański w krainę urodzaj­
ną. Wedle obliczeń inż. Dawydowa uzyska 
się w ten sposób 80 milionów hektarów 
ziemi, nadającej się pod uprawę zbóż, ba­
wełny, kauczuku i ryżu.

Na tym jednak nie kończą się 
korzyści, jakie przyniesie reali­
zacja planów Dawydowa. Przy 
sztucznych jeziorach i Bramie 
Turgajskiej powstaną wielkie 
elektrownie wodne, o wydajno­
ści 82 milionów kilowatgodzin. 

Ta ogromna ilość energii elek- 
Ł /eznej pozwoli na rozbudowę 
przemysłu i wykorzystanie ob. 
fitych bogactw mineralnych Ni 
ziny Turańskiej, leżących' dzi­
siaj odłogiem. Przez przekopa- 
nie kanałów uzyska się wielką 
drogę wodną, Iftóra połączy Sy­
berię i Morze Kaspijskie, a prze­
biegając przez wielkie obszary 
pozbawione dziś komunikacji, 
przyczyni się do ich podniesie­
nia gospodarczego. .Wielkie bo­
gactwa leśne Syberii zostaną 
udostępnione tą drogą ubogim 
w drzewo okolicom Niziny Tu­
rańskiej i Morza Kaspijskiego.

Realizacja planu Dawydowa 
pociągnie za sobą całkov Jtą 
zmianę klimatu na obszarze Ni­

ziny Turańskiej i wpłynie również do­
datnio na klimat krajów z nią -sąsiadu­
jących. Gorące i suche wiatry, które sta­
nowią klęskę d)a rolnictwa obszarów poło­
żonych nad Wołgą, powstają na Nizinie

Kielecczyzna — Warszawie
Na kongresie Odbudowy Warszawy 

przedstawiciele społecznych komitetów od­
budowy stolicy z Kielecczyzny złożyli pu­
bliczne zobowiązanie, że do dnia 31-go 
grudnia rb. zbiorą 100 milionów zł. Zda­
wało się wtedy, że mimo wielkiego przy­
wiązania Kielecczyzny do swej ukochanej 
stolicy, biedna i również zniszczona dzia- 
łanumi wojennym' ziemia, kielecka nie bę­
dzie w stanie wywiązać się z tych zobowią­
zań. Były to obawy nie jakichś tam niepo­
prawnych malkontentów, lecz wybitnych i 
ofiarnych społeczników, którzy na tym od­
cinku pracy mieli już spore doświadczenie.

Tymczasem na ostatnim posiedzeniu W o­
jewódzkiego Komitetu Odbudowy W ar­
szawy w Kielcach tych wszystkich zatro­
skanych i ofiarnych społeczników spotkała 
niespodzianka. Ze sprawozdania finanso­
wego wynikało bowiem, że do końca paź­
dziernika br. zebrano *już 89 milionów zł, 
należy zatem przypuszczać, iż w listopadzie 
zbierze się brakujące do pełnego zobowią­
zania 11 milionów zł, a grudzień będzie 
pracował na nadwyżkę.

. Zniszczona Kielecczyzna nie mogła mieć 
zbyt wygórowanych ambicji, nie mogła się 
kusić o zdobycie palmy pierwszeństwa. W  
zbieraniu funduszów na rzecz odbudowy 
stolicy uplasowała się ona w skali ogólno 
krajowej na i-tym miejscu. Jeśli się zważy, 
że w ubiegłym roku zebrano w wojewódz­
twie kieleckim 67.480.000 zł, to trzeba 
stwierdzić, iż tegoroczne osiągnięcia są bar­
dzo poważne. Zdaje się, że przedstawiciel 
Naczelnej Rady Społecznego Komitetu Od­
budowy \^arszawy bardzo trafnie określił 
prace kieleckiego komitetu, mówiąc pod je­
go adresem: — „Jesteście najskromniej­
szym komitetem o najbogatszych rezulta­
tach”.

Na terenie województwa kieleckiego do 
tej pory najpoważniejsze osiągnięcia ma 
Powiatowy Komitet Odbudowy Stolicy w 
Kielcach, który zrealizował już swe zobo­
wiązania w 106%, wpłacając do dnia 1-go 
listopada na odbudowę Warszawy 
8,002,150 zł.

Osiągnięcia innych komitetów powiato­
wych przedstawiają się następująco: Pow. 
Kom. w Busku  zrealizował swe zobowią­
zania w 91%, Pow. Kom. w Radomiu w 
89%, Miejski Kom. w Ostrowcu w 82%, 
Pow. Kom. w Pińczowie w 81%, Miejski 
Kom. w Częstochowie w 75%, Pow. Kom. 
Kozienicach w 71%, Miejski Kom. w 
Radomiu w 65%, Pow. Kom. w Kielcach 
w 79%, Pow. Kom. we Włoszczowie w 
64%, Pow. Kom. w Częstochowie w 52%.

Najsłabsze rezultaty mają do tej pory: 
Pow. Kom. w Starachowicach, który do 
dnia 1 listopada br. zrealizował swe zobo­
wiązania zaledwie w 47%, Pow. Kom. w 
Opatowie w 36%, Pow. Kom. w Sandomie­
rzu w 30% i Pow. Kom. w Jędrzejowie w 
25%.

Ani na chwilę n;e przypuszczamy, by 
mieszkaniec powiatu jędrzejowskiego czy 
sandomierskiego był gorzej ustosunkowa­
ny do Warszawy od mieszkańca powiatu 
kieleckiego lub radomskiego.

Nie ma Polaka, który by nie rozumiał 
potrzeb zniszczonej stolicy, który by nie 
chciał świadczyć na rzecz jej odbudowy. 
Ludzie zapędzeni w kieracie swych codzien­
nych zajęć często zapominają o swym obo­
wiązku niesienia pomocy Warszawie, ale 
jeśli do nich dotrze społecznik, to i ■ oni; 
wezmą udział w zaszczytnym trudzie od­
budowy Stolicy.

Cz. P.

Turańskiej. Z chwilą, gdy ta niiina zosta­
nie dostatecznie nawodniona, podniesie się 
wilgotność powietrza i wiatry te przesta­
ną wiać, co wpłynie korzystnie na zmianę 
klimatu w południowo-wschodnim zakątku 
Europy.

Tego rodzaju przedsięwzięcie, jakim jest 
projekt Dawydowa byłoby niemożliwe do 
zrealizowania w warunkach kapitalistycz­
nych. Wymaga ono bowiem olbrzymich na 
kładów pracy i pieniężnych, a nie dając 
jednostkom szybkich i wielkich zysków 
„nie opłaca się”. Rabunkowa gospodarka 
kapitalistyczna prowaazi *do zubożenia 
przyrody. Widzimy to na przykładzie sta­
nów Zjednoczonych, gdzie dzięki wytrze­
bieniu lasów przez amerykańskich kapita­
listów, ogromne przestrzenie, do niedawną 
urodzajne, dziś zasypywane są przez lo t­
ne piaski i powoli zamieniają się w pusty­
nię i dotycnczas nikt tam nie pomyślał o 
tym, aby temu przeciwdziałać. W  warun­
kach kapitalistycznych nie mogło być np. 
mowy o zrealizowaniu projektu inżynie­
rów francuskich, którzy chcieli nawodnić 
Saharę.

Inaczej dzieje się w warunkach gospo­
darki socjalistycznej. Tu wszelkie posunię­
cia na odcinku gospodarczym mają na ce­
lu n'e szybki zysk jednostki, ale trwała 
dobro całego społeczeństwa. Dlatego w 
ustroju socjalistycznym podejmuję się 
realizację ogromnych przedsięwzięć, któ­
re realizowane planowo i celowo prowadzą 
do korzystnych przeobrażeń w przyrodzie,

Zastosowanie energii atomowej przy 
wykonywaniu robót ziemnych przez tech­
ników radzieckich ma także swoją wielka 
wymowę. Podczas gdy kapitaliści uczynili 
z energii atomowej narzędzie masowego 
mordu, którym usiłują szantażować i stra 
szyć cały świat, Związek Radziecki—pań­
stwo socjalistyczne — stosuje ją  dla celów 
pokojowych, dla podniesienia dobrobytu 
i szczęścia jcalej pracującej ludzkości.

Marcel Cachin w Polsce
Ostatnio odwiedził Polskę wybitny przy* 

wódca francuskiej klasy robotniczej, członek 
Biura Politycznego Komunistycznej Partfi 
Francji Marcel Cachin.

W czasie swego pobytu w Warszawie Ca­
chin przybył na III Plenum KC PZPR, gdzią 
wygłosił przemówienie.

Na wstępie mówca przekazał pozdrowienia 
od KPF ala polskiego świata pracy. Nawią­
zując do historycznego znaczenia Plenum  
PZPR mówca stwierdził, że czujność we­
wnątrz szeregów partyjnych jest rz-czą nie­
zbędną w każdej partii. Następnie Marcel 
Cachin przeszedł do omówienia roli KPF w  
walce z imperializmem amerykańskim stwier­
dzając m. in.:

„Francja znajduje się pod okupacją mo­
carstwa, które prowadzi nieustanną nagonką 
przeciw postępowi. Mimo to Komuniści fran­
cuscy są pewni swego zwycięstwa. Zbliża sią 
kres kapitalizmu. We Francji siły kapitali­
styczne, walczące przeciwko KPF, nie są na­
wet w stanie utworzyć stałego rządu".

„Jesteśmy absolutnie pewni ostatecznego, 
nieuniknionego zwycięstwa komunizmu pod 
przewodem bratniego Związku Radzieckiego, 
i Józefa Stalina.

Groźbą wojny chcą imperialiści przeszko­
dzić rozwojowi komunizmu, ale me sposób 
bombą atomową zatrzymać pochodu wielkiej 
idei, idei, która tkwi w logice historii, idei, 
która dociera dzisiaj już do najbardziej za­
cofanych krajów".

Mówąc o propagandzie pudżegaczy wojen­
nych, Cachin stwierdził: Naród francuski w  
swej olbrzymiej większości, kierowany przez 
Partię Komunistyczną, oświadczył bez ogró­
dek panom Amerykanom i ich francuskim  
lokajom, że nigdy nie weźmie udziału w woj­
nie przeciwko Związkowi Radzieckiemu 
i krajom demokracji ludowej.

Nowa Warszawa rośnie w naszych oczach. Na zdjęciu widzimy fragment kolonii Mariensztat
przy trasie W — Z,

Francja odmawia w izy
Prezes Centrali Rolniczej Spółdzielni „Sa­

mopomoc Chłopska" i członek KC Między­
narodowego Związku Spółdzielczego miał 
udać się do Paryża na obrady Międzynaro­
dowego Komitetu Spółdzielni Produkcyj­
nych i Pracy. W ostatniej chwili rząd fran­
cuski odmówił wydania mu wizy. Nie jest 
to pierwszy wypadek szykan, jakie stosuje 
rząd francuski wobec obywateli polskich, 
pragnących udać się na międzynarodowe 
zjazdy we Francji. Centr. Zw. Spółdzielczy 
wystosował w związku z tym ostty protest 
do rządu francuskiego.
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będziemy obchodzić 
10E 0 -locie istnienia Państwa Polskiego

„Chrystus zatrzymał się w Eholt“

Wo l n e  k o n a n i e  c h ł o p ó w  w ł o s k i c h

Tysiąc lat temu, gdzieś około 950 roka, 
mieszkające w dorzeczu Odry, W arty i Wi­
sły plemiona słowiańskie wyszły* na arenę 
dziejów. Tu, gdzie wznoszą się mury pra­
starego Gniezna, Poznania, gdzie rozlewa­
ją  się fale Gopła, zrodziło się 1000 lat te­
mu państwo polskie. Związały się roz­
siadłe tutaj plemiona słowiańskie węzłem 
wspólnej państwowości, aby skutecznie 
stawić czoło napierającemu od zachoau 
germańskiemu grabieżcy.

Początki państwa polskiego giną w mro. 
kach. Tylko legendy o trzech braciach Sło­
wianach : Lechu, Czecnu i Rusie, tylko ba­
jeczne opowiadania ó okrutnym Popielu 
i jfego walce z kmiecym rodem Piastów — 
mówią ram  o tych cdległycn czasach.

Za dziesięć lat, a więc już w roku 1960 
będziemy święcić tysiąclecie powstania na­
szego państwa. Z okresu bowiem 960 r. 
pochwdzą pierwsze historyczne wzmianki 
o iśtnieiiiu polskiej państwowości pod wła­
dzą Mieszka I.

Rocznica ta stanie się okazją do zrobie­
nia olbrzymiego rachunku. Przechodziliś­
my w c’ągu tego tysiąclecia różne koleje. 
Wypychani na wschód, skutkiem awan­
turniczej polityki panów, utraciliśmy na­
sze prastare ziemie piastowskie. Odzyska­
liśmy je dopiero teraz. Dlatego też lUOu 
lecie bedzie dla nas podwójną uroczysto­
ścią

X
Już dziś trwają Usilne przygotowania 

do uroczystości, które będą miały miejsce 
w r, 1960. W różnych miejscowościach na­
szego kraju uczeni-archeologowie i prehL 
storycy w żmudnej pracy wydzierają zie-

j j f  «  O  &  9j r

P o m n ik  M ic k ie w ic z a  s ta je  w  W a is z a w ie
Dnia 24 grudnia zostanie odsłonięty w  War­

szawie pomnik największego poety polskiego 
Adama Mickiewicza w rocznicę jego urodzin, 
e na zakończenie uroczystości związanych z 
„Rokiem Mickiewiczowskim", obchodzonym 
w setną rocznicę śmierci wieszcza.

W obecnej chwili trwają szybkie prace 
przy wykańczaniu pomnika. Stanie on na 
podstawie Domnika zniszczonego przez hitle­
rowców Przy samych robotach kamieniar­
skich pracuje obecnie 33 kamieniarzy, klcrzy  
używają dziennie sześciuset nowowyostrzo- 
nych dłut. Podstawa pod pomnik waży 27 
ton, a sam posąg ma wysokość czterech i 
pół metra Jest on odtwarzany w tej samej 
postaci co pomnik zniszczony. Odtwórcą jest 
artysta prof. Szczepkowski. Cały posąg zo­
stał odlany z brązu w 18 częściach, które na­
stępnie trzeba połączyć. Odlewem trudni się 
6 firm odlewniczych.

Pomnik jest zbudowany w znacznej czę­
ści ze składek społeczeństwa. Ostatnio zna­
leziono przypadkowo w transporcie polskich 
dokumentów z Niemiec spiżową głowę z po­
mnika Goerińga. Spiż ten został przekazany 
Komitetowi Odbudowy Pomnika Mickiewi­
cza do użycia go w budowie.

\

„ P a n  T a d e u s z ”  po o k r a w k u
w  i atnach Upowszechniania polskiej lite­

ratury pięknej W ZSRR nakładem Państwo- 
Wśgd Wydawnictwa Literatury Pieknej w 
Kijowie ukazało się w pięknej oprawie i bo 
gato ilustrowane wydanie ..Pana Tadeusza"
A. Mickiewicza w jęzjku ukraińskim. Prze­
kładu dokonał wybitny poeta ukraiński Ma­
ksym Rylski.

C o r a z  w ;ą c e | w s i w  p o z n s i M m  
7t f f?o f r i 70*janyc.!i

Na terbnie Poznańskiej Dyrekcji Okręgo­
wej Polskiego Radia ekipy radiqfonizacvjne 
uruchomiły 8 radiowęzłów macierzystych o- 
raz 41 pomocniczych, wybudowały 1.Ó25 km. 
linii radiofonicznej, założyły 7.532 głośniki 
ńa wsi i 6.303 głośników w m iotach. Zra- 
diófonizowano 192 wsie poznańskie.

mi pamiątki tych odległych czasów, świa­
dectwo, że tu byliśmy, tu pracowaliśmy.

R»a po raz dochodzą wiadomości, ie  
uczeni odkrywają liczne ślady życia na­
szych przodków. Prowadzi się badania w 
Gnieźnie, na Lednicy, w Biskupinie, Po­
znaniu, Gieczu, Kruszwicy, Wrocławiu, na 
Sobótce, w Opolu, Łęczycy, Krakowie, Wir 
ślicy,. Błoniu i w Gdańsku. W  jakim celu 
prowadzi się te prace przy znacznym na­
kładzie kosztow i w rozmiai ach dotych­
czas nigdy nie spotykanych? Celeih badań 
jest wykrycie wszystkich skarbów naszej 
ziemi mówiących o życiu naszych przod­
ków, a następnie opisanie ich w ksIążKaen 
i przekazanie społeczeństwu, aby uczyło 
się poznawać swoje dzieje. Trzeoa rów­
nież ukazać prawdę tym wszystkim za 
granicą, którzy ulegli niemieckiej propa­
gandzie, zaprzeczającej ńaih prawd dc na­
szych źfferfti

Akcją badawczą kieruje Naczelna Dy­
rekcja Muzeów i Zabytków przy Minister­
stwie Kultury i Sztuki. Przy pracach ba- 
dawcżych stosuje się najnowsze metody. 
Ostatnio Montuje się w Poznaniu pierwszy 
w Europie aparat służący do określania 
wieku wykopalisk Działanie tej maszyny 
jest skomplikowane Polega ono na zasto­
sowaniu promieniotwórczości. Mianowicie, 
każde ciało organiczne (a więc składające 
się z komórek kiedyś żyjących) zawiera 
pewną ilość węgla promieniotwórczego, 
który może wydzielać promieni ; aż dc. 80 
tysięcy lat, stopniowo coraz słabiej. Ma­
szyna Pada więc siłę promieni, a na tej 
podstawie po oDlićzemacn można określić 
wiek znalezionych ńp. kości ludzkich w 
przybliżeniu do 50 lat. Dzięki temu będzie­
my mogli stwierdzić z jakiego okresu po­
chodzą wszystkie znalezione obok kości 
przedmioty i W ten sposob oćehiać kultu­
rę, poziom życia naszych przodków.

Jeszcze jedno. Często słyszy się ha wsi, 
ze ktoś kopiąc studnię cży piwnicę natra­
fił głęboko na jakieś gafhki, żelazo, pie­
niądze. Mogą to być rzeczy bezwartościo­
we, ale mogą tó być róvaiiez nieocenione 
sitarby muzealne. Zdarza się jedihak hie 
rżadko, że taki „znalazca14 ilie iiiterfestijś 
się tym, ot, po prostu Jako rzecz hie godną 
Uwagi wyrzuca. Tńlc robić nie wolno. Jeśli 
chcemy dopomóc naszym uczohyifa w ich 
żmudnym wysiłku, jeśli chcemy pfzyczy­
nić się do poznania odległych dziejów na­
szego nhrodu, matny obowiązek obywatel­
ski o wypadkach takich meldować właści­
wym władzom. Najlepiej Wydziałowi Kul­
tury i Sztuki przy najbliższym starostwie.

Pewnego poubiedzik sierpniowego przy­
jechałem do Gagiiano małym, rozbitym 
samochodem. Miałem ręce związane, a tó ' 
warzyszylo nu dwóch dzielnych przedsta­
wicieli państwa z czerwonymi lampasami 
na spodniach i z nic nie mówiącymi twarza­
mi. Przy bywałem tu wbrew mej woli, przy­
gotowany na to, abyf wszystko widzieć 
czarno, bo byłem zmuszony nieoczekiwa­
nym rozkazem opuścić GrasSano, gdzie 
mieszkałem poprzednio i gdzie nauczyłem 
się poznawać Lucahię...

. .Przekazano mnie sekretarzowi gminy’. 
Byd to człowiek chiudy i kościsty, który 
nie dosłyszał dobrze, miał czaćne wąsy w 
Szpic zakręcone na żółtej twarzy i nosił 
kurtkę myśliwską. Przedstawiono mnie 
następaiie podeście i brygadierowi karabi- 
hierów, po czym moi stróże, którym śp e- 
szydo się do odjazdu, pożegnali mnie po- 
zo>staw;ając samego na środku ulicy. 

Dopiero teraz spostrzegłem, że ptztjai- 
dzając nie widzi się całej miejscowości, 
która w silnych spadkach wije się jak gą" 
sienica wókół jedynej ulicy na brzegu 6ou 
wąwozów, a potem wzn&si się i zhów opa- 
c!a między dwoma innymi wąwozami, koń­
cząc się puśtkov,!em. Krajobraz wiriski, 
i alei zobaczyłem przyjeżdżając, zhikł mi 
ipfzdd Oczu, Wyłoniły się tylko wąwci 

gliny, nad którymi stały domy,

Ci wszyscy, którzy dotychczas opisywali 
•we Wrażenia z pobytu n i południu Wioch, 
pr-ćde wszydtkim opisywali łagodny klimat 
iftżUrówe nićbó, bogatą i różnorodną roślin­
ność i zabytki dawnej kultury rzymskiej 
spotykane w e Wszystkich miastach włoskich, 
ok .ytjA i wspomnieniami historii. Niewiele 
dowiedzieć śię było Meznu ó stosunkach spo­
łecznych w tym ki-aju. Zdawaćoy się ńógló, 
i i  Włochy tak hojnie uposażone przez datu­
ry  zamieszkują syci i zadowoleni ze swego 
losu ludzie. Jak inna jest rzeczywistość!

Włocny to Kraj kontrastów i przeci­
wieństw, Ojczyzna bogaczy i nędzarzy, wspa­
niałych mar murowych pałaców i nor ziem­
nych bez Okien i drżwi. Bezrobotni robotni­
cy rolni i fabryczni, inteligencja pracująca, 
mrą z głodu, by nieliczna garstka pasożytów  
cieszyć się mogła ze swych bogactw, które 
w połączeniu ze wspaniałą przyrodą, łagod­
nym morzeni obmywającym brzegi Italii 
i śnieżnymi szczytami gór apenińskich, two- 
r.,ą dóskońaią oprawę do wystawnego życia 
arystokracji i burżuażji włoskiej.

OSleni muionów ludzi żćtrudnidńycn jeśt 
w e Włoszech w  rolnictwie. Cztery traktują 
ją jako pracę dodatkową. Jedna trzecia ogól­
nej ilości chłopów pracuje na swych włas­
nych karłowatych gospodarstwach, dwie 
ti zecie to robotnicy rolni a także dzierżaw­
cy, którzy siedząc na ziemi pana opłacają mu 
czynsz, pozósTając od mego W zupełnej za 
lbżtiości, jak za ezćsów średniowiecznych, 
W feudalnym ustroju państwa. Połową żifê  
mi uprawnej posiana 20.000 fódźift dbsiarrti 
niczych. Szczególniej jest ona skupiona w  
ręku 15 arystokratycznych rodzin, które w  
kraju o 1 Vt milionowej rzeszy bezrbbóthych 
pozwalają sóbie na trżyftiartie jej Częściowo 
odłogiem Kościół katolicki, posiadając we 
Włoszech około ŚOO.ÓÓO lia Ziemi, stoi mocno 
pó strUnit Wielkich posiadaczy, przy pomo­
cy klątwy i ekskomuniki broniąc się przed 
chłopami dążącymi dó reformy rolnej.

„Chrystus zatrzymał się w Eboli" *), książ­
ka Carló Levi, lekarza i Malarza pejzaży­
sty, zesiarego ra  południe Włóch przez fa­
szystów w  latach przedwojennych, poświęcb- 
na opisowi stosunków społecznych na połud­
niu półwyspu apenińskiego, daje bez cyfr 
i danych statystycznych doskonały Obraz wsi 
włoskiej. Właściwie nić wsi, ale małych mia­
steczek, z których do poi uprawnych chłopi 
wędrują po parę kilometrów. O ile w  dolinie 
PadU na północy rolnictwo włoskie stoi w y­
soko, o tyle na południu, w tym odciętym od 
świata kraju, mieszkańcy uprawiają nędzne 
zagony skamieniałej w gorącym klimacie zie­
mi, sposobem niezmienianym od lat .

Nikt tii do nich nie dotarł ani starożytni 
Grecy Czy Rzymianie, ani Chrystus, hi woj- 
SKa Obcych najeźdźców plądrujących Wło­
chy. Zagarńął ich pod swą Władzę faszyzm,

*) „Chrystus zatrzym ał się w Eboli", napisał 
Ćarlo Lewi, Wyd. „Książka i W iedza".

jakby zawieszone w powietrzu, a wszę­
dzie wkółu tylko ta biała glina, bez zieleni
i bez drżew, \V której woda pcwydrążala  
dziufy i zbocza o w yglądzie fantastycznym, 
jakby księżycow ego krajobrazu. D rzw i nie­
mal w szystkich  dom ów, które utrzym ywa­
ły  się w niepewnej równowadze nad prze­
paścią, zawsze gotowe się zapaść i pełne 
były rysów, były  przedziwnie udekorowa­
ne czarnymi chorągwiami. Jedne z nich by-' 
ly nowe, inne - vbhkłe v  słońcu i na desz­
czu, a cały krajobraz wydawał się w ia  
bić, jak Ustrojony Ragami na jakieś święto 
śbrerci. Dowiedziałem się potem, że jest 
W zwyczaju pozostawianie owych chorągwi 
nad drzwiami doMów, gd v  ktoś W nich 
umiera, i nic f ‘~ż«1fiie tak długo, póki czas 
ich nie zniszczy.

N ie  nta tUlaj "prawdziwych sklepów  albo 
zaiazdu. N itu znajdę m eszkanie, sekretarz 
skierował mnie do swojej krewnej, w d ó w  
która wynajmowała izbę nielicznym pod­
różny m i która miała mnie także żywić. Był 
tó jeden z pierwszych dom ów m ieśiiny, o 
kilka kroków od urzędu gminnego. W  ten 
spośób, zaiTm jeszcze m ogłem się rozejrzeć 
po ndwym dla mnie osiedlu, wszedłem  
przez drzwi w żałobie do mieszkania wdo­
wy z moimi walizkami i psem Ba rent. 
Jjsiediiśm y obaj w kuchni. Tysiące much 
brzęczało w powietrzu i zalegało czarną Ma­

nie interesując się mmi w zupełności. Ale 
był im tak samo obcy, jak każdy rząd mają­
cy swą siedzibę w Rzymie. „Państwo — mó­
wią chłopi w Gagiiano — „to ci z Rzymu", 
którzy „nie chcą, abyśmy żyli jak chrześci­
janie. Jesteśmy zawsze traktowani jak zwie­
rzęta".

Ci chłopi wyzyskiwani i gnębieni prteź 
właścicieli wydzierżawionej ziemi czy 'gar­
stkę „inteligencji" zamieszkującej rńiastećzKĆ 
i żyjącej z nich, obłożeni ciężarami i podat­
kami, w czasach faszyzm u stali się bierni 
i zrezygnowani. Kiedy jeunak cierpienia 
1 upokorzenia przebierają miarę, wybucha w  
nich bunt. Strzelają i mordują przedstawi­
cieli wład.-y, By z całym spokojom iść póź­
niej do więzinhla.

W czasach faszyzmu, K tó r ć  opisUje L4vit 
we wsiach Włoskiego południa panuje „spo­
kój". Chłopi żyją jednak wspomnieniami bry­
lantów , cnłopskich rewolucjonistów, któriy  
bronili „wolności i życia chłopów". Do tej 
p o i/, choć chłopska rewolta Wygasła w ró- 
kU 1»65. chłopi w każdym „rozbójniku widzą 
jeszcze śwegó wybawcę i bohate] a". Ich rć^ 
żygnacja jest oczekiwaniem ha śpóśobńy rilo-1 
ment. Każda iskra rozniecić może najwiękbkjt 
pożćr, gdy krzywdy Wielowiekowe kładą się 
eo raz większym ciężarem na ich barki.

Stosunek do Kościoła chłopów z południa 
jest tak samo óbcjętny jak do państwa, są to 
także „ci z Rzymu" żądający od nich zbyt 
Wiele. Chłopi miejscowi — jak skarży się 
proboszcz — „nie spowiadają się i nie przy­
stępują do KomUnii Świętej. Do kościoła 
chodzi tylko kilka staruszek a w niedzielę na 
mszy nie ma prawie nikogo Mnóstwo chło­
pów nie jest w ogóle ochrzczonych". Ńić 
oczekują oni od Kościoła ulżenia W swej 
ciężkiej doli. Swą czarną Madonę z Viggi&nó 
czczą W napoły pogański sposób, wierząc, ii 
może im przynieść zarówno złą jak ćłóbfę 
dolę, ale ż księżmi nic ich nie łączy. Są irft 
obcy.

Mężczyźni odziani w czarne peleryny 
przypominające strój brygantów, kobiety tę 
kaitanikach bawełnianych, W Sztywnych 
czarhych spódnicach suto namarszczonych, 
z welonami na głowach Zakrywającymi część 
twarzy, choa2 ąre sztywno, przyzwyczajone 
do noszenia ciężarów na głowie, są Wszyśfejr 
śhiutni i milczący. Nie śpiewają nigdy przy 
pracy panuje tu gięboka cisża. Nędza w y­
płoszyła piosenkę ludową tak mile brzmiącą 
w irinych okolicach Włoch. Rezygnacja pa­
nuje tU wszechwładnie. Dzieci malaryćzne 
„z brzuchami wzdętymi i napiętymi jak bę­
bny, na nóŻKach cienkich i krzywych", czy 
dfcieei z oczami wyżartyrhi jaglicą* to po­
tomstwo tych ludzi spalonych słońcem po­
łudnia o „oczach czarnych beż blasku, jak 
okna ciemnego domu".

Ich mieszkania Składają się z jednej izby, 
w której dym i  ognia palonego na kominku, 
kopcąc ściany i sutit, wychodzi zawsze otwar­
tymi drzw.amij dostarczającymi światła. Ca­
ła rodzina śpi wspólnie na wielkim szerokim

śą ściany; stafy żółty pies leżał Wyuiąghię- 
ty ha ziemi, pełen odwiccihej nudy. T i 
skina riuda, ten sam Wyraz niesmaku, wy­
cierpianych niesprawiedliwości i grozy paJ 
howały na bladym obliczu wdoWy, kóbii" 
ty w średnżm wieku, któta nie nosiła ludo­
wego stroju, tylko zwykłe ubranie z czAt~ 
nym Weiomm na głowie. Mąż jej zmfttł 
brzydką śmiercią trzy lata temu. Uwiodła 
go wiejska czarownica, zadając mu miłosny 
napój, i w ten sposób stal s;ę jej kochan­
kiem. Urodziło śię dziecko, lecz gdy oh 
chciał w końcu zerwać ów grzeszny _ iwia- 
zek, czarownica dała MU żnóW tiapój, któ­
ry przyczynił się do jego zgonu. Chorował 
długo i tajemniczo, a lekarze nie umieli 
nazwać oWej słabości. Chory utracił siły, 
cała jego tWatz sczerniała, w końcu skóra 
przybrała kolor btązt? cortż ciemniejszego, 
aż umarł. Żona, z lepszego domu, pozosta­
ła sama ż dziesięcioletnim chłopcem i hie- 
wielk m zasobem pieniędzy, z których mu­
siała starać się wyżyć. Z tego tez tylko 
powodu WynajmU e ową izbę; jej pozycja 
społeczna waha się między czymś wyżsźyM 
a chłopstwem; Wzięła też jjedr' -go i drugie­
go stanu maniery i ubóstwo. Uhłopaka od­
dano do kolegium duchownego w Potenzy, 
a teraz był on właśnie w domu nś waka­
cjach milczący,, posłuszny i łagodny, i już 
jakby naznaczony wychor aniem religij­
nym, ze swymi krótko strzyżonym włosa­
mi i szarym szkolnym po szyję zapiętym 
ubraniu.

Siedziałem już chwilę w kuchni wdówy 
i zacząłem Wypytywa^ o stośunk’ m;e'sęo- 
we, kiedy żapukah.o dr) drzwi i kilku ehlo-

Pracownicy radiofonii przewcidówej na “5? 
renie woj. poznańskiego zobowiążą)i śię do 
korca bieżącego roku zaihrftalówae do'dai!:o 
wo 1.000 głośników nućśzkaniowych na wsi. z białawej

(t>- j-)
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CARŁO LEWI

Kilku chłopów weszło pokcrule



Nr 48 9
łożu, zajmującym pół izb>, jedynie małe 
dzieci zawieszone w  koszykach przywiąza­
nych do belek pułapu, sypiają osobno. Zwie­
rzęta domowe: jak prosiaiu, kozy, -zajmują 
irutjsce pou łóżkiem Na ścianie obraz Ma­
donny miejscowej i pudobizna Roosevelta 
z przypiętym dolarem papierowym, darem 
k: w nych z Ameryki, to dwie miejscowe po­
tęgi, które czcili chłopi w czasach faszyzmu, 
od których nadai emme oczekiwali wydoby­
cia z najskrajniejszej nędzy. Większość męż­
czyzn emigrowała do Stanów Zjednoczonych, 
w Gaglianc. przeważały kobiety, oczekujące 
często nadaremnie na swych mężów. Wytwo­
rzyły się też tutaj rządy kobiet, stosunki 
matriarcnalne, ojcostwo nie ma wielkiego 
znaczenia. Dzieci nieślubne nikogo nie prze­
rażają. „Dzieci nielegalne nie są żadną hań­
bą dla kobiety, a tym .nniej dla mężczyzny. 
Księża na wsi mają prawie wszyscy dzieci 
i nikt nie sądzi, że mogłoby to przynieść uj­
mę ich godności kapłańskiej. Listonosz 
z  Grassano był Honorowany w catej okolicy, 
bo mówiono o nim, że ma podobno pięćdzie- 
sięcioro dzieci". Mimo to panuje w tych 
wsiach duża surowość obyczajów, ogromne 
jest poczucie honoru rodzinnego, a wendetta, 
zemsta i nienawiść przechodzą w rodzinie 
z ojca na syna, czekając sposobnej chwili za­
dośćuczynienia.

To smutne żyda wiejskie jedynie w czasie 
Bożego Narodzenia przerywają dźwięici cu- 
po-cupo, instrumentu fabrykowanego przez 
miejscowych chłopców. Jest to rodzaj bębna, 
najczęściej skórą pokryte puste pudło blc- 
•zane, w które uderzają do taktu, swych im ­
prowizowanych piosenek. Ich taniec w cza­
sie karnawaiu, początkowo spokojny, prze­
chodzi w istny szał. Ich komedie, które od­
grywają w czasie Wielkiego Postu, przypo­
minają sztuki antyczne odgrywane na wol­
nym powietrzu. Improwizują je sami, nawią­
zując najczęściej do aktualnych tematów. To 
są jedyne urozmaicenia ich szarego, ciężkie­
go losu. Jak symbol nad ich żydem  wiszą 
żałebna, mama chorągwie na każdym pra­
wie dema. Jeei to zwyczaj miejscowy w y­
wieszania czarnych chorągwi, gdy ktoś w do­
mu umrze. Pozostają one tak długo, dopóki 
nie zniszczy ich czas, łopocąc żałobą i przy­
gnębieniem nad domkami rozwieszonymi 
„jakby na nieregularnym siodle w pośrodku 
głębokiego wąwozu".

Książka Carlo Levi daje doskonały obraz 
Stosunków panujących na południu Wł^ch. 
^Problem Południa" dotychczas nie został 
we Włoszech rozstrzygnięty. Nie doszedł tu 
Chrystus, nie przyjął się faszyzm, ale wcho­
dzi co raz silniej i mocniej komunizm, dając 
nowe siły i nadzieję na zrzucenie dotychcza­
sowej krzywdy tym chłopom. C

Weronika Wilbik-Jagusztynowa

Powieści n prawdziwym żydu 
i prawdziwych ludziach

Wfornośdą robotników buduje się 
Centralny Do n

W Warszawie buduje się obecnie Central­
ny Dom PZPR. Na ten cel robotnicy z  całej 
Polski zadeklarowali sumę 1.514.600 tysięcy 
złotych. Na dzień 31 października b. r. suma 
zebranych składek wyniosła 1.797.430 tysię­
cy zł., a więc o 283 miliony więcej, niż za­
deklarowano.

Związek Sam-poTBoey Chłorwkiej rozprowa­
dził w ostatnim czasie do świetlic wiejskich 
2 tysiące kompletów książek. Wśród tych 
ksiąics znajdują się również wt ^aniałe wy­
dawnictwa literatury radzieckiej. Poiuższy ar­
tykuł omawia kilka czołowych pozycji twór­
czości literackiej pisarzy radzieckich.

Literatura radziecka jest ściśle związana 
z  bogatym i twórczym życiem narodów ra­
dzieckich. Pisarze radzieccy czerpią tematy 
do swoich pcwieści z rzeczywimści, z prawdzi­
wego zdarzenia. Przedstawiają twórczą pra­
cę robotników i chłopów, udział całego naro­
du w budownictwie nowego, lepszego życia. 
Wykazują, jak się Zaciera różnica, przeciwień­
stwa między wsią i miastem, między pracą fi­
zyczną i umysłową.

Bohaterzy powieści radzieckich, to żywi 
prawdziwi ludzie, to dzielni żołnierze podczas 
wojny, to świadomi pracownicy podczas poko­
ju. Pisarze nieraz w tytułach podkreślają 
właśnie tę prawdziwość Swoich bohaterów. 
Najwyraźniej wystąpiło to u Polewoja, któ­
ry napisał „ O p o w i e ś ć  o p r a w d z l -  
w y m c z ł o w i e k  u“. Są to rzeczywiści, 
żywi ludzie i żywo przemawiają do czytelni­
ków. Rzetelną pracą, świadomą działalnością, 
społeczną, zrozumieniem potrzeby zbiorowego 
wysiłku Wj.óżniują się wśród otoczenia, które 
następnie zachęcają swym przykładem do 
twórczej pracy.

Wszystko, co twórcze, znajduje w radziec­
kich powieściach swój wyraz. Czytelników, 
którzy interesują się życiem wielzdcn zakła­
dów przemysłowych, pracą robotników, tech­
ników i inżynierów, współzawodnictwem i ra­
cjonalizacją pracy, zainteresują naptwno ta 
kio powieści jak: W. Popowa „ S t a l  i ż u ż- 
1 e“ oraz W. Ażajewa „D a l e k o  o d  Mu- 
s k w y “,

Bohaterzy tych powieści nie zrażają się 
trudnościami. Pracując, starają się wynaleźć 
jak najwłaściwsze sposoby pokonania napoty­
kanych trudności. Pracują w n a k ł a d a c h  prze­
mysłowych w Zagłębiu Donieckim, dokonywu- 
ją przeniesienia tych zakłaućw na Ural pod­
czas wojny, walczą, kiedy zaistnieje potrzeba 
walki z wrogiem, inni przeprowadzają w 
trudnych warunkach wojennych wielki ruro­
ciąg naftowy, niezbędny, by zwyciężyć wroga 
Pokonywają trudności, osiągają wymki pra­
cy, z których są prawdziwie dumni, zadowo­
leni.

Z życiem wsi radzieckiej po wojnie, z  roz 
kwitem jej gospodarki, oświaty i kultuyy za­
poznają ciekawych czytelników powieści
S. Baba jew skiego „ K a w a l e r  z ł o t e j  
g w i a z d  y “, E. Malcewa „Z c a ł e g o  
s e r c  a“, W. Safonowa „ Z i e m i  ż w  
k w i e c i  u“.

Autorzy tych powieśoi opisują życie wsi 
radzieckiej w różnych okolicach ZsRR: na 
Kubaniu i W Kraju Ałtajskim, na Ukrainie 
i Syberii, ale wszędzie podkreślają to, co jest 
najistotniejsze: świadomą i twórczą pracę

zwykłych ludzi, którzy nauczyli sfj myśleć
i działać dla dobra społecznego. Ludzie ci 
w podejmowanej pracy wyróżniają się, stają 
się przodownikami i porywają swoim przy­
kładem innych.

Bohaterzy tych powieści nie tylko potrafią 
świadomie i twórczo pracować. Stać ich rów­
nież na najwyższo bohaterstwo w obronie 
twej socjalistycznej ojczyzny. Wystarczy 
przeczytać Dowieść A. Beka „ S z o s a  W o- 
ł o k o ł a m s k a ,  czy Niekrasowa „W o- 
k o p a e h  S t a l i n g r a d  u", ażeby się 
o tym przekonać.

Z wielką cierpliwości unoszą ciężkie trudy 
wojennego życia, pokonywują zwykie ludziom 
uczuęis strachu, jak to czyni Momysz-Ułą w 
pOwieści „Szosa Womaołamska" i bohatersko 
walczą z wrogiem. Walczą zacięcie ąż do zu­
pełnego rozgromienia wroga.

Po wojnie wracają do życia cywilnego z ca- 
lym przeświadczeniem, że spełnui swój ooo- 
wiązek podczas wojny, a teraz pracą i właści­
wym odziały waniem na innych walczyć będą 
o poKÓj.

Pięknym przykładem tego jest bohater po­
wieści „Kawaler złotej gwiazdy" S. Babajew- 
sKiego. Młody, energiczny czołgista Sergiusz 
wraca po wojn;e do rodzinne, wsi, rtanicy 
Ust-Niswińskioj. Wraca z serdecznym towa­
rzyszem Wspómycn wojemnycn przeżyć, rów­
nież czołgistą, Siemionem. Wraca pełen dumy 
ze spełnionego dobrze obowiązku żołnierskie­
go, za co otrzymał odznaczenie, wraca jaao 
Kawaler Złotej Gwiazdy.

Umiał bronić ojczyzny podczas wojny a te­
raz pokaże, iż umie dla niej pracować w cza­
sie pokoju.

Jeszcze me zdążył odpocząć po ciężkich wo­
jennych trudacn, a już zaDiera się do pracy 
w rodzinnej stanicy. Patrzy i dostrzega za­
równo osiągnięcia jak i potrzeby Odwiedza 
kierowników kołchozów, omawia z nimi naj­
pilniejsze sprawy i wspólnie ustalają plany 
dalszego rozwoju stanicy.

Jego zapał, en srgia, praca udzielają się 
współmieszkańcom, którzy przystępują do 
wspólnej pracy, do pokonywania piętrzących 
się powojennycn trudności. Wspólna, świado­
ma i planowa praca daje niecodzienne wyniki. 
Ust-N.iewińska rozbudowuje się, rozwija. Lu­
dzie wyrabiają się społecznie, podnoszą poziom 
kultury.

Taka powieść dziata wychowująca. Takie 
powieści warto czytać.

Są to powieści o prawdziwym życiu i praw­
dziwych ludziach,

J. M.

pów weszło pokornie do izby. Było ich 
siedmiu czy ośmiu, wszyscy czarno ubra­
na, z czarnymi włosami i o czarnych oczach 
pełnych szczególnej powagi

— Czy ty jesteś lekarzem, który teraz 
przybył? — zapytano. — Chodź, bo ktoś 
jest bardzo chory.

Dowiedziano się już w g.ninie, że przy­
jechałem i że jestem lekarzem.

— Jestem nim istotnie — odpowiedzia­
łem — ale od wielu uż lat nie praktyku­
ję. Jest przecież napewno jakiś doktór tu­
taj i tego należy "wezwać, ja wlięc tam nie 
pójdę.

Odparli zaraz, że ni" ma tutaj lekarzy i 
ie ich towarzysz jest uim;erający.

Czy to możliwe, żeby nie byłe lekarza?
Nie, nie ma go. Wprowadziło mnie to 

W7 wielk i kłopot, bo naprawdę nie w iedzia- 
łem*, czy po tylu latach nie zajmowania się 
medycyną, będę mógł być trochę użytecz­
ny. Ale jakżeż oprzeć się ich prośbom?

Jeden z przybyłych, starzec o siwej gło­
wie, zbliżył się do mnie i chwycił mnie za 
rękę, by ją ucałować. Zdaje mi się, że cofną­
łem się i zai umieniłem ze wstydu, w ówczas 
1 potem w ciągu roku za każdym razem, 
gdy któryś z wieśniaków czynił to samo. 
Miała to być błagalna prośba czy jakiś 
zabytek teudalizmu? W  końcu zebrałem 
się i poszedłem do chorego.

Dom jego nie był daleko. Chory leżał 
na ziem' w pobliżu wełśoia, na czymś w 
rodzaju noszy, cały ubrany, obuty 1 w ka­
peluszu na głowie. Izba była ciemna, z tru­
dem też dojrzałem w półcieniu zawmdrące

i płaczące wieśniaczki. Mała grupka męż­
czyzn, kobiet i dzieci stała na ulicy, wszy­
scy jednak weszli za mną do domu i oto­
czyli mnie wkoło. Z urywanych ich opo­
wiadań dowiedziałem się, że chorego przy­
wieziono dopiero niedawno, że był w Sti- 
ghuno, odległym o dwadzieścia pięć kilo­
metrów, i że drogę tę przebył na ośle, aby 
poradzić się tamtejszych lekarzy; że w Ga- 
glLino są także lekarze, ale chodzić do 
nich nie można, bo to są konowały, a nie 
lekąrze chrześcijańscy, i że lekarz w Stiaglia- 
no powiedział, iż n:e pozostało już nic in­
nego, jak tylko powrócić i umrzeć we włas­
nymi domu. Oto jest już w domu, niechże 
ja spróbuję go ratować. Ale nie było już 
nić do zrobienia. Ten człowiek był umie­
rający. Nie na wiele przydały się także 
zastrzyki znalezione w domu wdowy, któ­
re zastosowałem bez żadnej zresztą na­
dziei, by nie mieć sobie nic do wyrzucenia. 
Był to atak złośliwej malarii z gorączką 
niezwykle wysoką, a organizm nie reago­
wał już na żadne środki lecznicze. Leżał 
ziemisty, wstrząsany dreszczami i lcdwm 
oddychający7, w milczeniu, otoczony tylko 
lamentem swoich towarzyszy. Po chwili 
zakończy] zyeie.

Wstałem i torując sobie drogę wyszed­
łem sam na płac, skąd rozpościera się po­
przez wąwozy i doliny widok w stronę 
Sant Arcangelo. Była to właśnie godzina 
zachodu, słońce kryło się już w góry7 Ka- 
labrij, a wieśniacy7, malejący y  oddali i co­
raz bardziej ginący w cieniu, śpieszyli po 
dalekich, gliniastych ścieżkach do swoich 
domów.

S M m !  z  eałega świata 
ucz# się w Polsce

Jednym z przykładów współpracy między­
narodowej rozwijającej się między krajami 
demokracji ludowej jest wymiana młodzieży 
studiującej. Grupy studentów poszczególnych 
krajów uczą się na uczelniach zaprzyjaźnio­
nych państw, naturalnie na takich wydziałach, 
jakich nie ma w ojczystym kraju.

W Polsce w wielu ośrodkach wyższo-uczel 
nianych przebywa wielu zagranicznych studen­
tów. Największa ich grupa studiuje w War­
szawie, bo 45 osób. Są między nimi Albań- 
czycy, Bułgarzy, Czesi, Francuzi, Hiszpanie, 
Hindusi, Jugosłowianie, Kanadyjczycy, Wę­
grzy i Włosi. Jak widzimy, to oprócz młodzieży 
krajów demokracji ludowej uczą się u nas 
i studenci z krajów kapitalistycznych i kolo­
nialnych. Jest to młodzież postępowa, która 
w swoich krajach nie znalazła warunków do 
nauki, a często na skutek prześladowań za swe 
przekonania musiała uchodzić z kraju U nas 
znah źli dach nad głowa i możność nauki.

Jak sobie radzą nasi goście z językiem pol­
skim? Ano, nasi pobratymcy Czesi czy Buł­
garzy daią sobie radę doskonale i już po krót­
kim czasie język nasz opanowują. Trudniej 
jest np. takiemu Hindusowi o nazwisku Srini- 
vasarao Kondepudi, ale i on, gdy tylko dłużej 
pobędzie u nas, z pewnością nauczy się świet­
nie mówić po polsku, zwłaszcza, że dla studen­
tów zagranicznych prowadzone są specjalne 
kursy język? polskiego.

Oświata w Wmch ludowych
Wspamałe zwycięstwo chińskich mas ludo­

wych pod wodzą Mao Tse Tunga stanowi za­
sadniczy zwrot w rozwoju kultury narodu 
chińskiego.

Ostatnio chińskie Ministerstwo Oświaty, 
kierowane przez wybitnego pedagoga, działa­
cza komunistycznego Ma Hsi-Luna przystą­
piło do reform y oświaty. W szkołach chiń­
skich udostępnionych 7 * 'szerszym masom 
młodzieży wprowadza f mikę takich przed­
miotów jak: marksizm, naukę o demokracji 
ludowej, oraz język rosyjski.

Siitiiflbrze -»ię dzitfje n i  poczcie 
w JędryuJiewie

Jeut u nas poczta Jędrychowo, po w Susz,
w województwie olsztyńskim. Poczta ta 
wcale nie doręcza nam żadnych gazet, a jak 
doręczy, to z tygodniowym opóźnieniem. Na­
sza wioska Jakuoowo me otrzymuje poczty 
całymi tygodniami. Poradźcie więc, co ma­
my w tej sprawie robić? My tutaj winujemy 
za to pocztę.

Ostatnio zapisałem się do Szkoły Przj spo­
sobienia Przemysłowego na dzmł węglowy, 
za pośrednictwem Powiatowej Komendy'SP  
i miałem stawić się w Komendzie w  Iławie. 
Pismo wysłane do mnie w tej sprawie przez 
Komendę SP, datowane dnia 27.X.49 roku, 
otrzymałem dnia 2.XI b. r., o godz. 11-ej. 
Z treści pisma wyniKało, że winienem był 
stawić się dnia 2.XI b. r. o godz. 8 rano w 
Komendzie. W chwili otrzymania pisma by­
łem zajęty przy maszynie, więc szybko się 
ubrałem i pojechałem pociągiem do Iławy, 
a tam mi ob. Komendant mówi, ż t moi ko­
ledzy już pojechali, a ja się spóźniłem Z y  
znaczam, że poczta w Jędrychowie oddaiona 
jest od Iiawy zaledwie o J8 km.

Komendant powiedział mi, że moi koledzy 
pojechali do Wałbrzycha na Dolnym Śląsku. 
Tak oto wystroiła mnie nasza poczta. Zgło­
siło się nas 10. Wszyscy inni zostali przyjęci, 
a dla mnie już nie było miejsca. I kto zwró­
ci teraz moje koszta za 6 dni, które zmarno­
wałem i wydatki na podróż do Wałbrzycha?

Uważrm, że takie postępowanie panów u- 
rzędników z poczty w Jędrychowie szkodzi 
nam wszystkim. P. J.

Od Redakcji. Sprawę Waszą przekazaliś­
my Ministerstwu Poczt i Teiegraiów.

Pośpieszyli z  fumocą p & g u r z e t a
W nocy 24 października, po długiej suszy 

i upałach, a przy porywistych wiatrach, w y­
buchł w zabuaowaniacn jednego z gospo­
darzy w  Michałówce, gmina Jangrot, 
pow olkuskiego, groźny pożar. Nielitoścł- 
wie żarłoczne płomienie opanowały w  mgnie­
niu oka napełnioną zbożem stodołę, z której 
wiatr przerzucał snopki na inne cztery są­
siednie stodoły i zapalił je.

Na alann zbiegli się ze snu zerwani lu­
dzie, ale ratpnek był niemożliwy. Przyjecha­
ły straże pożarne z Olkusza, Sułoszowej, Jan- 
grota i inne i energicznie wzięty się do pra­
cy, ale wicher podsycał ogień dalej i prze­
rzucił go na dalsze 3 domostwa, które spa­
liły  się doszczętnie.

We wsi powstał ogólny lęk i przerażenie. 
Ogień, ten nielitościwy wróg ludzkiego do­
bytku, mimo wytężonej z nim walki, trwał 
do rana.

Nazajutrz po pożarze odbyło się W Jan- 
grocie posiedzenie Gminnej Rady Narodowej, 
na którym jednomyślnie uchwalono na wnio­
sek Prezesa ZSCh z Olkusza pomoc nieszczę­
śliwym pogorzelcom. W 19 wsiach naszej 
gminy sołtysi, działacze polityczni i wszyscy 
inni dobrej woli wyznaczyli w  każdej gro­
madzie parokonne podwody i wyjechali no 
kweście na rzecz pogorzelców. W samej Mi­
chałówce utworzył się komitet, który będzie 
przyjmował zebrane produkty i obdzielał 
nimi najbardziej potrzebujących.

Musimy im przyjść z pomocą, bo i sami 
nie wiemy, co nas czeka, może i my będzie­
my potrzebowali pomocy w razie nieszczę­
ścia.

Uchwalono, aby w ten sposób przycho- 
ddć z pomocą każdorazowo, gdy tylko ko­
muś zdarzy się nieszczęście na terenie na­
szej gminy jangrockiej.

Stach Pięta

P ie r w s z a  s p ó łd z ie ln ia  p ro d u k c y jn a  
w  p o w . o p a to w s k im

W gromadzie Przeuszyn, powiatu opatow­
skiego, w woj. kieleckim, odbyło się uroczy­
ste otwarcie pierwszej w powiecie spółdziel­
ni produkcyjnej, która przyjęła nazwę: „Rol­
niczy Zespół Spółdzielczy im. Gwardzisty 
Armii Ludowej". W dniu uroczystości otwar­
cia oddano do użytku członków spółdzielni 10 
nowych zelektryfikowanych domów miesz­
kalnych.

Na uroczystość przybyły liczne delegację 
chłopów z okolicznych wsi i z kilku sąsied­
nich powiatów oraz ekipa robotników z hu­
ty Ostrowiec. Przybyli również przsdri.awi- 
ciele władz wojewódzkich, partii politycz­
nych i organizacji społecznych.
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Wzywamy do pracy Komisje taw izyjnr!
Już czwarty miesiąc mija od wybrania 

nowych władz w gminnych spółdziel­
niach „Samopomoc Chłopska". Zarządy 
po ukonstytuowaniu się i zatwierdzeniu 
ich przez Powiatowy Związek Gminnych 
Spółdzielni zaczęły pracować w dość 
trudnych warunkach. Przede wszystkim 
obejmowały cały szereg skomplikowa­
nych zadań w okresie najbardziej ruch­
liwym. Trzeba było prowadzić akcję „H”, 
kończyć remont sprzętu rolniczego, ot­
wierać nowe sklepy, budować magazyny 
na zboże i nawozy i wreszcie skupować 
od rolników produkty rolno i dostarczać 
im przemysłowych.

W''ele z tych ciężkich i odpowiedzial­
nych zadań zostało przez młody jeszcze 
aparai gminnych spółdzielni wykonane 
względnie dobrze. Nie wszystkie jednak 
zfriządy dawały sobie radę z tymi trud­
nościami. W niektórych spółdzielniach 
członkowie zarządu nie zawsze potrafili 
w sposób rzeczowy i kolektywny załat­
wiać trudne i odpowiedzialne zadania, 
jakie na nie nakładało Państwo Ludowe.

Na szczęście, nie na zarządach kończą 
się władze gminnych spółdzielni. Bowiem 
do władz tych należy również i Komisja 
Rewizyjna. Od dobi ego funkcjonowania 
Komisji Rewizyjnej zależy bardzo wiele. 
Niedługo zaczną działać i Gminne Pady 
Kontroli, a wtedy przez wzajemne ucze­
nie się, pomoc i kontrolę można będzie 
bardzo dużo dobrego zrobić w gminnej 
spółdzielni.

Nie wszystkie jednak komisje rewizyj­
ne Gminnej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" przeprowadziły dotychczas 
norm alne kontrolne rewizje w gminnych 
spółdzielniach. Wiele komisji rewizyj­
nych na wzór starych rad nadzorczych 
uważa, że ich działalność ogranicza się 
do odczytania protokółu z rewizji dzia­
łalności Zarządu na najbliższym walnym 
zebraniu członków. Tymczasem, zgodnie 
z nowym statutem, komisje rewizyjne

gminnych spółdzielni odpowiadają oso­
biście i majątkowo za wszeude niedo­
ciągnięcia czy błędy  popełnione przez 
zarząd spółdzielni. Kontrolę prac zarzą­
du iwnusja Rewizyjna winna przerrowa. 
drąc przynajmniej raz na kwartał, Niech­
że więc komisjć rewizyjne, które nic 
przeprowadziły dotychczas szczegółowej 
rewizji, zrobią to jak najszybciej.

Oczywiście, Komisja Rewizyjna nie mo­
że ograniczać się do sprawdzania stanu 
kasy, ale poza buchalteria musi przepro­
wadzić dokładną rewizję wszystkich 
działów spółdzielni. Dojrzała i odpowie­
dzialna Komisja winna sprawdzić książkę 
protokółów Zarządu. Na podstawie tej 
książki będzie można stwierdzić czy za­
rząd się zbiera na posiedzenia przynaj­
mniej raz na dwa tygodnie, czy pracuje 
zespołowo i wreszcie czy podejmuje uch­
wały i w jaki sposób je realizuje.

Przez dokładne zbadanie sklepów, naj­
lepiej przez przeprowadzenie wyrywko­
wych remanentów, można będzie stwier­
dzić czy kierownicy działów nie popeł­
niają nadużyć. Dalej, kontrolując dzia­
łalność ośrodka maszynowego, będziemy 
mogli zorientować się czy spółdzielnia 
nasza idzie na rękę biednym i średnio­
rolnym chłopom, czy też pojmuje walkę 
klasową w ten sposób, że obsługuje jed­
nakowo boigacza i średniaka. Wreszcie 
Komisja Rewizyjna będąc na miejscu mo­
że wykryć i skontrolować wszystkie te 
nadużycia i niedociągnięcia, których naj­
lepszy rewident nie jest w stanę skontro­
lować. A więc Komisja Rewizyjna winna 
wykryć wszelkie stosunki kumoterskie, 
łapówki itp. przewinienia, które gdzie­
niegdzie mogą istnieć.

Po dokładnej kontroli Komisji Rewi­
zyjna sporządza rzeczowy protokół w 3 
egzemplarzach. Jeden egzmplarz wręcza 
zarządowi spółdzielni, drugi odsyła do 
PZGS a trzeci pozostawia sobie

P. W.

Jak p o w ię ksm  dochód z  NdowM świń
Gospodarka rolna to długa, żmudna i jak­

ie  często zawodna praca. Gd siewu do 
zbioru i sprzedaży plonu jest duży szmat 
czasu, w którym zachodzą poważne zmiu- 
ny tak materialne, jak i rynkowe. Zadaniem 
świadomego gospodarza josr skrócić czas 
produkcji, a  przez to sanniej szyć i unieza- 
tożnić się od wypadków niekorzystnych 
araz przybliżyć się do otrzy mania zapłaty 
aa swoją pracę, jaką rolnik otrzymuje przy 
sprzedaży.

Fabryki, rzemiosło prowadzą wyścig, by 
Jak najprędzej towar oddać na rynek, gdyż 
to obn-ża koszty a  powięksra zysk.

W rolnictwie najszybciej daje się uspraw­
nić produkcję m ięsa i tłuszczu świńskiego. 
Obecnie przy dużym zapotrzebowaniu na 
mięso, przy znormalizowanym rynku oby­
ta i opłacalnych cenacn jest pewnikiem, 
że im prędzej wyhodujemy sztukę na sprze­
daż, tym lepiej zapłaci ona za paszę i pra­
cę koło niej.

Zwiększenie ilości świń orcrz usprawnie­
nie i polepszenie żywienia zależy od warun­
ków opłacalności. Chłop polski zdany na 
łaskę „panów" rzeźników nie miał wpływu 
na cenę i nie miał warunków na plano­
wanie i prae widywanie. Chłop był często 
oszukiwany na wadze, a  nfercadko obsta 
wiany przez rzeźnika oszusta, który chciał 
wykraść mu jego ciężko zapracowany grosz. 
Obecna cena na żywiec jest opłacalna. W a­
runki sprzedaży są coraz więcej porządko­
wane. Toteż naszym gospodarskim obo­
wiązkiem jest tale dobierać pasze, by przy­
rost mieć szybki i tani. Wiemy bowiem  
i  praktyki hodowlanej jak pasze wpływają 
na wzrost, wiemy ściśle ile kilogramów 
każdej paszy trzeba zużyć hy przyrosło 
zwierzęcia o 1 «-g. Możemy więc dokładnie 
kalkulować Jaka pasza najtaniej wypadnie.

Wszystkie pasze oceniany według tego, 
He dają przyrostu (mięsa i słoniny). W ży­
wieniu świń największe znaczenie mają 
passie treściwe, do których zaliczamy otrę­
by, śruty zbożowe, makuchy. Obok treści­
wych zuży vo.my dużo oicopowych, głównie 
ziemniaków, mniej Duraków i brukwi. Te 
dwie grupy pasz odpowiednio zestawione 
stanowią, czy żywienie 1 opłacalność jest

dobra lub zla. Treściwe to pasze wysoko- 
białkowe (zawierają ponad 70 gTamów w 
kg paszy), więc mocno wpływają na 
wzrost. Okopowe to pasze węglowodano­
we, więcej soczyste, zawierają mało tre? 
ci i są paszą tuczącą. Białka zaś zawie­
rają znikomą ilość, nie wystarczająca na­
wet do utrzymania zwierzęcia przy życiu, 
,nie mówiąc już o jego przyroście.

Okopowe a głównie ziemn-aki mają dość 
duto skrobi, która jest dobrze zużywana 
na osadzanie tłuszczu, jednakie bez białka 
nie może być wykorzystywana.

Im w ię c e j zużywamy pasz treściwych, 
tym prędzej świnią rośnie i tyje. W tym 
roku wchec dostatku ziemniaków każdy 
rolnik musi sobie dokładnie zdawać spra­
wę, czy żywienie świń paszą treściwą, a  
szczególnie otrębami, jest tańsze niż ziem­
niakami. Cena otrąb żytnich wynosi 11 zł., 
a pszennych 15 zł. za kg, co w porównaniu 
do ceny ziemniaków oc1 5 zł. za kg mó-vi 
samo za siebie. Dawniej na 1 kg otrąb 
trzeba było sprzedać choć 3 kg  ziemnia­
ków. Dziś, dzięki cencm ustalonym na otrę­
by przez Państwowe Zakłady Zbożowe, m a­
my warunki dla hodowli lepsze, toteż trze­
ba abyśmy je w pełni wykorzystywali.

Korzyść' żywienia zwiększoną ilością tre 
śdw ych są jeszcze wicksze, jeżeli ocenimy 
te pasze według ich siły wzrostowej. Na 
przyrost u zwierzęcia 1 kg żywej wagi trze­
ba 5 kg otrąb łub 10 kg ziemniaków. Ra­
chunek więc jest prosty. Otręby kosztują 
(5 kg) -r- 55 zł, ziemniaki (10 kg) — 50 zł., 
a w wojew. warszawskim przy cenie 6—8
zł. za kg __ drożej. Różnica tak w pierw
szym wypadku, jak i w drugim, przy droż­
szych ziemniakach — przemawia na ko­
rzyść żywienia otrębami, które są pełno­
wartościowe.

Każdy widzi, że opłacalność hodowli Jest 
wyraźna, ale pod warunkiem używania  
odpowledrich nasz. Zanim szczegółowo uło­
żymy całość żywienia, powinien każdy go­
spodarz już dziś tak zaplanować gospodar­
kę hodowlaną, by używać jak npjmniej dro­
gich pasz, a jak najwięcej tanich i dających 
szybki przyrost. Rolnik

W Jesieni ninik sprzedaje maesną część 
drobiu, wychowanego w oferm e lata. Chów 
drobiu eta}* elg ooroa barebdef opłacalny, 
gOyi Jest on chętnie ndbyisU j bezpośred­
nio przez konumsntg krajowego, a ponad­
to rozwijający się eilnto po wojnie przemysł 
tuczarsko-drobiairakl okupuje I prwrabla 
drób na wywóz za graulcy. By uzyskać ko­
rzystną cenę za sprzedany drób, nie w y­
cia, ery posiadać dobry materiał rzeźny, na­
leży również organizować właściwą *mze- 
derż dro.Łitu.

W bieżą^jin roku do skupu drobiu przy­
stąpiły gnńmo spółdzielnie. Eliminują one 
pośrednictwo, odbierają każdą ilość dostar- 
r-zonego iowaru 1 ni= narażają rolnika na 
stratę pieniędzy i czasu. Ponadto s ĵjalnne 
spółdzielnie płacą ceny ustalone przez Pań­
stwo. Ceny te są  taz skalkulowane, by rol­
nik otrzymał godziwe wynagrodzenie za 
pracę i prodptiy zużyte przy wychowie dro­
biu. Brakuzz spółdzielni odbierający <Lób 
od chłopa p»„ycuynl się do powiększenia 
i polepszenia produkcji drobiu przez pou­
czenie dostawców o zasadach chowu 1 ży­
wienia droMu, huło towaru. Poucwi on rów­
nież o właściwym prs ,wożeniu drobiu do 
punktów skupu oraz o zachowaniu profilak­
tyki pr-ed cnoror.aml zakaźnymi w zagro­
dach.

Bardro ważrą sprawą dla rolnika Jest to. 
że spółdzielnia kapuje drób na wagę, a  nie 
na sztuki. W ten sposób na sztukę większą 
rolnik otrzymuje wyżerą zapłatę.

Ceny na drób ustalane są przez W oje 
wódzkie Komis to Cennikowe w ten-sposób, 
ze zależnie od jakości drób zaliczony jest 
do klasy pierwszej, drugie], lub do braków. 
Klasyfikacją ta odnosi się do wszystkich 
gatunków diabłu, a  więc do kur, gęsi, ka­
czek i indyków. Najwyższa cena jest za kla­
sę pierwszą, rnzs a za drugą, najniższa za 
braki. Różnica cen między klasą pierwszą 
a drugą docl odzi do 25%, zaś między Ida- 
są  drugą a  brakami do 40%. Do 1 klasy za­
licza się ptaki żywotne, całkowicie upie­
rzone, o piórach połyskujących, o budowie 
prawidłowej, o kośćcu bas żadnych znie­
kształceń. Pożądany jest kolor skóry ptaków 
białawy, lub żółtawo-białawy. Nogi nie 
mogą posiadać wapniaka, występującego 
u drobiu grzebiącego (kury, indyki), nie 
mogą też byc obroś.!ięie p ćrami. Pożąda­
ny jest biały lub żółty kolor nóg, gdyż tego 
żądają zagraniami odbiorcy. Do klasy I za­
licza się również drÓD tfustomięsny o obfi- 
t-an umięśnieniu, tak, by mostek był obło­
żony grubą warstwą mięśni piersiowych, 
oraz, by grzebień mostka i kości miednico­
we nie były wystające. Ptaki dorosłe win­
ny być pokryte warstwą tłuszczu.

Do klasy II-giej zalicza się ptaki żywot­
ne, całkowicie opierzone, o piórach poły­
skujących, jednakże ze słabiej rozwiniętymi 
mięśniami piersio-irymi, nie osiągającymi 
górnej krawędzi mostka. Należy tu drób 
mięsny o dobrym lub przynajmniej mier­
nym umięśnieniu, z lekko wystającym mo­
stkiem.

Drób gorszy, nie wykazujący wyżej w y­
mienionych cech, zaliczany jest do braków 
i osiąga prcez to najniższą cenę.

Wprowadzenie klasyfikacji drobiu rzeź­
nego ma duze znaczenie tak dla rolnika, 
jak i dla przemysłu tuczarsktogo, Słusznym 
jest, by za lepszy towar otrzymał chłop 
wyższą cenę. Ponadto, znając wady w ła­
snego drobiu, będzie on mógł w  przyszłości 
produkować lepszy towar prcez staranniej­
szą pielęgnację, lepsze pomieszczenie i w ła­
ściwe zy-y enie drobiu. Im i ryzszy jest ja­
kościowo drób dostarczony przez rolnika, 
tym wartościowsze będą jego przetwory. 
Państwo zaś może wywozić na rynki za­
graniczne tylko dobry towar ponieważ kon­
kurencja jest duża.

Jedną z poważniejszych wad naszego 
drobiu jest jego niska waga. Drób nasz jest 
skarlały. Największe wahania w wadze 
żywego drobiu zachodzą u gęsi. U nas w 
kraju najcięższe gęsi są pomorskie i po­
znańskie, których w aga dochodzi do 6—
7 kg i więcej. Z kolei idą gęsi suwalskie, 
dalej k ielecke i lubelskie, a na szarym 
końcu podkarpackie (3,5 kg).

Kompletując jeslenią stadko gęsi do cho­
wu należy nabyć gąsńora tyou poznańskie- 
ao, by w przyszłości otrzymać większe po­
tomstwo..

Należy też wiedzieć, że przemysł tu Czar­
ski zupełnie nie kursuje gę “i gcrrbonosych 
(g“rgele, łabędziowe), spotykanych w lubel- 
szczyźnie, gdyż gęsi te nie mają skłonności 
do tuczenia się. Ten typ gęsi musi rolnik 
usuwać ze swego gospodarstwa, ponieważ 
nie znajdzie na niego nabywcy.

Często rolnicy sami obniżają wartość do- 
sta: rwanych na sprzedaż gęsi prz.r* nad­
mierne ich poJrskabjwanle. Ten niehuma­
nitarny zwyczaj całkowitego obdzierania 
ptaków i  piór występuje „-^.ególnlw w po­
łudniowych oko-tcach kraju, Gęsi nadmier­
nie podskubane przedstawiają żałosny wi­
dok. Mają onuśzczuiiB skrzydła, skóra ich 
nabiegi a krwią. Ptak jest osłabiony 1 łatWw 
zapada na choroby wskutek zimna 1 osłe- 
bienia. Ponadto gęsi silnie podskubane s ła ­
bo się tuczą. Przez dl ruszy bowiem czas 
musną wytwarzać pióra, zamiast przerabiać 
zjadaną pasze na tłuszcz. Spółdzielnie nie 
będą kupowały gęsi zbyt silnie podskuba- 
nycn. Gęsi należy podskubywać na 2 ty­
godnie przed sprzedażą, tak, by w dniu 
sprzedaży były już w  „pałkach".

Przy sprzedały kur I kurcząt należy zwró­
cić uwaoa na to, że aby wyzbyć się kur 
btarych trzyletnich, które niosły się już prset 
dw;a sezony. W miejsce ich zostawiać do 
chowu kurki tegoroczne. Ma to duże zna­
czenie dla gospodarstwa, gdyż sTwierdzono, 
że najlepiej nioeą się kury w drugim roku 
nieśności.

Aby przeciwdziałać rozszerzaniu się cho­
rób zakaźnych drobiu. Instytucje skupujące 
drób nie będą kupowały drobiu z miejsco­
wości w  których paauje cholera drobiu 
(Lacńki, gęsi), pomór drobiu (kury, indyklh 
ot ar z zagród zarażonych dyft srytem dro­
biu. Spółdzielnie nie będą kupowały rów­
nież drobiu wy chudzonego, wykazującego 
objawy kataru lub biegunki, mającego w y  
padnięte odbytoice, cLobia z ropniami pod­
skórnymi, z now oiwcu cmi, z wybroczynami 
lvb skaleczeniami, ze słomianymi kośćmi 
i wywichniętymi stawami, z objawami po­
rażenia paralitycznego (skręcenie szyi, bez­
y/ład), gdyż tylko drób zdrowy i dobrze 
abudowany może dać dobry towar ekspor­
towy. DLsld

Listopadowe prace rolnika
W 1'stopadzie zwykle by-rają już przy­

mrozki a  czasami i śnieg, loież o ile można 
należy kończyć wywożenie oborniku, na 
polach porobić bruzdy i przegony, aby d -  
mą i wiosną woda m iała odpływ do rowów, 
które również powinny być wyczyszczone.

Ponieważ w  listopadzie bydło przodtaje 
chodzić już na paszę, należy dokarmiać Je 
w oborze. Wszystkie s-orania rolnika win­
ny być skierowane w kierunku Jak najlep­
szego przezimowania inwentarza.

Wszystkie narzędzia należy sebrać z pola 
i z podwórza, oczyścć, nasmarować tłu­
szczem, by nie rdzewiały i schować Je pod 
dach.

Budynki inwentarza wylepić i obielić przed 
nadejściem ostrych mrozów.

Piartwo domjwo należy zacząć karmić, 
aby proed świętami Bożego Narodzenia 
mui na je dobrze sprzedać.

Należy także pomyśleć o zakładaniu no­
wych kup kompostowych, których leszcze 
mało widzi się u naszych drobno i średnio­
rolnych gospodarzy.

W tym miesiącu, o ile ziemia nie jamai ■  ̂
znie i śniegi nie pokryją ziemi, należy śpie­
szyć się z ukuńczeriiem sadzenia drzewek 
owocowych, drzewek obok budynków, obok 
dróg, przy rowach i pastwiskach, nad sta­
wami i w zagajnikach.

Mając przy chacie sadek, należy młode 
drzewka zabezpieczyć przed zającami, by 
ich zimą nie obgryzły.

Delikatne drzewa jak morele, brzoekwi- 
nie i grusze owijać słomą. Ponieważ zie­
mia nie jest jeszcze zcanarznięta, a  bywa  
tak czasami przez cały listopad a nawet 1 
dłużej, w ogrodzto pozostaje jeszcze wiele 
pracy. A mianowicie: wywiezienie obomi ■ -•*» 
ka i przyoranie go pod przyszłe warzywa 
i okorowe.

Ponieważ w listopadzie powietrze bywa  
z-mne i wilgotne, więc pszczoły siedzą ci­
cho w swych ulach. Pracy też w pasiece 
nie ma, gdyż gniazda aosta^y zaopatrzone 
na zimę, wyloty zwężone, pszczoły, o ile im 
nie jest za ciepło, na świat wcale nie w yla­
tują. Należy je tylko doglądać, aby się jaki 
szkodnik nie zakradł do ula. A takimi są  
myszy, wyrządzające czasami dużo szkody 
i ptaki, które siadaja na ulu, niepokoją 
pszczoły. Jeślibyśmy zauważyli, że pszczo­
ły wylatują, należy im na chwilę rozsze­
rzyć wyloty, a później je zwęzić.

A poza tym — czytajmy książki i gazety 
na t imaty fachowo-ro'nicze. 2.imy nie wolno 
nam zmarnować!

W św rz^nicc Koźmiński
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Propozycje radzieckie gwarantują pokój
Jak wiadoma, na początku obecnej *eji 

Zgromadzenia Ogólnego ONZ, delegacja 
radziecka przedłożyła projekt rezolucji, 
który przewiduje: 1) potępienia przygo­
towań wojennych, prowadzonych przez 
niektóre pańsiwa, a  w szczególności przez 
hlany Zjednoczone i W. Brytanię; 2) 
Uchwalenie oezwzględnego zekazu uży­
wania broni atomowej; 3) wezwanie 5 
wielkich mocarstw, sieJych członków Ra­
dy Bezpieczeństwa, aby zawarły paki w 
sprawie umocnienia pokoju.

Propozycja radziecka, która w sposób 
jasny i zdecydowany zmierza do ugrun­
towania pokoju nie podobała się oczy­
wiście amerykańskim podżegaczom wo­
jennym. Nię podobała się w pierwszym 
rzędzie Amerykanom, którzy — jeśli cho- 

 ̂dzi o kontrolę nad energią atomową — 
chcieliby tę kontrolę tak po swojemu 
urządzić, aby energią atomową zmono­
polizować w swych rękach. To stanowi­
sko ujawniają amerykańskie projekty w 
sprawie kontroli nad energią atomową. 
Ujawniło się ono również w czasie deba­
ty nad zagadnieniem kontroli nad energią 
atomową, jaka się odbyła w specjalnej 
Komisji Politycznej w ubiegłym tygo­
dniu. Przemawiając w czasie dyskusji 
kilkakrotnie, minister Wyszyński wyka­
zał, że propagatorzy i obrońcy amery­
kańskiego planu kontroli mówią naj­
mniej o zakazie broni atomowej, a 
najwięcej o żądaniu przyznania mię­
dzynarodowemu supertrustowi, które­
go utworzenie proponuje Ameryka, pra­
wa własności wszystkich źródeł atomo­
wych i monopoli produkcji atomowej. 
Opierając się na oficjalnych materiałach 
amerykańskich, min. Wyszyński wykazał, 
że kola rządzące USA, wysuwając swój 
projekt konitroli nad energią atomową, ni 
gdy nie myślały o przerwaniu produkcji

Zwyc ąslm i c z o p ó w  włoskich
Walka włoskich chłopów i robotników 

rolnych o ziemię skończyła się ich zwy­
cięstwem. Akcja zajmowania leżącej od­
łogiem ziemi obszarniczej, zapoczątko­
wana przez chłopów w Kalabrii rozsze­
rzyła się następnie na Sycylię i inne pro­
wincje i zmusiła rząd włoski do powzię­
cia kroków celem przeprowadzenia czę- 
ciowej reformy rolnej. Rada Ministrów 
upoważniła ministra rolnictwa do wnie­
sienia do parlamentu projektu ustawy w 
sprawie rozdziału ziemi w prowincji Ka- 
labria, gdzie V* cześć całego obszaru 
rolnego należy do 262 obszarników.

Projekt rządowy przewiduje rozparce­
lowanie pomiędzy chłopów 45 tysięcy 
hektarów, dzięki czemu powstanie 5 ty­
sięcy nowych gospodarstw oraz 2 tysiące 
gospodarstw zostanie powiększonych. 
Majątki przekraczające obszar 300 hekta­
rów mają być wywłaszczone z tym, że 
wywłaszczenie nie może przekraczać po­
łowy powierzchni danego majątku. Wy­
właszczenie ma być przeprowadzone 
za odszkodowaniem wypłaconym właści­
cielowi przez rząd. Na przeprowadzenie 
tej reformy rząd przeznacza sumę 20 mi­
lionów lirów w ciągu 6 lat. Suma ta bę­
dzie użyta w większej części na wypłatą 
odszkodowań dla obszarników tak, że nie 
wystarczy środków finansowych na prze­
prowadzenie melioracji oraz na kredyiy 
dla chłopów na zagospodarowanie.

F i m l a  rawrze 
układ eospodarczy z  Tr»zęnia

Dziennik paryski „Liberation'* donosi, 
że rząd francuski czyni pośpieszne przygo­
towania do zawarcia układu pomiędzy 
Francją a marionetkowym państwem za­
chodnio - niemieckim. W  Paryżu ma się 
odbyć wkrótce konferencja mieszanej 
komisji francusko - niemieckiej, utwo­
rzonej w lipcu br. Komisja ta zrewidować 
ma stosunki gospodarcze między zachod­
nimi Niemcami a Francja w myśl dyrek­
tyw administratora planu Marshalla, Pa­
ula Hoffmana.

Pisząc o tym dziennik' podkreśla, że Tri- 
zonia, w której, jak wiadomo, gospodaru­
ją amerykańskie monopole, odgrywać bę­
dzie „pierwszorzędną rolę", a "przemysł 
francuski doztta poważnego ciosu.

bomb u tomowych i zakazie broni atomo­
wej.

Przedstawiciele bloku anglosaskiego, 
aby osłabić wrażenie, jakie uczyniła pro­
pozycja radziecka w sprawie zawarcia 
paktu pokoju 5 mocarstw, rozpoczęli 
oszczerczą kampanię przeciw Związko­
wi Radzieckiemu. Przeciwko tym meto­
dom wystąpił bardzo mocno miń. Wy­
szyński w Komisji Politycznej. Stwierdził 
on, że w atmosferze, którą zatruwają 
podżegacze wojenni nie może być mowy 
o pomyślnych wynikach pracy Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych. Mówiąc 
o propozycjach radzieckich min. Wy­
szyński stwierdził, że przeciwstawiać im 
się mogą tyiKO wrogowie pokoju, kiórzy 
widzą w nowej wojnie możliwość wzbo­
gacenia się i środek do zdobycia pano­
wania nad światem i ujarzmienia innych 
narodów.

W dyskusji nad projektem radzieckim 
zabrał głos również szef delegacji polskiej 
ambasador Wierbłowski. Potęfpił on „zim 
ną wojnę” rozpętaną przez Anglo-Ame- 
rykanów, dał druzgocącą odprawę dele­
gatowi amerykańskiemu Austin’owi, któ­
ry wystąpił z oszczerczymi atakami prze­
ciw Polsce Ludowej oraz oelegaiowi ju­
gosłowiańskiemu Dżilasowi, który wysu­
nął oszczercze zarzuty przeciw Związko­
wi Radzieckiemu i krajom demokracji 
ludowej. Wyrażając pełne poparcie dla 
propozycji radzieckiej, ambasador Wier­
błowski oświadczył: „W walce o pokój 
rezolucja radziecka stanowi poważny 
krok naprzód i komu pekój naprawdę 
leży na sercu — ten powinien ją po­
przeć".

Propozycję radziecką poparł również 
przedstawiciel Czechosłowacji minister 
Clemcntis.

Kuomintang nie ma prawa
reprezentować narodu chińskiego

Chińskie wojska ludowe prowadzą w 
dalszym ciągu zwycięską ofensywę prze­
ciwko resztkom wojsk Kuomintangu. W 
ostatnim tygodniu zbliżyły się one do 
Czungkingu, w którym ulokował się po 
ucieczce z Kantonu rząd kuominiangow- 
ski. W chwili obecnej przygotowuje się 
on do ucieczki z zagrożonego Czungkin­
gu. Z chwilą zajęcia tego miasta przez 
wojska ludowe Kuomintang traci całko­
wicie grunt pod nogami na kontynencie 
chińskim.

W ubiegłym tygodniu minister spTaw 
zagranicznych Chińskiej Republiki Ludo­
wej Czu En-lai wystosował du sekretarza 
generalnego ONZ notę. w której stwier­
dza między innymi:

„Ceniralny rząd ludowy jesi jedynym 
legalnym rządem, reprezentującym cały 
naród chiński. Resztki reakcyjnego rządu 
Kuomintangu nie mogą być uważane za 
reprezentację narodu chińskiego. Wobec 
tego ceniralny rząd ludowy odmawia de­
legacji kuominfangowskiej na obecną se­

sję ONZ prawa reprezentowania narodu 
chińskiego i przemawiania w imieniu 
Chin'.

Z powyższego oświadczenia rządu Chin 
Ludowych wynika, że reprezentacja kli­
ki kuominlangowskiej będzie musiała u- 
stąpić z ONZ. Niewątpliwie anglosascy 
protektorzy Czang-Kai-Szeka będą staTali 
się różnymi sztuczkami odwlec chwilę, 
w której w ONZ zasiądzie delegacja cen­
tralnego rządu ludowego. Obawiają się 
oni przede wszystkim obecności delegata 
Chin Ludowych w Radzie Bezpieczeń­
stwa. Wzmocni to bowiem pozycję obo­
zu pokoju, który będzie rozporządzał w 
Radzie dwoma stałymi miejscami.

Z drugiej strony zarówno w Stanach 
Zjednoczonych jak i w W. Brytanii coraz 
częściej spotyka się w prasie trzeźwe gło­
sy, wzywające do uznania Chińskiej Re­
publiki Ludowej i nawiązanie z nią sto­
sunków. Oczywiście głosy te nie są bynaj­
mniej podyktowane przyjaznymi uczu­
ciami dla Chin Ludowych, lecz interesem.

'Sw b a t  w  CIĄGLIr r C O B M / l
1500 S P Ó Ł D Z IE L N I PR O D U K C Y JN Y C H  NA 

W Ę G R Z E C H . L iczba ro ln iczych  spó łdz ie ln i p ro ­
d ukcy jnych  na W ęg rzech  o siąg n ęła  c y frę  1500. 
Spółdzieln ie  t e  sk u p ia ją  ponad  50 ty.sięcy p ra c u ­
jący ch  rodzin  chłopskich . L iczba spółdzieln i p ro ­
dukcy jnych  n a  W ęgrzech  n ieu s tan n ie  w z ras ta .

ŚM IER Ć  94 G Ó R N IK Ó W  W  K O PA L N IA C H  
T IT O W S K IE J JU G O S Ł A W II. O rg an  ju g o sło ­
w iań sk ich  k o m unistów  p rzeb y w a jący ch  n a  em i­
g ra c ji  w  C zechosłow acji ,,N ow a B o rb a ” donosi, że 
w  p ierw szy m  k w a rta le  br- zg inęło  w  kopaln iach  
ju g o sło w iań sk ich  94 górn ików . P on ad to  w ięk sza  
ilość górn ików  u leg ła  z a tru c iu  gazem .

R E A K C JA  F IŃ S K A  PR Z E C IW  N A C JO N A L I­
Z A C JI. S e jm  fiń sk i odrzucił w niosek  D em o k ra ­
tycznego  Z w iązku N aro d u  F iń sk ieg o  o n ac jo n ali­
zację w ielk iego  p rzem y słu , banków  i hand lu  za ­
gran icznego .

W Ł A D Z E  B R Y T Y JS K IE  D E P O R T U JĄ  C H IŃ - 
CZYKÓ W  Z M A LA JÓ W . A g en c ja  N ow ych Chin 
p o d a ła  niedaw no ośw iadczenie, złożone p rzez g ru p ę  
C hińczyków  p rzy b y ły ch  z M alajów . S tw ierdzili 
oni, że w ładze  b ry ty jsk ie  dep o rto w ały  w  ro k u  b ie ­
żącym  z M alajów  40 ty sięcy  Chińczyków , z a b ra ­
n ia jąc  im  zab rać  ze sobą jak ieko lw iek  m ienie. 
K ilk a  ty sięcy  C hińczyków  a resz to w an e  i u m iesz ­
czono w  w ięzieniach lu b  obozach kon cen tracy jn y ch .

A D E N A U E R  Z A B IE G A  O A M N E S T IĘ  D LA  
H IT L ER O W C Ó W . K o responden t ho lendersk iego  
dzienn ika ,,De V a a rh e id ” w B onn podał do w iado­
mości, że A d en au er k o n fe ro w ał z p rzedstaw icie- 
laimi m o ca rs tw  zachodnich w  sp raw ie  am n estii d la 
h itlerow ców , sk azanych  prżeż- niem ieckie sądy 
denaizyfikacyjne.

SZA C H  IR A N U  Z A PR O SZ O N Y  DO U . S. A. 
A g en cja  Tas® doniosła  z T eh eran u , że szach  Iran u , 
M oham m ed R eza  Pah lew i u d a je  się  na zaproszen ie  
p rezy d en ta  U S A  T ru m a n a  do W aszyng tonu . 
P rzed m io tem  rozm ów  szacha  I ra n u  z T ram aneffl 
m a być d a lsza  „pom oc” U S A  dla I ra n u .

A N G IE L S C Y  C IU Ł A C Z E  W Y C O F U JĄ  OSZ­
C ZĘD N O ŚC I. W edle o sta tn ich  danych  s ta ty ­

s ty c z n y c h , an g ie lscy  drobni c iu łacze w ycofali w

c iąg u  o sta tn ic h  6 m iesięcy  n a  łączn ą  suimę, p rz e ­
w y ższa jącą  o 64 m iliony  fu n tó w  sz te rlin g ó w  
w k ład y  oszczędnościow e dokonane w  ty m  czasie.

PO C IĄ G  R U N Ą Ł  Z M O STU  DO R Z E K I. W  p o ­
bliżu  m ia s ta  W atev a l (P o łu d n io w a  A fry k a )  
pociąg  w iozący 390 ro bo tn ików  tuby lców  ru n ą ł 
z m o stu  do Tzeki z 15 m etro w e j w ysokości. W  k a ­
ta s tro f ie  zginęło około 100 robJtniików  i m a ­
szy n ista .

K A T A S T R O F A L N Y  C Y K LO N  W  IN D IA C H .
W  u b ieg ły m  ty g o d n iu  naw iedził po łudniow e Indie 
n iezw ykle silny  cyklon, który7 spow odow ał po ­
w ażne s t r a ty  w  ro ln ic tw ie  9 p row incji k ra ju . 
W  prow inc ji K riszn a  zginęło 650 osób, 3 ty siące  
dom ów zostało  zburzonych , ponad 125 ty sięcy  ha  
zasiew ów  u leg ło  zupełnem u zniszczeniu, W  p ro ­
w incji G u n tu r zburzonych  zoStaio 6,200 dom ów 
m ieszkalnych , 52 ty siące  akrów  zasiew ów  zostało  
zniszczonych. W  obu ty ch  p row incjach  zginęło 
ponad 17 ty sięcy  k ró w  i innych  zw ie rzą t dom o­
wych.

W  ŚLA D Y  H IT L E R A . K oresp o n d en t jednego  
z p a ry sk ich  dzienników  donosi z N iem iec zachod­
nich, że „ m in is te rs tw o ” sp raw  w ew nętrznych  m a ­
rionetkow ego  rz ąd u  w  Bonn postanow iło  utw-orzyć 
oddzia ły  policji spec ja lne j do w alk i z lew icowym i 
o rg an izac jam i.

A N G L IA  P R Z E S T A JE  BUD OW AĆ D O IIY  
DLA R O B O TN IK Ó W . B ry ty jsk i m in is te r  zd ro ­
w ia i odbudowy B evan  ośw iadczył na k o nferencji 
p rasow ej, że m in iste rs tw o  jeg o  z ap rz es ta ło  budo­
w y dom ów  m ieszkalnych , przeznaczonych d la  r o ­
botników . O znajm ił on n a to m iast, że do p ro g ram u  
budow nictw a w łączono budow ę w iększych  lu k su ­
sow ych m ieszkań ,

W Y K R Y C IE  S Z A JK I FA Ł S Z E R Z Y  D O K U ­
M EN TÓ W  W E  W ŁO SZ EC H . P o lic ja  w łoska w y­
k ry ła  m iędzynarodow ą o rg an izac ję  fa łsz e rz y  do­
kum entów , k tó ra  z ao p a try w ała  w  p a sz p o rty  i w isy  
h itlerow ców  zbiegłych z N iem iec o raz  re ak c jo n i­
stów  zb ieg ły ch  z k ra jó w  dem okracji ludow ej. 
A resz tow ano  4 W ęgrów  i 1 F ra n c u za  oraz  sk o n fi­
skow ano lab o ra to riu m  o rg an izac ji, s łużące  do p o ­
d ra b ia n ia  dokum entów . K ierow nictw o t e j  o rg a n i­
zacji, m a ją ce j sw oje ro zg ałęz ien ie  w  k ilk u  k ra ja ch  
eu ropejsk ich  m a się podobno znajdow ać w  N iem ­
czech.

T E R R O R  W  IN D IA C H . św ia to w a  F e d e rac ja  
Zw iązków  Zaw odow ych o trzy m ała  w iadom ość, że 
• 7  H ąydrcobadzi?  (In d ie) sąd w ojskow y skaza! nr. 
śm ierć  30 chłopów, k ie ru jący ch  o rg an izac ją  ro ­
botników  ro lnych.

Amnestia dla fisręży 
w Czechosłowacji

Niedawno temu prezydent Gottwald tt. 
dzielił amnestii 127 księżom, którzy do­
puścili się wykroczenia w związku z nie­
przyjazną polityką Watykanu wobec Ltł-
dowej Republiki Czechosłowackiej. W u- 
biegłym tygodniu ogłoszono komunikat 
stwierdzający, że prezydent Czechosło­
wacji rozszerzył amnestią na dalsze 153 
osoby, przeciwko którym wszczęto ju i 
postępowanie karne za popełnienie po­
dobnych przewinień. Osoby te uświado­
miły sobie, że działały przeciwko intere­
som ludu i państwa czechosłowackiego a 
w interesie Watykanu i wyraziły żal za 
popełnione czyny prosząc jednocześnie o 
łaskę.

Udzielenie tym osobom amnestii przez 
prezydenta Gottwalda jest dowodem 
szczerych intencji rządu czechosłowackie­
go w jego dążeniu do uregulowania sto­
sunków pomiędzy Państwem i Kościołem 
w Czechosłowacji.

Opozycja 
przeciw Adenauerowi rośnie
Od chwili powstania Niemieckiej Repu­

bliki Demokratycznej w Niemczech Za­
chodnich wzrasta opozycja przeciw rzą­
dowi Adenauera, który całkowicie poszedł 
na usługi swoich amerykańskich prorek­
torów. Opozycję tę, która głęboko zanie­
pokoiła członków „rządu" w Bonn, Ade­
nauer usiłuje zwalczyć metodami policyj­
nymi. Ostatnio zakazał on odbycia się o- 
gólno - niemieckiej konferencji tzw. koła 
z Nauheim, któremu przewodzi prof. No- 
ack. Konferencja ta miała być poświęco. 
na w pierwszym rzędzie zagadnieniu jed­
ności Niemiec.

W związku z tym zakazem, który sta­
nowi pogwałcenie konstytucji państwa za­
chodnio - niemieckiego, członkowie oddzia­
łu Towarzystwa Jedności Niemiec w Stutt­
garcie ogłosili deklarację, w której stwier­
dzają, że Niemcom ze wszystkich stref o- 
kupacyjnych przysługuje prawo naradza­
nia się i szukania dróg wyjścia z sytuacji, 
jaka wytworzyła się na skutek rozbijac- 
kiej polityki reakcji zachodnio - niemiec­
kiej.

Antyrobotnicza ustawa 
we Francji

Rząd francuski zamierza w najbliższym 
czasie przedłożyć Zgromadzeniu Narodo­
wemu projekt ustawy o zbiorowych ukła­
dach pracy. Projekt ten przewiduje mię­
dzy innymi procedurę przymusowego ar­
bitrażu w razie zatargu pomiędzy praco­
dawcą a pracownikami, co stanowi po­
gwałcenie prawa do strajku. Projekt ten 
wywołał wielkie oburzenie w masach pra­
cujących, które w razie jego przyjęcia 
przez Zgromadzenie Narodowe będą zda­
ne na łaskę i niełaskę kapitalistów.

Na znak protestu przeciw temu zainie-- 
rzeniu kierownictwo francuskich związ- 
ków zawodowych ogłosiło na dzień 25 li­
stopada 24-godzinny strajk.

Jest rzeczą znamienną, że autorem pro­
jektu tej antyrobotniczej ustawy jest mi­
nister pracy Segelle, „socjalista" spod 
znaku Bluma.

Ris?d brytyjski odroczył 
upaństwowienie 

przemysłu stalowego
Rząd brytyjski zawiadomił Izbę Gmin 

a swej decyzji odroczenia upaństwowienia 
przemysłu stalowego do roku 1951., Nie 
ulega wątpliwości, że i ta decyzja, podob­
nie jak dewaluacja funta szterlinga 
i ostatnie oszczędnościowe posunięcia rzą­
du brytyjskiego powzięta została pod na­
ciskiem Waszyngtonu. Kapitał amerykań­
ski dąży bowiem do opanowania angiel­
skiego przemysłu stalowego. Z drugiej 
strony Amerykanie dążą do utworzenia 
kartelu stalowego W. Brytanii, Francji 
i Niemiec zachodnich, oczywiście pod pa­
tronatem U.S.A. Dla tych powodów Ame­
rykanie sprzeciwiają się nacjonalizacji 
przemysłu stalowego w Anglii, a uległy 
im całkowicie rząd labourzystowski po­
słusznie spełnii ich żądanie.
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numerem ostatnim. Z dn. 27 listopada 
utrzymają prenumeratorzy pismo ty-i 
godmowe, które będzie wydawane przez 
Zjednoczone Stronnictwo Ludowe.

Dziękujemy Czytelnikom, Koresponden­

tom tere.owym i Współpracownikom u
życzliwość i współpracę.

Prorimy naszj ch dotychczasowych
współpracowników o jak najpełniejszą 
współpracę 7. nowym pismem.

Redakcja

Pomnik ku czci lekarza-bbhplerki
Dwa lata teinu, gdy dokonywano przemia­

nowania szpitala w  Iłży, który ot.zym ał imię 
Dr Anici, młodzież czerwono-Krzyska woje­
wództwa kieleckiego i członkinie Ligi Ko­
biet postanowiły, że w piątą rocznicę śmier­
ci bohaterskiej Dr Heleny Wolff — Dr Anki, 
majora Armii Ludowej na miejscu jej 
śmierci, pod Brudami, postawiony zostanie 
jej pomnik. Apel młodzieży Kielecczyzny 
podjęty został gorąco przez młodzież PCK z 
całej Polski. Zorganizowano zbiórki i pom­
nik został ufundowany.

Pod Brodami Iłżyckimi w dniu 13 listopa­

da b. r. dokuiiano uroczystego odsłonięcia po­
mnika.

Napis na pomniku-kurhame głosi' „W tym  
miejscu w  listopadzie 1944 r. zamordowana 
przez hitlerowskich okupantó w, padła w  wal­
ce o Poissę Luaow» Di Helena Wolff — „Dr 
Anka“, major Ai mii ludow ej. Cześć Jej bo­
haterskiej pamięci".

W uroczystości odsłonięcia pomnika wcię­
ły  udział 10-iysięczne^ rzesze mieszkańców 
Brodów i okolicznych wsi oraz grupa chłopów 
ze .Starachowic Przybyły również delegacje 
młodzieży z całej Polski.

W i ę c e j  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  dl a r o l n i c t w a
Jak informuje Ministerstwo Rolnictwa 

1 Reform Rolnych rolnicy, Państwu we Go­
spodarstwa Rolne, ośrodki szkół rolniczych 
i inne .otrzymają na wiosnę 1950 roku ogóicm  
830.263 ton nawozów sztucznych, w  tym

HANDLUJEMY % CHINA3F LUDOWYMI

Nawiązany już zosW  kontakt żeglugowy 
między portami polskimi a poi tami Chin Lu ■ 
dowych.

Ok. 16 grudnia duński statek „Morena" 
zabierze z Polski pierwsze ładunki do Tien- 
Tsinu, z przeładunkiem w Hongkongu.

REKORDOWY ZPTÓR PSZENICY

Akcja omłotćw, przeprowadzona w PGR 
okręgu wrocławskiego, wykazała wydatne 
przekroczenie planów zbiorów poszczegól- 
nycn zbóż.

Największą wydajność z 1 ha osiąg lięto w  
zespole Brzeście, pow. Wrocław, który zajął 
pierwsze miejscu w e współzawodnictwie mię- 
dzyzespułowym okręgu w  podniesieniu plo­
nów

W dziesięciu majątkach, wchodzących w  
skład tego zespołu, przeciętny zbiór zbóż kło­
sowych wyniósł po 25 q z 1 ha.

Rekordowy zbiór pszenicy, wynoszący po 
42 q z 1 ha, uzyskano w  zespole Olesna, pow. 
Dzierżoniów, na obszarze 10 ha.

POKAZ BYDŁA HODOWLANĘGO
We wsi Mstów, powiatu limanowskie­

go, odbył się pokaz hodowlany zwierząt 
gospodarskich. Rolnicy przyprowadzili m. 
im 168 sztuk bydła rasy ezerwonó-pol- 
sl"ej oraz piękna okazy koni i trzody 
chlewnej. Przodujący hodowcy otrzymali 
premie pieniężne.

SZKOŁA MUZYCZNA NA WSI
Jak pamiętamy, obywatele radzieccy, 

którzy przebywali u nas w czasie wojny
chłopskich nawozy sztuczne w ilości lbi.i60
ton rozprowadzą cukrownie. . . .  -

Rozdział nawozów sztucznych przeznaczo- żołnierze Armii Czerwonej, wykazy-
nych dla gospodarstw chłopskich i spółdziel- w , . wli', . zamiłowanie dô  śpiewu i mu. 
ni produkcyjnych na poszczególne soółdziel- , Słyszeliśmy piękne pieśni śpiewane

DYWAN O STU ODCIENIACH
KOLORoW

Armenia, kraj w Związku Radzieckim, 
słynie z wyrobów pięknych dywanów. 
Niektóre z nich to wspaniałe dzieła sztuki. 
Znany artysta Dowiat Karanfilan utkał 
dywan z portretem Generalissimusa Stali­
na. A rtysta obramował swoje dzieło dese­
niem o przeszło 100 odcieniach wszystkich 
kolorów. Inna artystka Izabela Czordżałan 
wykonuje dywany, na których mieści się 
250.000 węzłów na jednym metrze K w a ­
dratowym.
W TROSCE O ROBOTNIKÓW ROLNYCH

W trosce o zwiększenie bezpieczeństwa i 
higieny pracy robotników, zatrudnionych w 
majątkach PGR w woj. łóazkim, Zcrząd 
Okręgowy PGR w Łodzi przeznaczył 6 mil, 
600 tys. zł. na wprowadzenie urządzeń o- 
ehronnyeh przy maszynach rolniczych, roz­
budowę łaźni i natrysków, na remonty stu­
dzien, na zakup ubrań roboczych oraz apte­
czek i torb sanitarnych.

NOWE DWORCE KOLEJOWE W ZSRR
W ostatnim czasie oddano w  Związku Ra­

dzieckim do użytku ponad V0u dworców ko­
lejowych, które uległy zniszczeniu pudczas 
ostatniej wojny. W b. r. zostanie odbudowa­
nych jeszcze dalszych 100 dworców. Nowo 
zbudowane dwoice są urządzone komforto­
wo, mieszcząc wiele urządzeń dla wygody  
podróżnych. -

Z ŻYCIA KULTURALNEGO WSI
Wojewódzki Zarząd ZSCh. w Łodzi zorg&ni* 

zowal na terenie powiatów woj. łódzkiego sp* 
cjalne zespoły prelegentów kulturalno-oświa­
towych. Zadaniem tych zespołów jest rozwija­
nie życia kulturalno-oświatowego na wsi. W, 
skład zespołów wchodzą: agronomowie, wete­
rynarze, lekarze, prawnicy oraz aktyw powia-----------  ---------------------  ------------ —, „ — ,---------------------------. . . .  o-łmc-ir i, •• n r  i i r y n a r z e ,  leK ar^e , p i a w m c y  u ia z  a n iy w  p o w ia

305.000 potasowych, 264.450 ton fosforowych, nie gminne przeprowadziły wojewódzkie ko- . ” y  y  na harm onii, a Lu^yka to towy j gminny ZSCh. Prelegenci wygłaszają
266.813 ton azotowych oraz 96 tys. ton wapna 
nawozowego.

Z ilości 830.268 ton dla gospodarstw chłop­
skich i spółdzielni produkcyjnych oraz na 
uprawy kontraktowane przeznaczono 607.669 
ton nawozów sztucznych oraz 58 tys. ton wap­
na nawozowego. Rozprowadzenie tej ilości 
nawozów dokona Centrala Rolnicza, Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska". Dla planta-

misje nawozowa do dnia 25 października.
Termin zamówień określonych ilości na­

wozów sztucznych przez gminne spółdzielnie 
upływu z dniem 30 listopada br.

Zaopatrzenie gospodarstw cnłopskićh w 
nawozy sztuczne na wiosnę 1950 r. jest znacz­
nie większe niż na wiosnę 1949 r. Wiosną ro­
ku 19<i9 rolnictwo polskie otrzymało ogółem 
635.384 ton nawozów sztucznych i 64 tys. ton

torów buraka cukrowego w gospodarstwach wapna nawozuwego.

Resztki starego zamltu odkryto w Inowiodzu
Nad rzeką Pilicą w woj. łódzkim leży badawcze odkrywają coraz to nowe frag- 

starożytne miasteczko Inowłódz. W  mia- menty zamku: Na głębokości 5 m odkryto 
eteczku tym studenci z obozów nauko- w wykopie mur z kamień a łamanego 
wych historyków sztuki odkryli mury oraz bruk pochodzący z XVII w. Dalsze 
zamku pochodzącego z połowy XIV w., a roboty pozwolą na odsłonięcie nowych 
wybudowanego przez Kazim:erza Wielkie- partii bruku i zespołu etylowych murów 
go. Zamek ten niszczony i odnawiany w z czasów królowej Bony. Prace po przer- 
ciegu dziejów uległ zupełnej ruinie po wie zimowej zostaną wznowione wiosną 
spaleniu przez Szwedów w lb56 r. Prace roku przyszłego.

CMepi luiielsey fcplattfą te r s iio w s  piptebh
Na wojewódzkiej konferencji powiatowych 

pełnomocników do spraw podatku grunto­
wego w Lublinie złożono sprawozdanie, z 
którego wynika, że ludność wiejska woje­
wództwa lubelskiego wpłaciła do chwili o- 
beonej 84 procent należności podatku.

Przodujące miejsce w dokonywanych 
wpłatach zajmują mieszkańcy powiatów, to­
maszowskiego, biłgorajskiego i kraśnickiego.

Najniższe wpłaty wykazują powiaty: kra­
in  ystawski, lubelski i chełmski, gdzie są naj­
większe skupiska opornych płatników — bo­
gaczy wiejskich.

W tych samych powiatach gminy zamiesz­
kałe przez chłodów średnio i małorolnych 
dokonały wpłat w 100 procentach, jak rp. w 
Tarnogórze, Izbicy i Zakrzewie w powiecie 
krasnystawskim i Leszkowicach w powiecie 
lubartowskim.

Dla mieszkańców gromad i gmin,, które 
dokonały, wpłat w 100 procentach przyznano 
27 mil. zł. nagrody, przeznaczonej na radio- 
fonizację, elektryfikację oraz na cele kul­
turalno-oświatowe.

Szabrownicy uem -escy okradli p i s k i  stetok
W  ubiegłym roku zatonął na Bałtyku pol- 

•ki "arowiec „Lech". Stało się to u wybrze­
ży duńskich. Dyrekcja Linii Żeglugowych 
Gdynia — Ameryka przystąpiła do wydoby­
cia statku i w tej chwili znajduje się on w  
remoncie w  jednej ze stoczni duńskich, aby 
następnie powrócić do służby pod polską 
banderą.

Bardzo znamienny jest fakt, że nie udało 
się uratować ładunku, jaki znajdował się na 
statku w chwili katastrofy. Okazało się, że 
ładunek ten wyszabrowali Niemcy z brytyj­
skiej strefy okupacyjnej, którzy, korzystając 
z zimy, kiedy nie można było pracować przy 
wydobyciu statku, przy pomocy nurków wy­
dobyli skrzynie z ładunkiem..! .na^mutoi ów- 
kach wywieźli je.

jakby wrodzona cecha radzieckich ludzi.
Rząd radziecki troszczy się o rozwój 

muzyKj nie tylko w mieście, ale i na wsi, 
czego dowodem jest powstała ostatnio w 
kołchozie „Krasnyj Ogorodnik1’ na Biało­
rusi wiejska Szkoła Muzyczna. Od 1 wrze­
śnia ponad 30 zdolnych dzieci kołchoźni­
ków uczy się muzyki.

NAJLEPSZE SERY I MASŁA 
WYRABIA POMORZE

W okręgowej spółdzielni mleczarsko - jaj- 
czarskiej w. Gi udziądzu przeprowadzono oce­
nę masła i sera, produkowanych przez zakła­
dy spółdzielcze na terenie caiej Polski Do 
oceny przysłano wyroby mleczarskie z 472 
mleczarni spółdzielczych z różnych stron 
kraju.

Piei wsze miejsce w ocenie masła i serów 
zajęło województwo pomorskie przed po­
znańskim i białostockim.

CHŁOPI NA WCZASACH LFCZNICZYCH

W ramach akcji opiekuńczej nad zdrowot­
nością mało i średniorolnych chłopów, jaką 
prowadzi Związek Samopomocy Chłopskiej, 
w czasie bieżącej jesieni do dolnóśląskich 
uzdrowisk wyjecnało 381 chłopów z woje­
wództwa wrocławskiego. Ponadto do Zako­
panego zostało skierowanych 67 małorol­
nych chłopów, zagrożonych gruźlicą.

Do Polanicy-Zdroju, gdzie mieszczą się 
prewentoria przeciwgruźlicze, wysłano w 
tym czasie 40 dzieci chłopskich na 3-mie- 
sięczny pobyt.

Równocześnie prowadzono akcję szkolenia 
wiejskich przodownic zdrowia Wyszkolono 
na 30 kursach zdrowia ZSCh 730 przodow­
nic.

WIEPRZ O WADZE 465 KG
Na wystawie hodowlanej w Wolsztynie, w 

woj poznańskim, można było zobaczyć mło­
dego tucznika o wadze' 465 kg. Tucznika te­
go wyhodowano w majątku PGR w Dąbro­
wie Nowej, powiatu wolsztyńskiegu

w gromadach i gminach odczyty na tematy 
związane z zakresem swych specjalności. W 
akcji odczytowej biorą również czynny udział 
studenci łódzcy zorganizowani w szeregach 
ZAMP.

Z g ła s z a jc ie  s ię  na k u rs  S p ó łd z ie lc z y  
w  B o c z k a c h

W Domu Kultury w Boczkach, p*w. łowickiej*! 
zostanie otwarty w dniu 2 stycznia 1950 r. kfls»J 
miesięczny kura spółdzielczy. Kurs jest organi­
zowany pi zez Wydiział Szkolenia ZSCh.

Na kurs może być przyjęta młodzież od lat 18 
wzwyż. Pożądana raczej młodzież starsza. Ki« 
rownictwu kursu zależy na zgłoszeniu *ią mło­
dzieży wyrobionej, oczytanej i biorącej udział w 
pracy społecznej. Pierwszeństwo mają kandydaci 
wysuwani przez spółdzielnia ZSCh. i ZMP Utrzy­
manie z mieszkaniem w internacie kociztowM bę­
dzie 3.000 zł. miesięcznie. Niezamożni będą ko­
rzystać ze zniżek. Instytucja wysyłająca kandy­
data na kurs powinna za niego opłacić należność 
za utrzymanie w całości lub częściowo.

Na bursie poza przedmiotam ściśle Puchowe— 
spółdzielczymi, będą wykładane równ.eż pesedk 
mioty agólnoiki&zfcałcące.

Pragnący zapisać się, na kurs jztani przelać że 
dn.a 20 grudnia br. podanie, własnoręcznie napi­
sany życiorys oraz zobowiązanie uregulowania 
należności za utrzymanie, podpisane wrze* rodsW 
ców, opiekunów lub organizację wysyłającą kan­
dydata. O przyjęciu lub odrzuceniu podania zo­
staną kandydaci powiadomieni listownie.

Kandydaci przyjęci na burs winni zgłosić idą 
w dniu 2 stycznia 1950 roku (w poniedziałek) 
w Łowiczu w Domu Ludowym (pól bm. od stacji 
przez rynek) i zatrzymać się w biurze Towarzy­
stwa Przyjaciół Dzieci na I p. lub u. ob. pabu_- 
skiego na II piętrze. Do Boczek przybyłych od­
wiezie furmanka. Należy ze sobą zabrać k~c *ub 
kołdrę, poduszkę, bieliznę pościelową i osobistą
oraz ubranie i obuwie.

Kurs będzie trwał prawdopodobnie około 
6 miesięcy. , Ki-rownlętwo Kursu

KREDYTY DLA CHŁOPÓW

Uchwalone niedawno przez Komitet Eko­
nomiczny Rady Ministrów kredyty dla chło­
pów mało i średniorolnych na zakup 20.000 
sztuk bydła, w wysokości 800 milionów zło­
tych, zostały Już rozdzielone przez Minister­
stwo Rolnictwa na poszczególne wojewódz­
twa.

Największe sumy otrzymały województwa: 
szczecińskie — 200 milionów zł., olsztyńskie 
— 148 mil. zł., wrocławskie — 96 mil. zł. i 
rzeszowskie — 90 mil. zł.

Wyookość pożyczki dla poszczególnych 
Chłopów, może wynosić do 40.000 zł. Kredyt 
Udzielany jest na 5 lat.

NOWY REKORD MURARZY

W Warszawie przy budowie domu dla 
przedsiębiorstwa „Metalexport“ murarze Wi­
told Majorowski i Wacław Szymborski usta­
nowili w dniu 16 listopada nowy rekord w  
murarce zespołowej. Ułożyli oni w ciągu 
8-godzinnego dnia pracy 77.000 cegieł, czyli 
po 36 i pół tysiąca cegieł na jednego.

Dptychczasowy rekord należał do mura­
rzy Peręckiego i Markowa i wynosił 65.000 
cegieł ułożonych w ciągu 8-godzinnego dnia 
pracy.
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